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Dorobek dziesięcio lecia Polski Ludowej w dziedzinie ochrony pracy

N ie b ra k  by ło  w  Polsce m iędzyw o jennego dw udziesto lecia  
lu dz i, k tó rz y  w id z ie li jasno, że u  podstaw  ówczesnej gospo­
d a rk i ka p ita lis ty c z n e j leży w yzysk, lekceważenie i  pon ie­
w ie rk a  zd ro w ia  i  życ ia  cz łow ieka pracującego, że w yrzucane 
corocznie na b ru k  tys iące k a le k  i  przedwczesnych in w a li­
dów  p racy drążą ustaw iczn ie  podstaw owe s iły  żyw o tne spo­
łeczeństwa.

W a lkę  o ogran iczen ie w yzysku  i  lekceważenie zdrow ia  
i  życ ia  p racu jących  przez k a p ita ł obcy i  rod z im y  p ro w a ­
dz iła  w  Polsce p rzedw o jenne j je d yn ie  k lasa robotn icza pod 
p rze w o dn ic tw em  K om u n is tyczn e j P a r t i i  P o lsk i, łącząc ją  
z w a lk ą  o w p row adzen ie  spraw ied liw ego  u s tro ju  społeczne­
go. Żądanie w p row adzen ia  ustaw odaw stw a ochronnego za­
bezpieczającego choćby m in im a ln y  poziom  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p ra cy  n ie  zostało je d n a k  zrea lizow ane. W yw alczone 
przez k lasę robo tn iczą  ustaw odaw stw o ochronne n ie  b y ło  fa k ­
tyczn ie  w ykonyw ane .

P ry w a tn y  k a p ita ł i  p ry w a tn a  przedsiębiorczość n ie  godzi­
ły  się n igd y  na kw estionow an ie  swego p ra w a  do n ie k o n tro ­
lowanego uży tko w an ia , pozostających w  ich  w ła d a n iu  środ­
k ó w  p ro d u k c ji, w  celu uzyskan ia  m aksym alnego zysku, te j 
z ło te j zasady ekonom ii ka p ita lis tyczn e j. W yn ika ją ca  stąd 
zasada p rze c iw ień s tw a  m iędzy w yda jnośc ią  p racy  a je j h i­
gieną i  bezpieczeństwem , k tó re j u s p ra w ie d liw ie n ie  daw ała 
nauka  o s ta tystyczne j zależności m iędzy dyn am iką  ro zw o ju  
za trud n ien ia  a liczbą  w yp a d kó w  p rzy  pracy.

D latego też m ów iąc o ochron ie p racy w  Polsce Ludo w e j 
n ie  m ożem y naw iązyw ać do przeszłości, n ie  m ożem y m ów ić
0 c iągłości postępu, lecz o początku ca łkow ic ie  nowego ok re ­
su ochrony pracy.

Uspołecznien ie środków  p ro d u k c ji, usunięcie zysku po­
szczególnego przedsięb iorcy, ja k o  g łównego m o ty w u  w sze l­
k ie j dz ia ła lnośc i gospodarczej i  zastąpienie go —  zgodnie 
z pods taw ow ym  p ra w e m  ekonom icznym  soc ja lizm u —  dąże­
n iem  do zaspokojen ia po trzeb społecznych w  opa rc iu  o roz­
w ó j nowoczesnej te c h n ik i —  oto w a ru n k i, w  k tó ry c h  antago- 
n is tyczne p rzec iw ieńs tw o  us tą p iło  m ie jsca pe łne j zgodności
1 rów norzędności m iędzy w zrostem  w yd a jn ośc i p ra cy  a usu­
n ięc iem  /W sze lk ich  zagrożeń d la  życia i  zd ro w ia  cz łow ieka 
pracującego.

Ta zasada zgodności ce lów  p ro d u k c y jn y c h  i  ochrony p ra ­
cy, zna lazła  ta k  d o b itn y  w y ra z  w  tezach p rogram ow ych 
I I  Z ja zd u  P Z P R ; łączących sprawę tro s k i o cz łow ieka w  n ie ­
roze rw a lną  całość ze w skazan iam i do tyczącym i ro zw o ju  p ro ­
d u k c ji.  Zasada ta  sta je  się w  Polsce O drodzonej bazą, n ie  
ty lk o  d la  ro zw o ju  na uk i, o rg an izac ji i  p ra w a  ochrony pracy, 
ale jedną z ka rd yn a ln ych  podstaw  całego życ ia  gospodar­
czego. W yznacza ona zasady o rgan izac ji p ro d u k c ji, k s z ta ł­
tu je  stosunek do p racy zarów no szerokich mas ro b o tn ik ó w  
ja k  i  k a d r k ie row n iczych , w y tycza  k ie ru n k i ro zw o ju  tech ­
n ik i  i  je s t je d n ym  z ty c h  ogólnych e lem entów  p lanow an ia  
gospodarczego i  społecznego, k tó re  są uw zg lędn iane wszę­
dzie tam , gdzie w ys tęp u je  praca ludzka.

Coraz powszechnie j i  g łęb ie j rozum iana je s t zależność 
m iędzy re zu lta ta m i w  w a lce  z w yp a d ka m i p rzy  p racy  i  cho­

rob am i zaw odow ym i a osiągnięciam i techn icznym i i  p ro d u k ­
cy jn y m i. Podobnie ja k  p rog ram  po praw y zaopatrzenia lu d ­
ności w  a r ty k u ły  spożywcze op a rty  je s t przez Rząd Lu d o w y  
i  P a rtię  n ie  ty lk o  na posunięciach ekonom icznych i  społecz­
n o -po litycznych , ale i  na zap lanow an iu  całego zespołu środ­
k ó w  techn icznych  i  m a te ria ln y c h  —  poczynając od budow y 
fa b ry k  m aszyn i  naw ozów  sztucznych, ta k  i  p ro g ra m  po­
p ra w y  w a ru n k ó w  p racy nie  ogranicza się do przepisów  i  za­
rządzeń o rgan izacy jnych  ale sięga w  głąb, obe jm u jąc  w szyst­
k ie  dz iedz iny i  fazy  te c h n ik i i  p ro d u kc ji.

U p rzem ys łow ien ie  P o lsk i, dokonyw ane dz ięk i pom ocy 
i  p rz y k ła d o w i Z w ią zku  Radzieckiego ju ż  na bazie te c h n ik i 
soc ja lis tyczne j, a w ięc p rzy  stale rosnącej m echan izac ji 
i  au tom atyzac ji rob ó t c iężkich i  p racoch łonnych , uw zg lęd ­
n ia  w  p e łn i po trzeby cz łow ieka  p racy  i, w łaśn ie  w sku te k  
tego, każdy postęp p ro d u k c y jn y  w  Polsce staje się jedno ­
cześnie n a jb a rd z ie j t rw a ły m  i  is to tn ym  postępem  w  walce 
z w yp a d ka m i, chorobam i i  na d m ie rn ym  w y s iłk ie m . Jednak 
popraw a w a ru n k ó w  p racy nie  w y n ik a  b y n a jm n ie j au tom a­
tyczn ie  i  sam orzutn ie  z samego postępu gospodarczego. P rze-' 
c iw n ie , s tw orzona przez socja lis tyczną tech n ikę  i  p lanow an ie  
możność usunięcia  p rze c iw ień s tw  m iędzy w yda jnośc ią  a bez­
pieczeństwem  i  h ig ieną  pracy, w ym aga d la  sw ej re a liza c ji 
u ru chom ien ia  o lbrzym iego skoordynowanego zespołu środ­
k ó w  •— naukow ych , techn icznych, organ izacy jno -spo łecz- 
nych  —  na skalę w  żadnym  in n y m  u s tro ju  n ie  spotykaną. 
R ea lizow anie  s ta łe j p o p ra w y  w a ru n k ó w  och rony p racy  
równocześnie ze s ta łym  postępem gospodarczym  je s t w  no­
woczesnym  przem yśle —  operu jącym  o lb rzym ią  skalą su­
row ców , m etod, procesów technolog icznych, m ilio n o w y m i 
rzeszam i p ra co w n ikó w  o zróżn icow anych  zadaniach i  k w a ­
lif ik a c ja c h  —  zadaniem  tru d n y m , k tó re  może być p ra w id ło ­
w o rozw iązane ty lk o  na w yso k im  poziom ie na uko w ym  i  t y l ­
ko  p rzy  n ies łabnącym  an i na c h w ilę  natężen iu tro s k i o czło­
w ie ka  pracy.

D la tego też, rob iąc dziś przegląd naszego do robku  w  dzie­
dz in ie  ochrony p ra cy  w  okresie  dziesięcio lecia P o lsk i L u d o ­
w e j, z dum ą wskazać m ożem y na osiągnięcia świadczące 
o w szechstronnym  i  g łębok im  przem yślen iu  prob lem u, sta­
now iące boga ty arsenał ś rodków  danych nam  w  ręcę d la  
re a liz a c ji pełnego bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy.

O siągnięcia te  m ożna u jąć  ja k b y  w  sześciu rozdzia łach, 
w skazu jących  g łów ne k ie ru n k i dz ia łan ia : pow o łan ie  do 
aktyw nego w spó łdz ia łan ia  szerokich mas pracow niczych , 
okreś len ie  obow iązków  i  ś rodków  dz ia łan ia  a d m in is tra c ji 
gospodarczej, szerokie uw zg lędn ien ie  ochrony p racy w  p la ­
no w a n iu  gospodarczym , a w  szczególności w  now ych  in w e ­
styc jach , z rea lizow an ie  w spó łp racy le ka rzy  w  zakresie ochro­
ny  w a ru n k ó w  pracy, rozw ó j n a u k i i  nauczanie ochrony p racy 
oraz w  końcu —  rozw ó j przep isów  p ra w n ych  o ochron ie 
pracy.

N ie  podobna w  ram ach tego k ró tk ie g o  om ów ien ia  w y m ie ­
n ić  choćby na jw ażn ie jszych  spośród dz ies ią tków  ustaw , 
rozporządzeń, u ch w a ł P rezyd ium  Rządu, u ch w a ł w ładz 
zw iązków  zaw odowych, zarządzeń P K P G , M in is tra  Z d row ia ,
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M in is tra  P racy i  O p ie k i Społecznej i  m in is tró w  gospodar­
czych, k tó re  razem  tw o rzą  potężny i  roz leg ły  gmach, ochro­
n y  p ra cy  w  Polsce Ludow e j.

W  k i lk u  zdaniach podsum ujem y ty lk o  g łów ne osiągnięcia.
D o  w spó łp racy  w  rea lizo w a n iu  postępu, do sta łe j k o n tro li 

przestrzegania zasad bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  pow o­
łano całą k lasę robotn iczą, zrzeszoną w  zw iązkach zaw odo­
w ych , da jąc te j dz ia ła lnośc i podstaw y p ra w n e  i  o rg an izacy j­
ne w  ustaw ie  z 4 .II. 1950 o społecznej in sp e kc ji p racy  
i  w  przekazan iu  osta tn io  zw iązkom  zaw odow ym  zadań 
P aństw ow e j In s p e k c ji P racy  oraz w  uchw a le  P rezyd ium  
Rządu o zak ładow ych  um ow ach zb io row ych . O chrona pracy 
sta ła  się rów n ież  p rzedm io tem  ru c h u  w ynalazczości i  ra c jo ­
na liza to rs tw a  oraz różnych  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a. L iczba 
b lisko  200.000 społecznych in sp e k to ró w  pracy, to  w ym o w n y  
w yra z  g łębok ie j i  roz leg łe j w sp ó łp racy  zw iązków  zawodo­
w ych  w  te j dziedzin ie .

O kreślone zosta ły  zadania i  odpow iedzia lność k ie ro w n i­
c tw a  gospodarczego na w sze lk ich  szczeblach, poczynając od 
k ie ro w n ic tw a  reso rtó w  do k ie ro w n ik ó w  oddz ia łów  i  odc in­
k ó w  pracy. Tem u zagadnien iu  poświęcona je s t m . in . do­
n ios ła  uchw a ła  P rezyd iu m  Rządu z l . Y I I I .  1953 o postępie 
w  dziedzin ie  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. K ie ro w n ic tw o  
zak ładów  p racy  wyposażono w  kon ieczne ś ro d k i m a te ria ln e  
w  ram ach p lan ow a n ia  finansow ego i  m ate ria łow ego oraz 
w zm ocniono je  szczególnie na ty m  odc inku , tw o rzą c  w yspe­
c ja lizow aną  in żyn ie ry jn o -te c h n ic z n ą  służbę bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy  i  zapew nia jąc s ta ły  w zros t je j k w a lif ik a c ji.

W  na rodow ych  p lanach gospodarczych zapew niono rosnące 
sta le  ś ro d k i finansow e d la  rea lizo w a n ia  postępu ochrony 
pracy. S um y asygnowane na  te n  cel w z ro s ły  z 924 m il.  zł. 
w  ro k u  1950 do 1.934 m ilio n ó w  w  ro k u  bieżącym . Bez p rze r­
w y  p row adz i się prace nad jakośc io w ym  i  ilo śc io w ym  po­
stępem p ro d u k c ji urządzeń i  sprzętu ochronnego, aby spro­
stać o lb rz y m im  potrzebom  w  ty m  zakresie, od rab ia jąc  w sze l­
k ie  zan iedbania daw n ie jsze j i  n iedaw ne j przeszłości. Spe­
c ja ln ą  uw agę poświęcono spraw ie  w a ru n k ó w  otoczenia 
w  m ie jscu  pracy.

W  la ta ch  1919 —  1939 P olska n ie  posiadała an i jednego 
b iu ra  technicznego, ins ta lu jącego  p ra w id ło w ą  w e n ty la c ję  
pomieszczeń p rzem ysłow ych. Obecnie is tn ie je  szereg b iu r  
spec ja lis tycznych oddanych w y łączn ie  tem u zagadnieniu, 
k tó re  m a zasadnicze znaczenie d la  ogólne j h ig ie n y  pracy. 
U ruchom iono  bazę p ro d u k c y jn ą  dla  urządzeń w e n ty la c y j­
nych  i  k lim a ty z a c y jn y c h .

Podobny rozw ó j na s tąp ił w  dziedzin ie  ochron osobistych. 
W  p rze c iw ień s tw ie  do k i lk u  ty p ó w  ochron opracow anych 
u  nas przed w o jną , w prow adzono do p ro d u k c ji sto k i lk a ­
dz ies ią t na ukow o-op racow anych  ty p ó w  ochron osobistych, 
dostosow anych do s p e cy fik i poszczególnych branż.

P od ję to  k ro k i d la  coraz wyższego uw zg lędn ien ia  pos tu la ­
tó w  och rony p racy w e w szys tk ich  now ych  p ro je k ta c h  i  in w e ­
styc jach. Zobow iązano b iu ra  p ro je k to w e  i  k o n s tru k c y jn e  do 
pełnego uw zg lędn ien ia  założeń och rony p racy w  now ych  
p ro je k ta ch  i  zapew niono k o n tro lę  specja lis tyczną ty c h  p ro ­
je k tó w  (K O P I). N ow e w ie lk ie  ob ie k ty  p lan u  sześcioletniego— 
H u ta  im . Len ina , K ędz ie rzyn , Żerań, in n e  —  ju ż  w  sam ych 
założeniach bu dow y m a ją  e lem enty zapew nia jące w łaśc iw e  
w a ru n k i ochrony pracy. Jednocześnie dokonano licznych  
ad ap ta c ji p rzedw o jennych  ob ie k tó w  przem ysłow ych.

Z rea lizow ano w spółpracę le ka rzy  z tech n iczn ym i k ie ro w ­
n ik a m i p ro d u k c ji, stanow iącą jeden z n iezbędnych w a ru n ­
k ó w  postępu ochrony pracy. U suw a jąc szkod liw y  dua lizm , 
połączono w  przem ysłow ej służbie zd ro w ia  dzia ła lność lecz­
niczą i  p ro fila k ty c z n ą , s tw arza jąc pods taw y d la  szero­
k iego ro z w o ju  dz ia ła lności lekarsko-zapobiegaw cze j i  in spe k­
c j i  san ita rne j. P ow o łu ją c  do życia państw ow e in s ty tu ty  
m ed ycyny  p ra cy  i  k a te d ry  h ig ie n y  i  m edycyny  p ra cy  na 
W yższych ucze ln iach m edycznych, zapew niono bazę na u ko ­
w ą  d la  te j ga łęzi m edycyny, w  oparc iu  m. in . o f iz jo lo g ię  
P aw łow ow ską.

Przez po w o łan ie  do życ ia  C IO P oraz p laców ek naukow ych  
d la  sp ra w y bezpieczeństwa p racy  w  g ó rn ic tw ie  i  przez w łą ­
czenie zagadnień och rony p racy  do te m a ty k i w ie lu  in s ty tu ­
tó w  i  zak ładów  naukow ych , stw orzono w a ru n k i ro zw o ju  
p ra c  badawczych i  zapew niono w y s o k i poziom  nauko w y  
p rzy  ro zw ią zyw a n iu  w sze lk ich  p ro b lem ów  postępu ochrony 
pracy. Z apew n iono rea liza c ję  szerokiego p ro g ra m u  naucza­
n ia  och rony p racy  w  szkołach techn icznych  w szys tk ich  stop­
n i oraz szkolen ie ca łych załóg w  ty m  zakresie. Szkolenie to, 
przeprowadzone na o lb rz y m ią  skalę, ocenione zostało przez 
M iędzynarodow e B iu ro  P racy  ju ż  w  r. 1948 ja k o  na jw iększa  
tego rod za ju  akc ja  w  E urop ie  pow o jenne j. L iczba  ku rsó w  
o różn ym  zakresie i  poz iom ie  dostosowanym  do uczestn i­
k ó w  sięga dz ies ią tków  tys ięcy  a przeszkolonych —  b lisko  
m ilion a .

P iśm ienn ic tw o  techniczne z zakresu ochrony p racy roz ­
ros ło  się z oko ło  40 ty tu łó w  p rzedw o jennych  do k ilk u s e t, 
p rzy  w ie lo k ro tn ie  w yższych nakładach. P ow sta ły  dw a spe­
c ja lne  m ie s ięczn ik i o nak ładz ie  k ilku d z ie s ię c iu  tys ięcy 
egzem plarzy. P u b lik a c je  ściśle technolog iczne w  coraz w ię k ­
szej m ie rze u w zg lę dn ia ją  zasady och rony  pracy.

D aw ne ra m y  ustaw odaw stw a o bezpieczeństw ie i  h ig ien ie  
p racy  w yp e łn io n o  żyw ą  treśc ią  k ilku d z ie s ię c iu  rozporządzeń 
dotyczących ochrony człow ieka, podczas gdy k ilkanaśc ie  
przepisów  p rze dw o je nn ych  z te j dz iedziny m ia ło  na celu 
g łów n ie  zabezpieczenie ś rod ków  p ro d u k c ji (np. us taw odaw ­
stw o kotłow e).

W  rozporządzen iu z 6 .X I. 1946 usta lono podstaw ow e n o r­
m y  h ig ie n y  i  bezpieczeństwa p ra cy  w  zakresie urządzenia 
b u d y n k ó w  i  pomieszczeń przem ysłow ych , obsług i maszyn, 
ogólnych urządzeń h ig ie n iczno -san ita rnych . W  ustaw ie  z 
18.V II. 1950 usta lono zasady uw zg lę dn ia n ia  e lem entów  ochro­
n y  p racy p rzy  k o n s tru k c ji maszyn. R ozw in ię to  przepisy 
o k o n tro li w a ru n k ó w  p racy  i  o odpow iedzia lności za n ie w y ­
pe łn ien ie  obow iązków  tro s k i o człow ieka. Rozbudowano 
przepisy o ochron ie  p ra cy  kob ie t oraz szko len iu  i  ochron ie 
p racy m łodocianych.

Jeś li dziś z dum ą s tw ie rdz ić  możem y, że w  osta tn im  czte- 
ro lec iu , m im o  n a p ły w u  no w ych  rzesz pracow n iczych  p o tra ­
f il iś m y  osiągnąć spadek w ypadkow ośc i w  ca łym  przem yśle 
o oko ło  37%, to  je s t to rezu lta tem  tych  w łaśnie w y s iłk ó w  
Rządu i  P a r t ii,  dz ię k i k tó ry m  ju ż  w  ciągu pierwszego dz ie­
sięciolecia P o ls k i O drodzonej tro ska  o dobre w a ru n k i p racy 
stała się w  Polsce L u d o w e j rea ln ym  osiągnięciem, s ta ła  się 
żyw ą codzienną treśc ią  w y s iłk ó w  i  starań całego społeczeń­
stwa.

W  drug ie  dziesięcio lecie w kraczam y p e łn i ufności, że re ­
z u lta ty  ty c h  dążeń muszą być z każdym  ro k ie m  coraz 
lepsze.
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T A D E U S Z  W A S IL IE W  
M in is te rs tw o  H u tn ic tw a

Uwagi o o rgan izacji gospodarki odzieżq specjalnq w przemyśle ciężkim
(A r ty k u ł dyskusy jny)

A u to r podkreśla  znaczenie na leży te j gospodark i odzieżą specja lną k ry ty k u ją c  zasady je j  p rz y ­
dz ia łu  oraz zw raca jąc uwagę na je j  konserw ację , oczyszczanie i  sk ładow anie . Ponadto au to r 
p ro po nu je  w iększe n iż  dotychczas w yzyskan ie  doświadczenia zak ładów  p racy  p rzy  op racow y­
w a n iu  n o rm  zaopatrzenia ro b o tn ik ó w  w  ochrony osobiste.

A btop noflnepKHBaeT 3HaAeHHe HaAJiełKamero aAMiiHHCTpHpoBaHHH cneuoAe?KAOH, KpiiTHKya b oc- 
hobhom MeTOAM eH pacnpeAejieHHH, a TaioKe oópamaeT bhhmhhhg Ha ee KOHcepBapmo, oracTKy m 
xpaHeHHe.

KpoMe Toro aBTop npeAJiaraeT Jiyimee, tom ao cero BpeMeHH, ncnojib30Banne onbiTa npoMbimjien- 
Hbix npeAnpnHTHH npn pa3pa6oTKe nopM oóecneHen na paóoaHx iraBeHTapeM jihhhoh 6e3onacHocTn.

T roska o stw orzenie ro b o tn ik o w i n ie  ja k ichś  n ieokreś lo ­
nych, „ ja k  na jlepszych “  lecz jasno: na leżytych , pod k a ż ­
dym  względem  zadow ala jących w a ru n k ó w  p rzy  jego w a r­
sztacie pracy, zna lazła  w y ra z  w  na jw cześn ie jszych reg u la ­
c jach stosunku p racy  w  Polsce L u do w e j, w  tzw . uk ładach  
zb io row ych  d la  poszczególnych ga łęzi gospodark i narodow e j. 
U k ła d y  te  s tan ow iły , że zak ład  w in ie n  dostarczyć p ra co w n i­
k o w i ub ran ia , zabezpieczającego jego zdrow ie , w zg ł. zabez­
pieczającego go. od nieszczęśliw ych w yp a d kó w  („odzież 
ochronna“ ) i  ub ran ia , chroniącego od zniszczenia jego odzie­
n ie  osobiste („odzież robocza“ ), a następnie troszczyć się 
o ic h  u trzym a n ie  w  n a le ży tym  stan ie  przez p ra n ie  w zgl. 
czyszczenie i  reparację . Odzież ochronna i  robocza, pozosta­
ją c  w łasnością zakładu, po tra k tow a na  tu  została ja k o  część 
składow a wyposażenia produkcy jnego .

Zagadn ien ie odzieży je s t bardzo skom p likow ane  i  do tyka  
b lisko  zarów no każdego p ra co w n ika  z osobna, ja k  i  p rzed­
s ięb io rs tw a ja k o  całości, od pom yślnego jego rozw iązan ia  
zależy bow iem  w yda jność  p racy  załogi, a w ięc rea lizac ja  
p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h . Posiada ono szczególne znaczenie 
w  zakładach budow anych  w  okresie panow an ia  k a p ita łu , 
k tó ry c h  w łaścic ie le , goniąc za do raźnym i zyskam i, n ie  trosz­
c z y li się o w a ru n k i p racy  w  sw ych przedsięb iorstw ach. N ie 
zawsze nada ją  się one w  zadow ala jące j m ie rze do m o d e rn i­
z a c ji pod ty m  wzg lędem  i  d la tego konieczne jes t szczególne 
baczenie, ażeby p rz y n a jm n ie j za pośredn ic tw em  osobistych 
ochron zapew nić ro b o tn ik o w i przede w szys tk im  zachow anie 
zd ro w ia  i  uch ron ić  go od w yp ad ku . Specja lne znaczenie po­
siada to  zagadnienie w  p rzem yśle  hu tn iczym , chem icznym , 
k o p a ln ic tw ie  itp .

W  poniższych uw agach postaram y się p rzedstaw ić  jego 
specyfikę  w  ob ręb ie  p rzem ysłu  ciężkiego, scharakteryzow ać 
obecną sytuac ję  i  s fo rm u łow ać nasuw ające się w n iosk i.

Zaczniem y od p rzypom n ien ia , że p rzytoczony na w stęp ie  
podz ia ł na  odzież ochronną i  roboczą, k tó ry  p rze w id yw a ła  też 
obow iązu jąca dotąd in s tru k c ja  b. M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
z m arca  1947 r. o  gospodarce ta ką  odzieżą, zosta ł późn ie j za­
rzucony. Is to tn ie , podz ia ł ten  m us ia ł nastręczać zasadnicze 
trudnośc i. Odzież, m ająca chron ić  osobiste odzienie ro b o tn i­
ka, zawsze m u s i być dostosowana do w ym ogów  zabezpiecze­
n ia  zdrow ia , a przede w szys tk im  —  zabezpieczenia od w y ­
padków . Z w y k ły  kom binezon roboczy n ie  ty lk o  oszczędza 
ub ran ie  ro b o tn ika  w  w yd z ia le  ob rób k i m echanicznej fa b ry k i 
m e ta low e j, lecz i  przez sw ó j obc is ły  k ró j zabezpiecza go przed 
pochw yceniem  przez t r y b y  maszyn, pasy tra n sm isy jn e  itd . 
Z  d ru g ie j s tro n y  t r z e w ik i skórzane u  fo rm ie rza , pozwalające 
szybko w ydobyć nogę z bu ta, je ś li p ryśn ie  doń k ro p la  ro z ­
top ionego m eta lu , u w a ln ia ją  go rów nocześnie od noszenia 
p rzy  pracy, w śród żaru  i  w ilg o c i, w łasnego obuw ia . W i­
dzim y, ja k  tru d n o  tu  poprow adzić granicę. A  trzeba pam ię ­
tać jeszcze o in n y c h  m om entach, zw iązanych z pracą pod

go łym  niebem . U le w n y  deszcz, a ty m  ba rdz ie j ostre m rozy, 
w ym a ga ją  specja lnego u b ra n ia  ty m  ba rdz ie j, o ile  praca 
pod go łym  niebem  odbyw a się bez p rz e rw y  i  w ym aga np. 
stan ia  bez w iększego ruchu , a b ra k  je j n ie  ty lk o  n a ra z iłb y  
od razu ro b o tn ik a  na zniszczenie osobistego ub ran ia  (zazw y­
czaj zresztą n ie  stanow iącego dostatecznej ochrony), lecz 
rów n ież  m óg łby  spowodować przeziębienie , a w ięc chorobę.

To w szystko  w in n o  w y jaśn ić , dlaczego w yd an y  w  ro ­
k u  1949 przez P aństw ow ą K o m is ję  P lanow an ia  G ospodar­
czego „W yka z  odzieży“ , o b ją ł je dn o lic ie  w sze lk ie  odzienie, 
stosowane w  czasie pracy.

W ykaz ten  p rz e w id y w a ł no rm a ln e  czasokresy zużycia  d la  
każdego z w ym ien ion ych  rod za jów  odzieży. M y ś l przew odnia  
ta k ie j re g u la c ji je s t z rozum ia ła  i  w iąże się z pozycją , ja k ą  
koszt odzieży specja lne j za jm uje , w  kosztach p ro d u k c ji sto­
su jących ją  przeds ięb iors tw , a rozchodowane na n ią  tk a n i­
ny , skóra, gum a i  w . in . —  w  b ilans ie  m a te ria ło w ym  gospo­
d a rk i na rodow e j. Potrzeba tu  w  pew nych  no rm ach zarów no 
oparcia  do p lanow an ia  je j p ro d u k c ji, ja k  i  do regu low an ia  
je j zużycia pod kątem  w idzen ia  gospodarności, także w  od­
n ies ien iu  do poszczególnego p racow n ika , m ia no w ic ie  z u w a ­
g i na m om ent, że zastępuje m u ona jego p ry w a tn e  odzienie.

Jed no lite  n o rm y  (czasokresy) zużycia, bez uw zg lędn ien ia  
cha ra k te ru  i  w a ru n k ó w  pracy, m us ia ły  w k ró tce  okazać się 
n ie  do u trzym an ia , d latego też usta lane po ro k u  1949 przez 
poszczególnych m in is tró w  „tabe le  no rm  odzieży spec ja lne j“ , 
w iążąc poszczególne rodzaje odzieży ze s tanow iskam i pracy, 
u s ta naw ia ły  różne czasokresy zużycia. D la  zabezpieczenia 
w  te j dz iedzin ie  jedno litośc i, w  różnych  gałęziach gospodark i 
na rodow e j odnośne zarządzenia w ydaw ano w  po rozum ien iu  
z P rzew odniczącym  PKPG .

T a k  m n ie j w ięce j w  g łów n ych  rysach p rze ds taw ia ł się, 
b io rą c  od s trony  a d m in is tra cy jn e j, dotychczasowy rozw ó j 
spraw y. S tanow i on ram y, w  k tó ry c h  na leży tę  dziedzinę do­
skona lić  da le j. S pecja lne j uw ag i, ja k  ju ż  po dkre ś liliśm y , w y ­
maga przem ys ł c iężk i, k tórego p racow n icy  odczuw ają  w  te j 
m ie rze w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  is to tne  trudnośc i. D la  usu­
n ięc ia  ich  trzeba  w ydoskona lić  przede w szys tk im  stronę  o r ­
ganizacyjną. W ykazu je  ona szereg b raków .

Stosowane dotąd tabele (norm y) odzieży specja lne j oparte 
są o pew ną bardzo genera lizu jącą lis tę  s tanow isk pracy. Te 
pozycje  ta b e l kom asu ją  stanow iska p ra cy  w ed le  pew nych, 
is to tn ie  rzuca jących  się w  oczy cech pokrew ieńs tw a , z p u n k ­
tu  w idzen ia  ich  m ie jsca w  procesie p ro d u k c y jn y m  —  na 
p ie rw szy  rz u t oka m ożna w ręcz na w e t n ie  pom yśleć o zacho­
dzących tu  różn icach —  ty m  n ie m n ie j w  rzeczyw istośc i za­
chodzą tu  poważne odchy len ia  w łaśn ie  pod ty m i w zg lędam i, 
k tó re  są m ia ro d a jn e  d la  doboru  odzieży specja lne j. W y n ik a  
to  przede w szys tk im  z różnorodności urządzeń, bu dyn ków , 
a na w e t zw iązanej z ty m  o rg a n iza c ji pracy. Jeże li ta k ie  lo ­
ka ln e  różn ice nakazu ją  n ie raz dostosowywać in d y w id u a ln ie
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eta tow e i  finansow e zaszeregowanie p ra co w n ikó w  w  różnych 
zakładach, to  ty m  ba rdz ie j n ie  m ożna ich  pom inąć p rzy  
u s ta la n iu  czasokresów zużycia, a naw e t samego rod za ju  
odzieży specja lne j.

Ta postawa, ja k ą  s tanow ią  wspom niane n o rm y  (tabele), 
nasuw a je dn ak  i  dalsze uw ag i. N a p rzestrzen i os ta tn ich  la t 
d la  w ie lu  ga łęzi gospodark i opracowano tzw . ta ry f ik a to ry  
k w a lif ik a c y jn e  d la  ro b o tn ik ó w  *), pom yślane i  w  rosnącym  
s topn iu  stosowane też ja k o  w y jśc io w a  k la s y fik a c ji p racy 
w  p o lity c e  za trud n ien ia  i  płac. Otóż no m e n k la tu ra  tabe l 
odzieży specja lne j, pow sta ła  zresztą w  przew ażającej swej 
części wcześnie j, n ie  p o k ry w a  się z n o m e n k la tu rą  ta ry f ik a ­
to ró w  i  stąd w  p ra k tyce  trudność pos ług iw an ia  się nią. 
Taka  trudność podobnie, ja k  i  poprzednio om ów iona, rodz i 
dw a p rzec iw staw ne następstwa: zarów no stw arza skrępow a­
nie, ja k  i  okazję  do dowolności. N ie  w  ty m  je dn ak  leży sedno 
spraw y. T k w i ona w  tym , że ta ry f ik a to ry  n ie  są ta k  u k ła ­
dane, aby m og ły  ju ż  same być oparciem  d la  no rm  odzieży 
specja lne j. Pochodzi to  z bardzo ubogiego, noszącego w p ro s t 
cechy przypadkow ośc i zaw artego w  n ich  opisu samej p racy 
i  je j w a run ków . N ie  możem y tu  w daw ać się w  roztrząsanie 
p ro b le m a ty k i ta ry f ik a to ra  k w a lif ik a c y jn e g o , trzeba je d n a k ­
że zauważyć, że n ie  oczekując na w e t od niego, aby okreś la ł 
wszystko, co w  zw iązku  z pracą jes t nam  potrzebne, trzeba 
je d n a k  pom yśleć o tym , aby inne k la s y fik a c je  (w  ty m  w y ­
padku  —  z uw a g i na w a ru n k i pracy) da ły  się z n im  zharm o­
nizować, aby m og ły  s tanow ić jego dope łn ien ie  czy ro z w in ię ­
cie w  pe w n ym  k ie ru n k u , a n ie  s tw a rza ły  nowego, n ie  d a ją ­
cego się „na ło żyć “  odrębnego systemu. P rak tyczn ie  oznacza 
to, że u k ła d  po zyc ji ta ry f ik a to ra  w in ie n  być z gó ry  dostoso­
w a n y  do tego, aby m ożna doń b y ło  naw iązać w  tabe lach 
odzieży.

Tabe le posiadają o ty le  jasne znaczenie, o i le  w ym ien ione  
w  n ic h  rodza je  odzieży są jednoznacznie określone odpow ie­
d n im i n o rm a m i p rze dm io tow ym i. W  Z w ią z k u  R adz ieck im  
odzież specja lna u ję ta  je s t w  szczegółowe n o rm y  państw o­
we. U  nas spraw a ta  przedstaw ia  się następująco: W ykaz 
z 1949 ro ku , o k tó ry m  w spom ina liśm y poprzednio, zaw ie ra ł 
je d yn ie  pewne ogó ln ikow e określen ia  słowne. Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  nada ło  następnie C entra lnem u In ­
s ty tu to w i O chrony P racy up ra w n ie n ie  do za tw ie rdzen ia  w zo­
ró w  odzieży specja lne j. W ie le  ta k ic h  w zo rów  In s ty tu t  już  
z a tw ie rd z ił, je dn ak  n ie  m óg ł n ie  zaważyć na ty m  om ów iony 
w yże j „u n iw e rs a ln y “  cha rak te r pozycy j w  obow iązu jących 
tabelach. W zory  p o w in n y  rodz ić  się od w a rsz ta tu  pracy, a ku  
tem u n ie  b y ło  dotąd pe łnych  w a ru n kó w . W ięce j in ic ja ty w y  
w  ty m  k ie ru n k u  okaza li ju ż  producenc i odzieży. A le  m iędzy 
n im i a ic h  odb io rcam i z b y t s łaby je s t kon tak t.

W ypracow an ie  na jlepszych  rod za jów  odzieży specja lne j — 
i  to  m ia no w ic ie  w  pe łn ym  asortym encie —  m us i być specja l­
n ie  zorganizow ane, a pu nk tem  w y jś c ia  w  te j o rg an izac ji 
m us i być zak ład  u ży tku ją cy . S tw orzen ie  ta k ic h  o rg an izacy j­
nych  w a ru n kó w , w  k tó ry c h  szczególnie zna laz łaby w łaśc iw e  
pole dzia łan ia , słabo w idoczna dotąd, in ic ja ty w a  samych bez­
pośrednio za in teresow anych, t j .  ro b o tn ikó w , s tanow i w ięc 
następną p iln ą  konieczność. Ażeby le p ie j w y jaśn ić , o co nam  
chodzi, doda jm y, że Z w iązek  R adziecki m a np. n ie  ty lk o  
hu tn iczą  odzież, ale i  hu tn icze  g a tu n k i m a te ria łu .

T y le , je ś li chodzi o tabele.

Codzienne tru d n o śc i zak ładów  p racy  —• i  ich  załóg —  na 
o d c in ku  odzieży specja lne j posiadają je d n a k  i  inne p rz y ­
czyny.

Z w ym ie n io n y m i b ra ka m i w iąże się n ie  zawsze is to tn ie  za­
dow a la jąca jakość odzieży w  różn o ra k im  sensie: je ś li cho­

*) C hodzi o tabe la ryczne  zestaw ien ie  wyposażenia w  o ch ro n y  oso- 
b is te  danego s tanow iska  p ra cy  (p rzyp . red.).
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dzi o je j postać, je ś li chodzi o rodzaj m a te ria łó w , z k tó ry c h  
ją  w ykonano, je ś li chodzi o sam ga tunek czy po p rostu  klasę 
tych  m a te ria łó w , n iek ie dy  zaś na w e t co do samego w y k o ń ­
czenia. M a na to zresztą w p ły w  i  sama sytuac ja  zaopatrze­
n iow a , k tó ra  n ie k ie d y  zmusza odb io rców  do p rzym yka n ia  
oczu na us te rk i, każąc im  ograniczać swoje w ym agania , ja ­
k im  nie  zawsze można zadośćuczynić przez częstszą (n iż prze­
w idz ia na  w  tabelach) zam ianę w yd aw a nych  rob o tn iko m  
ub rań , obuw ia  itp . —  Otóż w łaśn ie  w  tych  u tru d n io n y c h  n ie ­
w ą tp liw ie  w a run kach  gospodarka odzieżą specja lną w  zak ła ­
dach pozostaw ia w ie le  do życzenia.

P ozorn ie  rzecz je s t us taw iona bardzo sztywno, a naw e t 
rygo rys tyczn ie : każdy ro b o tn ik  o trz y m u je  odzież na -wy­
znaczony okres czasu, na k tó ry  w in n a  ona m u  w ysta rczyć, 
a pozostający je j w łaśc ic ie lem  zak ład  obow iązany je s t się 
troszczyć o u trzym a n ie  je j w  stan ie  pe łne j p rzydatności.

W  p ra k tyce  je dn ak  obserw u jem y n ieraz, że te  zasady nie  
są przestrzegane i  w ie le  składa się na  to  przyczyn .

W spom niana ju ż  in s tru k c ja  b. M in is te rs tw a  P rzem ysłu 
z 1947 r. p rze w id z ia ła  try b ,  w  ja k im  można odstąpić od obo­
w iązu jących  czasokresów zużycia  odzieży, m a jąc n a tu ra ln ie  
na uwadze zdarzające się w y p a d k i nagłego zniszczenia odzie­
ży bez w in y  rob o tn ika , ja k ie  zawsze od czasu do czasu się 
zdarzają. U s tan ow iła  ona d la  n ich  k o m isy jn e  s tw ie rdzen ie  
w  fo rm ie  tzw . p ro to ko łó w  w yb rako w an ia , anu lu ją cych  po 
p ros tu  b iegnący czasokres zużycia  i  pozw a la jących  liczyć  go 
od now a —  d la  doraźnie w yd an e j ponow nie  odzieży. P rzy  
w szys tk ich  trudnościach, o ja k ic h  m ó w iliś m y  w yże j, p ro to ­
k o ły  w yb ra ko w a n ia  s ta ły  się często sposobem u re a ln ie n ia  
czasokresów zużycia tam , gdzie n ie  d a ją  się one u trzym ać. 
P ra k ty k a  ta  zna laz ła  dostęp i  do p lan ow a n ia  zaopatrzenia 
zak ładów  w  odzież specja lną i  n ie raz n ie  m ogła n ie  być ho­
norow ana na w e t w  p rzydz ia łach , zwłaszcza, że w y n ik a ją c e  
z n ich  l im ity  finansow e dostarczają same pew nych  lu zów  raz 
z uw a g i na n ie  zawsze stup rocen tow ą rea lizac ję  pew nych 
asortym entów , po w tó re  —  ze w zg lędu na pow sta jące też 
w  in n y c h  aso rtym entach oszczędności, k tó re  zak ład y  w y k o ­
rz y s tu ją  —■ często z kon ieczności —  do zakupów  na ry n k u . 
T ru d n o  n ie  w idz ieć jednak, że ty m  sposobem zagadnienie 
oszczędności odnośnie odzieży specja lne j s ta je  się rzeczą b a r­
dzo względną, tru d n ą  do oceny i  k o n tro li,  i  na sku te k  tego 
s łabnie d lań  za in teresow anie zarów no k ie ro w n ic tw a  p rzed­
s ięb io rstw , ja k  i  każdego użytku jącego  z osobna. Że ta k  jest, 
św iadczy o ty m  chętne pozbyw an ie  się przez zak łady  k ło ­
po tu  z p ra n iem  odzieży za pośredn ic tw em  w yp łaca n ia  ro ­
b o tn iko m  pewnego kw a rta ln e g o  e k w iw a le n tu  (co n ie  oznacza 
jednak , że pob ie ra jący  go zawsze s k ru p u la tn ie  w y w ią z u ją  
się z tego dodatkow ego zobow iązania), jednocześnie zaś b ra k  
na leży tych  środków  do kon se rw a c ji i  re p a ra c ji odzieży przez 
zak ład : p ra ln i,  w a rsz ta tó w  drobne j n a p ra w y  i  w a rsz ta tów  
genera lne j re p a ra c ji, a na w e t po p ro s tu  m agazynów.

Odzieżą specja lną przez d łu g i czas za jm o w a ły  się k o m ó rk i 
socja lne i  d la tego też może personel k ie ro w n iczy  n a b ra ł o te j 
sp raw ie  w yobrażen ia  podobnego, ja k  je  m a o a k c ji soc ja l­
ne j: że stanow i ona coś w yodrębn ionego, gdzie rzeczą każde­
go p ra cow n ika  je s t starać się zdobyć d la  siebie to, co można. 
W  w ie lu  zakładach is tn ie je  cen tra lna  kom ó rka  odzieżowa, 
obsługująca każdego ro b o tn ik a  oddzie ln ie  ze szczebla zarzą­
du p rzeds ięb io rs tw a —  bez tego, aby b ra ła  w  ty m  ud z ia ł 
za tru d n ia ją ca  go bezpośrednio jednos tka  (w arszta t, w y d z ia ł 
p ro d u k c y jn y ) inacze j, ja k  w  postaci „po p a rc ia “  in d y w id u a l­
nych  zabiegów. W  żadnym  je d n a k  w yp a d ku  w y d z ia ł n ie  b ie ­
rze na siebie r o l i  gospodarza odzieży d la  sw o je j załogi. W  ten 
sposób p rzed te rm inow e  zużycie, do k tórego dochodzi z da la  od 
oczu tych , k tó rz y  w  zak ładz ie  p row adzą gospodarkę odzieżo­
wą, może być za ła tw ione  przez p ro to k ó ł w yb rako w an ia , o w ie -
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le tru d n ie j je d n a k  doprow adzić do przed łużen ia  żyw otności 
na w e t tam , gdzie w a ru n k i na to pozw ala ją .

W szystko to  spraw ia , że w y d a tk i na odzież k s z ta łtu ją  się 
wysoko, sam w y g lą d  ro b o tn ik ó w  p rzy  p racy  —  i  poza nią, 
a lbow iem  w ie lu  z n ich  p rzychodz i w  n ie j ju ż  z dom u i  w  n ie j 
też do dom u w raca  •— częstokroć n ie  może być powodem  do 
zadowolenia.

Z  ty m  w iąże się też kw e s tia  tzw . odzieży a w a ry jn e j. Ze 
w zg lędu na higienę, używ an ie  je j w ym aga de zyn fekc ji, ty m ­
czasem zak łady  urządzeń dezyn fekcy jnych  n ie  posiadają. 
I  to  pociąga za sobą n a d m ia r odzieży u n ie k tó ry c h  p racow ­
n ików .

W yda je  się, że zagadnienie odzieży specja lne j obecnie, gdy 
rozporządzam y ju ż  znacznym  zasobem dośw iadczenia i  m ie ­
liś m y  n ie jedną  sposobność zapoznać się z po tw ie rdzon ym i 
d ług o le tn ią  p ra k ty k ą  rozw iąza n iam i rad z ie ck im i, w ym aga 
nowego kom pleksowego u regu low an ia , k tó re  zarów no p rz y ­
b liż y  nas do tego stopn ia  doskonałości w  zabezpieczeniu każ­
dego pracującego, ja k i od dawna m a każdy z nas przed oczy­
ma, ja k  też i  po zw o li ja k  na jekom om icznie j użyć po trzeb ­
ne na to środk i. A u to r  n in ie jszego sądzi, że na leży tu  p rz y ­
ją ć  m. in . następujące założenia.

Podstawę un o rm ow an ia  odzieży specja lne j w in n a  stanow ić 
pe łna (je ś li chodzi, o w yka zyw an e  cechy) k la s y fik a c ja  stano­
w is k  p racy  w zg l. w yko n yw a n ych  na n ich  robót. Należy 
przed sprecyzow aniem  dyspozyc ji te j k la s y fik a c ji us ta lić , ja k  
da leko pod ty m  względem  sięgać m a ta ry f ik a to r  k w a lif ik a ­
cy jn y , tzn. w  ja k ie j m ie rze  m a on uw zg lędn iać w a ru n k i 
P racy, m ia ro d a jn e  d la  doboru  odzieży specja lne j. Chodzi 
o to, aby w spom niana k la s y fik a c ja  naw ią zyw a ła  jednoznacz­
n ie  do n o m e n k la tu ry  ta ry f ik a to ró w , n ie  s tw arza jąc w  p ra k ­
tyce  trudn ośc i p rzy  p o s łu g iw an iu  się n ią  p rz y  w yd aw a n iu  
odzieży p racow n ikom .

N o rm y  odzieży, a to  zarów no w  sensie w zo rów , ja k  i  cza­
sokresów zużycia, muszą być  tw orzone  od w a rsz ta tu  pracy. 
T rzeba w yra źn ie  na łożyć na zak łady, u ży tk u ją c e  odzież, obo­
w iązek p ro je k to w a n ia  w zo rów  w  po rozum ien iu  z producen­
ta m i odzieży i  skutecznie zabezpieczyć na ty m  odc inku  
ud z ia ł ra c jo n a liz a to ró w  i  w yna lazców  spośród za łog i ro b o t­
n icze j, m a jące j tu  n a jw ię ce j do pow iedzenia dz ięk i sw ym  
bezpośrednim  doświadczeniom . Trzeba, aby cen tra lne zarzą­
dy  i  reso rty  za jm o w a ły  się tym  tro s k liw ie  i  fachow o i  u m ia ­
ły  dostarczać C entra lnem u In s ty tu to w i O chrony P racy w zo­
ró w  dostatecznie spraw dzonych i  uw zg lędn ia jących  w  m ia rę  
m ożnosci\ po trzeby d la  ja k  na jw iększe j ilo śc i pokrew nych  
ro b ó t w z g l s tanow isk  pracy. W a rto  zw róc ić  uwagę, że w ła ­
śnie u ż y tk o w n ic y  odzieży specja lne j m a ją  na jlepszą m oż­
ność p ro je k to w a ć  odzież w edle o p tym a ln ych  w ym ogów  eko­
nom icznych, k tó ry m  odzież w yso k ie j k la s y  ba rdz ie j czyni 
zadość n iż  odzież pośledniego ga tunku , o n is k ie j cenie, lecz 
o w yższym  częstokroć koszcie w  użyciu , ze w zg lędu na  n ie ­
w sp ó łm ie rn ie  k ró tszą  żywotność. P rzem ysł c iężki, z uw a g i 
na swoje specja lne w a ru n k i, na pewno n ie  obejdzie się tu  bez 
szeregu aso rtym entów  specja lnych, szczególnie odpornych, 
naw e t w  tych  pozycjach, k tó re  na pozór n ie  różn ią  się od 
używ anych w  in n ych  gałęziach gospodarki.

U staw iczne zm iany  w  p ro d u k c ji n ie  pozw a la ją  no rm  odzie­
ży tra k to w a ć  ja ko  coś niezm iennego. Na leży w ięc  s tw orzyć 
taką  procedurę, k tó ra  za ty m i zm ianam i będzie m og ła na ­
dążyć. N ie  je s t to  m oż liw e  inacze j, ja k  przez decen tra lizac ję  
szczegółowych decyz ji w  te j m ierze. Z d ru g ie j s trony  odzież 
specja lna na leży do podstaw ow ych reg u lacy j w  dziedzin ie 
p racy  i  n ie  m ożna tu  dopuścić ani do dysp ropo rcy j, ani ty m  
ba rdz ie j do sprzeczności —  w  ska li całej gospodark i na rodo­
w e j. D latego trzeba  dla  tych  zdecen tra lizow anych decyzyj 
s tw orzyć w yra źne  ram y, być może n a jp ra k ty c z n ie j —  w  po­

staci no rm  d la  n ie k tó ry c h  „ l im itu ją c y c h “  s tanow isk (n a j­
w iększe i  najsłabsze natężenie w a ru n k ó w  szkod liw ych  bądź 
ry z y k a  niebezpieczeństwa w yp ad ków ) i  jeszcze np. szeregu 
pośrednich, spe łn ia jących razem  ro lę  pew nej p ra k tyczn e j 
regu ły . Naruszenie je j by ło b y  w  ten sposób nie  ty lk o  ła tw ie j 
uch w y tn e  d la  k o n tro li słuszności n o rm  na pozostałe stano­
w iska  pracy, lecz i  un ie m oż liw io ne  do pewnego stopnia przez 
to, że m usia łoby od razu ukazać n iew spó łm ierność w  sto­
sunku  do no rm  „k o n tro ln y c h “ . T rzeba by  w  ty m  system ie 
okreś lić  też m ie jsce m n ie j lu b  w ięce j powszechnych no rm  
d la  stanow isk, w ys tępu jących  w  w ie lu  gałęziach gospodarki, 
k tó re  by b y ły  ustanaw iane cen tra ln ie .

N a leży zastanow ić się nad ro lą  n o rm a tyw n ych  czasokre­
sów zużycia. Chodzi o odzież, stanow iącą zabezpieczenie p ra ­
cow n ika  od choroby czy ka lectw a . W idz ie liśm y  ju ż  w  to ku  
poprzednich rozważań, że —  b iorąc in d y w id u a ln ie  —  czaso­
kres ta k i często n ie  b y w a  zachow yw any, gdy zużycie nastą­
p iło  wcześnie j, w te d y  na tom iast, gdy w ym ia n a  u b ra n ia  na 
now e nastąp iła  w  te rm in ie , is tn ia ło  uzasadnione pode jrze ­
nie, że w łaśc iw ie  m ogło ono służyć d łuże j. W  is toc ie  sprawa 
ma się ta k , że je ś li na w e t zużycie czy zniszczenie nastąp iło  
z w in y  p ra cow n ika , to nieza leżn ie od dochodzenia przez za­
k ła d  sw oich s tra t n ie  może on być dopuszczony do rob o ty  
inacze j, ja k  ponow n ie  wyposażony w e w szystko, co jes t dla 
jego zabezpieczenia niezbędne. Należy zatem  uznać, że 
w  in d y w id u a ln y m  zastosowaniu n o rm y  czasu zużyc ia  posia­
da ją  je dyn ie  pozorne znaczenie —  i  b y n a jm n ie j n ie  gw a ra n ­
tu ją  gospodarności, d la  k tó re j zosta ły ustanow ione. W yda je  
się, że droga ku  n ie j je s t in na : no rm y  ta k ie  ja ko  ś r e d n i e  
czasokresy zużycia  w in n y  być podstaw ą do w yznaczania 
l im itó w  na odzież zakładom , a w  n ich  —  w ydz ia łom , p rzy  
czym  n ie  m a pow odu odstępować tu  od pos tu la tu  ich  p rog re ­
sy w ności w  k ie ru n k u  stopniowego zn iżan ia  nak ładów . P o­
szczególny p ra co w n ik  w in ie n  na tom iast o trzym yw a ć  taką  
odzież n ie  na okreś lony czas, lecz do ja k  na jd łuższego u ży ­
w ania . A b y  zaś ta k  is to tn ie  by ło , trzeba  całego szeregu po­
czynań o rgan izacy jnych , w śród k tó ry c h  na p ie rw szym  
m ie jscu  piszący te  s łow a p o s ta w iłb y  ja k  na jw iększą  decen­
tra liz a c ję  gospodark i odzieżą w  przedsięb iorstw ie . Zarząd 
p rzedsięb iorstw a w in ie n  s taw iać do dyspozycji w y d z ia łó w  
przew idz iane  rocznym  p lanem  ilośc i odzieży z tym , ażeby 
dąży ły  one przez ja k  na js ta rann ie jsze  dban ie o n ią  do u zy ­
skan ia na ty m  jeszcze oszczędności. Do tego na leży n a tu ra l­
n ie  s tw orzen ie  w a ru n k ó w  przez urządzenie p rzyw yd z ia ło - 
w y c h  p u n k tó w  drobne j i  p ro fila k ty c z n e j n a p ra w y  oraz przez 
urządzenie cen tra ln ych  w a rsz ta tó w  napraw czych d la  na p ra w  
g łów nych , cen tra ln e j p ra ln i, de zyn fek to rn i, suszarni itd . I  k ie ­
ro w n ic tw o , i załogę w y d z ia łó w  należy zachęcić do tro s k i 
o dobrą gospodarkę na ty m  od c inku  przez odpow iedn ie bodź­
ce m a te ria ln e  (prem ie i  nagrody z zaoszczędzonych fu n d u ­
szów), n ie m n ie j, ja k  rozw inąć w o kó ł tego zagadnienia g łę­
boką akc ję  uśw iadam ia jącą. C e n tra lne j kom órce odzieżowej 
w  zarządzie p rzeds ięb io rs tw a p rzypada łoby op racow yw anie  
zagadnienia w  ska li całego zak ładu  i  nadzorow anie w  tym  
cha rakterze gospodark i w yd z ia łów , p racy centra lnego w a r ­
sztatu reparacyjnego , p ra ln i itd ., z d ru g ie j s trony  zaś —  t r o ­
ska o zabezpieczenie po trzeb zak ładu  w  stosunkach z do­
staw cam i, zwłaszcza z p u n k tu  w idzen ia  jakości. M ie jsce te j 
k o m ó rk i n ie  może być oczyw iście n igdz ie  in dz ie j n iż  tam , 
gdzie leży całość zagadnienia bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy, 
t j.  w  zak ładow ym  inspekto rac ie  bhp  *).

N asuwa się je dn ak  pytan ie , czy w  n ie k tó ry c h  w ypadkach 
spraw y n ie  oddać w  całości w  ręce uży tko w n ika . O czyw iście

J') M a m y co do tego w ą tp liw o śc i wobec postanow ień  Zarządzenia  
P rzew . P K P G  z dn. 16.IX.53 r. w  sp raw ie  o rg a n iza c ji i  zakresu dz ia ­
ła n ia  s łużby  bhp. (p rzyp. red.).
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może to  dotyczyć je d yn ie  ta k ic h  w ypadków , gdy ew. gorszy 
(z jego w in y ) stan odzieży, a ty m  ba rdz ie j je j b ra k  n ie  za­
graża n iczem u innem u n iż  czystości jego osobistego odzie­
n ia , ja k  to  je s t z n ie k tó ry m i ty lk o  ro b o tn ik a m i w  p rzem yśle  
c iężk im , ale za to  z przew ażającą ich  liczbą  —  w  przem yśle 
le k k im . T u  m ożna by, być może, stosować obow iązu jące cza­
sokresy zużycia  nada l także in d yw id u a ln ie , da jąc ro b o tn i­
k o w i po p ros tu  p rzy  w yp łac ie  zarobku  s ta ły  e k w iw a le n t ko ­
sztu ta k ie j odzieży, za k tó ry  b y łb y  on zobow iązany m ieć ją  
w  p racy i  w e  w ła sn ym  zakresie  konserw ow ać, p rać i  repe­
row ać. T rzeba je dn ak  m ieć na uwadze znaczną trudność, 
ja k ą  może to  spraw ić  w  n ie je dn ym  m a łym  gospodarstw ie 
dom ow ym . T rzeba by  w ięc  s tw orzyć p u n k ty , k tó re  m og łyb y  
szybko obsłużyć p ra n iem  i  rep a ra c ją  także i  ta k ic h  p ry w a t­

nych  k lie n tó w . P raw dopodobn ie  w  w ie lu  ośrodkach w ła śc i­
we by ło b y  te ry to r ia ln e  rozw iązan ie  te j k w e s tii przez spół­
dz ie ln ie  usługowe, duże zak ład y  na tom iast m o g łyb y  posłużyć 
się w  ty m  celu agendam i O. Z. R.

Zagadn ien ie odzieży specja lne j, nieza leżn ie od ta k ic h  czy 
in n y c h  doraźnych' k ro k ó w  w  n ie k tó ry c h  zakładach p racy 
w iodące zapom niany przez k ie ro w n ic tw a , a na w e t przez 
a k ty w  zw iązkow y  żyw o t, zas ługuje w  p e łn i na  to , aby zająć 
się n im  od nowa, ta k  ja k  w ym aga tego obecny etap ro z w o ju  
naszej gospodarki. Z naszych fa b ry k , kop a lń  i  h u t m usi bez 
reszty zn iknąć  p rzypom ina jąca  ka p ita liczne  czasy w y ta rta , 
poplam iona , a czasem i  postrzępiona odzież. Dom aga się tego 
sama socja lis tyczna k u ltu ra  pracy, będąca naszym  hono­
rem  i  dumą.

JÓ ZE F  L E W A N D O W S K I
Z ak ła d  N aukow o-B adaw czy  —  S ie jn ik i

Problemy bezpieczeństwa pracy przy obsłudze zw ierzqt
A u to r  rozp a tru je  poszczególne m ożliw ośc i w yp ad ków  p rzy  obsłudze buha jów , k ró w , knu rów , 

m ac io r i  kon i, k ładąc nac isk  na u trzym yw a n ie  sta łości b rygad  p racu jących  ze zw ie rzę tam i i  w y ­
chow yw an ie  m ło dych  zw ie rzą t w  łagodności i  posłuszeństw ie.

Podane są typ y  sprzętu pomocniczego do prow adzen ia  zw ie rzą t i  in s tru k c ja  używ a lnośc i tego 
sprzętu oraz zasady postępowania ze zw ierzęc iem  w  pom ieszczeniu i  na o tw a rte j p rzestrzeni.

A btop paccMaTpHBaeT b tocthocth M O M eH T bi B 03  mojkhocth HecaacTHbix cjiy>iaeB bo BpeMs yxoAa 3a 
ÓbIKaMH, KOpOBaMH, ÓOpOBaMH, CBHHOMaTKaMH H JIOinajbMH, nOAlepKHBafl HeOÓXOAHMOCTb COÓjnOAeHWI 
rlOCTOHHCTBa >KHBOTHOBOOTeCKHX Ka^P H BOCTIHTaHHe MOJIOAHHKa B KpOTOCTH H JlHCUHITJIHHe.

IJogaHbi THnbi BcnoMaraTejibHoro oóopyaoBaHHH zyisi yxoaa 3a ckotom, HHCTpyKium no iicnoJib30Ba- 
hhh aToro HHBeHTapa a TaiGKe npuHUHnbi o6xo*m e hhh c HfHBOTHbiMH Kan na cBoóo^e Tan u b 3aKpbi- 
TbIX nOMemeHHHX.

Uwagi wstępne

W iększość w ypadków , ja k ie  zda rza ją  się w  gospodar­
stw ach ro ln y c h  p rz y  obsłudze in w en ta rza  żywego pochodzi 
z n ieum ie ję tnego  lu b  też n iedbałego obchodzenia się ze z w ie ­
rzę tam i. W yp a d k i m a ją  częściej m ie jsce w  dużych gospodar­
stw ach ro lnych , to je s t w  P G R -ach  i  spó łdz ie ln iach p ro d u k ­
cy jn y c h  n iż  w  gospodarstwach in d yw id u a ln ych , gdzie ho ­
dowca m a do czyn ien ia  z n ie w ie lk ą  ilośc ią  in w en ta rza  i  sam 
bezpośrednio obsługu je  zw ierzęta . W  ogóle tam , gdzie ko ło  
zw ie rzą t chodzi zawsze ten  sam człow iek, ta k  że zw ierzęta  
p rzyzw ycza ja ją  się do niego, w yp a d kó w  je s t bez po rów na­
n ia  m n ie j.

Ta stałość obsługi, stałość b ryg ad y  hodow lane j, je s t rze­
czą bardzo ważną. Za dowód, do jak iego  stopn ia  zw ierzęta  
p rzyzw ycza ja ją  się do lu dz i, mogą służyć liczne  fa k ty , np.: 
gdy obs ługu jący buha ja  z b liż y ł się do niego w  in n ym  n iż  
co dzień u b ra n iu  i  n ie  poznany —  zosta ł przez niego ude­
rzony.

Również często spo tykam y się z ta k im i fa k ta m i, że buha j, 
odznaczający się z łoś liw ością , n ie  pozw a la  się chw yc ić  za 
k ó łk o  i  w ziąć na k rąże k  obcemu cz łow iekow i, na tom iast 
z całą u leg łością  poddaje się stale go obsługującem u oboro­
wem u.

Ponieważ b rygady  hodow lane zarów no w  PG R-ach, ja k  
i  w  spó łdz ie ln iach zm ie n ia ją  się dość często, p ie rw szym  za­
tem  w a ru n k ie m  u n ik n ię c ia  w yp a d kó w  ze zw ie rzę ta m i gospo­
d a rs k im i będzie stałość b ryg ad  hodow lanych . T y lk o  stale, 
przez dłuższy okres czasu p racu jąca  b rygada może być na­
leżycie  wyszko lona.

Nowoczesne m etody h o d o w li w ym a ga ją  stałego doszkala­
nia. Obchodzenie się ze zw ie rzę ta m i n ie  je s t rzeczą prostą  
an i ła tw ą . W ym aga w iadom ości teo re tycznych  i  p ra k ty c z ­
nych , a nade w szystko  —  zam iłow an ia . C z łow iek, k tó ry  
obs ługu je  zw ie rzę ta  i  n ie  lu b i ich , n ig d y  n ie  będzie odpo­

w ie d n i na sw oim  stanow isku, gdyż t ra k tu je  pracę n iechę t­
nie, n ie  p rzyk ła d a  żadnej w a g i do tego, aby zdobyć po trzeb­
ne w iadom ości, nauczyć się czegoś, n ie  w n ik a  w  cha rak te r 
i  usposobienie zw ierzęcia. A  każde zw ierzę m a sw o ją  in d y ­
w idua lność, sw oje nastro je , m a okresy spoko ju  i  zdener­
w ow an ia . D o tyczy to  przede w szys tk im  kon i. Są kon ie  n ie ­
zm ie rn ie  łagodne w  stosunku do człow ieka, gdy się z n a jd u ­
ją  w  s ta jn i lu b  na pastw isku , a w p ros t szalone w  zaprzęgu, 
zwłaszcza, gdy są powodow ane przez n ie u m ie ję tn ych  ludz i. 
Z w ie rzę ta  trzeba  znać i  trzeba je  rozum ieć.

W  m ia rę  postępu w  naszej p ro d u k c ji zw ierzęce j, m us i też 
iść w  parze postęp k u ltu ry  hodow lane j. U m ie ję tn e  obcho­
dzenie się ze zw ie rzę tam i je s t konieczne, n ie  ty lk o  ze w zg lę ­
du  na u n ika n ie  w yp ad ków , ale gra też o lb rzym ią  ro lę  w  ca­
łokszta łc ie  ho do w li, a szczególnie w  w ych ow ie  m ło dych  
zw ie rzą t. M ożna zaryzykow ać pow iedzenie: „N ie  by łoby  
z łych  zw ie rzą t, gdyby n ie  by ło  z łych  lu d z i“ , doda jem y tu ta j:  
„ i  lu d z i n ie u m ie ję tn ych “ , gdyż n ie  w szys tk ie  w y p a d k i po ­
chodzą ze z łoś liw ośc i zw ie rzą t, często są one spowodowane 
n ieum ie ję tnośc ią  i  n iostrożnością  obsługi.

W ychów  m ło dych  zw ie rzą t przez lu d z i spoko jnych, łago­
dnych m a ogrom ne znaczenie. Na podstaw ie  d łu g o le tn ie j 
p ra k ty k i hodow lane j mogę s tw ie rdz ić , że przez łagodne 
obchodzenie się z c ie lę ta m i przeznaczonym i na b u h a jk i,  m o­
żna w ychow ać zw ierzęta  łagodne. N a leża łoby zw róc ić  na 
to  uwagę w  w ych ow a ln iach  b u h a jk ó w  w  PG R -ach. M ałego 
byczka bardzo ła tw o  m ożna p rzyzw ycza ić  do tego, że idz ie  
do rę k i i chodzi za cz łow iek iem  ja k  pies, w  ta k i sposób cho­
w a ją c  go, aż do w ie k u  k ie dy  będzie używ any ja ko  re p ro ­
d u k to r, do jdz iem y do tego, że dorosły , a na w e t s ta ry  b u ­
ha j będzie zawsze łagodny. In n a  rzecz, że obsługa m im o  
w szystko  p o w in n a  zawsze m ieć się na baczności, o czym  bę­
dzie  m ow a da le j, ale zasadniczą rzeczą je s t w ychow an ie  ła ­
godnych zw ie rzą t. To je s t ja k  z cho robam i: n ie  czas z w a l-
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czać chorobę gdy ju ż  w ybuchn ie , znacznie le p ie j n ie  dopuś­
cić  do je j pow stan ia.

T ak ie  są wstępne uw ag i o cha rakte rze  ogólnym . 
Przechodząc do samej spraw y, ja k  się na leży obchodzić ze 

zw ie rzę tam i w  gospodarstwach, rozp a trzym y w  ko le jności, 
ja k  postępować z poszczególnym i ga tu n ka m i zw ierząt.

Najczęściej spo tykam y się z w yp a d k a m i p rz y  obsłudze: 
buha jów , kon i, a przede w szys tk im  og ie rów , znacznie rzad ­
sze są w y p a d k i p rzy  obsłudze k ró w , czasem spo tykam y się 
ze z łoś liw ością  k n u ró w  i  m acior.

Buhaje

Na tem at z łoś liw ośc i b u h a jó w  słyszy się bardzo dużo opo­
w iadań , n ieraz w ręcz cale legendy. B uh a je  b y w a ją  n ieraz 
z łoś liw e, ale je s t też dużo przesady w  opow iadan iu  o ich  z ło ­
ś liw ości. C z łow iek is to tn ie  ro b i w szystko , co może, aby do­
p row adz ić  bu ha ja  do złości, ale w  w ie lu  w ypadkach  je s t też 
w in ie n  sam sobie, postępu jąc n ierozw ażn ie  i  n iepo trzebn ie  
na raża jąc się.

N ie  zawsze m am y do czyn ien ia  z bu ha jk ie m , k tó reg o  sam i 
w yh od ow a liśm y  i  k tó ry , o ile  dobrze się z n im  obchodzi­
m y, je s t łagodny. Raczej b y w a  o d w ro tn ie : b u h a jk i swego 
chow u id ą  do in n y c h  gospodarstw , na tom ias t do obo ry  spro­
wadza się byczka z in n e j h o d o w li w  w ie k u  P /2  roku . Z  b u ­
h a jk ie m  ta k im  należy się obchodzić ja k  n a jle p ie j, ja k  n a jła ­
godn ie j. Sam i sobie n a jle p ie j u ro b im y  zw ierzę przez łagodne 
postępowanie z n im .

Bardzo ważną rzeczą jest, aby bu h a je k  m ia ł dużo ruchu , 
aby m óg ł w y ła d o w yw a ć  sw o ją  energię. Celem dostarczenia 
m u  ru c h u  puszczam y go z im ą na o k ó ln ik , la te m  zaś pasiem y 
na pastw isku , uw iązanego na  łańcuchu  d ługości oko ło  5 m e­
tró w . B uh a ja  począwszy od 2 la t  oprzęgam y, je s t to  n a jle p ­
szy sposób poskrom ien ia  stadnika . O przęgany bu ha j, k tó ry  
p ra cu je  p rz y n a jm n ie j oko ło  2 godzin dziennie, byw a  spo­
k o jn y  i  łagodny.

N a jw łaśc iw szym  sposobem prow adzen ia  i  poskrom ien ia  
bu ha ja  je s t prow adzen ie  go za kó łk o  nosowe. K ó łk o  to  za­
k ła d a m y  b u h a jk o w i ju ż  w  w ie k u  1 ro k u  i  s topn iow o p rz y ­
zw ycza jam y go do p row adzen ia  za nie. (Rys. 1). Jeże li buha j 
n ie  m a założonego kó łka , to  do p row adzen ia  używ am y spe­
c ja ln ych  kleszczy, śc iska jących nos i  zaopatrzonych w  
u c h w y t do założenia d rążka  (Rys. 2). Ten os ta tn i sposób jes t 
gorszy od prow adzen ia  za k ó łk o  założone na stałe, gdyż b u ­
ha je  starsze, z łoś liw e, n ie  pozw a la ją  sobie założyć kleszczy 
i  d la tego w iośn ie , z zasady, po w in no  się s ta d n ik i zaopa try ­
w ać w  kó łka .

P row adzenie buha ja  w in n o  się odbyw ać zawsze na d rążku, 
zaczepionym  do k ó łk a  nosowego, a prow adzen ie na ła ń c u ­
chu lu b  lince, choćby na w e t założonej do k ó łk a  nosowego —  
je s t abso lu tn ie  niedopuszczalne. O ile  na w e t buha j je s t b a r­
dzo spoko jny i  łagodny, m im o  to  na leży być czu jnym . B u ­
ha j może się przestraszyć, może go w y trą c ić  z rów no w ag i 
w id o k  lu d z i obcych, d la tego też n ie  na leży ryzykow ać  i  zaw ­
sze, począwszy ju ż  od w ie k u  1 ro ku , bu h a jka  trzeba  p ro ­
wadzić na drążku.

D rążek p rzyg o tow u je m y z tw ardego , mocnego d rew na 
(dąb, grab, jesion, brzoza), o d ługości oko ło  P /2  do 2 m e­
tró w , o k u ty  i zaopa trzony w  specja lną sprężynę i  k a ra b iń ­
czyk z k ró tk im  łańcuszkiem  do chw y ta n ia  za nos (Rys. 3). 
Są też d rą żk i z au tom atycznym  o tw ie ra n ie m  i  zam ykaniem  
sprężyny, k tó rą  ch w y ta m y za kó łk o  nosowe (Rys. 4). P ro w a ­
dząc buha ja  trzeba  iść z le w e j s trony, trzym a ją c  drążek obu­
rącz, le k k o  w zn ies iony do góry, tak , aby b u ha j n ie  zn iża ł 
g łow y. W  przypadku , je ś li s tad n ik  u s iłu je  łeb  zniżyć, a u  z ło ­
ś liw ych  b u h a jó w  zdarza się, że s ta ra ją  się drążek założyć 
za róg  i  w y rw a ć  go z rą k  prowadzącego, na leży tę  oko licz ­

ność przew idzieć, m ieć się na baczności i  n ie  dopuszczać do 
tego, trzym a ją c  m ocno drążek do góry. (Rys. 5). B uha je  z ło ­
ś liw e  p o w in n y  być prowadzone przez dw óch ludz i, p rzy  czym

Rys. 1 — K ó łk o  nosow e; a) zam kn ię te ; b) o tw a rte

jeden trz y m a  drążek, d ru g i lin k ę . W  ten  sposób buha j n ig d y  
n ie  zaa taku je  prowadzącego.

Jeś li b u ha j n ie  może być oprzęgany, p o w in ie n  co dzień 
odbyw ać spacer p rz y n a jm n ie j 1— 2 km . O prow adza się b u ­
ha ja  stale w  je dn ym  k ie ru n k u , zna jom ą drogą. P row adze­
n ie  bu ha ja  na po s tro nku  lu b  łańcuchu, na w e t je ś li je s t za­

czepiony do k ó łk a  nosowego, je s t niebezpieczne i  niedopusz­
czalne.

S tanow isko  bu ha ja  w  oborze po w in no  być przestronne 
i  w y m ia ry  jego w  zależności od w ie lko śc i b u h a jó w  wynoszą: 
szerokość 1,30 —  1,50 m , d ługość ,2,30 —  2,50 m.

Jest bardzo wskazane, aby buha je  s ta ły  w  rzędzie ko ło  
k ró w , gdyż wówczas są znacznie spokojnie jsze. N ie  je s t na ­
tom ia s t wskazane specja lne izo low an ie, s taw ian ie  bu ha jów  
w  oddz ie lnym  bu dyn ku , czy w  oddzie lnych zagrodach, za

Rys. 3 — D rążek cło p row adzen ia  buha ja . D ługość i , 5 m  na końcu  
okuc ie , długość łańcuszka 15 cm , d ługość sp rężyny (ka rab iń czyka ) 

15 — 18 cm.

ścianam i, w  ciem nych kątach itd ., a przeciw n ie , na leży b u ­
ha je  trzym ać w  m ie jscach, gdzie jes t ruch , gdzie zw ie rzę ta  
w idzą lu d z i i  s tyka ją  się z n im i, wówczas bow iem  p rz y z w y ­
cza ja ją  się do w id o k u  ludz i, podczas gdy trzym ane w  odo­
sobnien iu  —  dziczeją.

T rzym an ie  s ta d n ikó w  n ie  zw iązanych  w  za m kn ię tych  b o k ­
sach je s t d la  ich  zd ro w ia  bardzo pożądane, ale ze w zg lędu 
na bezpieczeństwo obs ługu jących zupe łn ie  niedopuszczalne.

W  oborze buha j po w in ie n  być uw iąza ny  na g ru b ym  ła ń ­
cuchu za szyję, łańcuch  um ocow u je  się do k ó łk a  specja ln ie  
mocnego, w m urow anego głęboko w  ścianę b u d yn ku  lu b  
w  żłób cem entowy. W iązanie b u h a jó w  starszych a ty m  b a r­
dz ie j z ło ś liw ych  do ż łobu drewnianego, je s t niedopuszczal­
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ne. W  ta k im  w yp a d ku  w b ija m y  głęboko d re w n ia n y  pa l i  do 
n iego w iążem y buha ja. G dy buha j s to i w  oborze, kó łk o  no ­
sowe pow inno  być  podniesione do góry i  um ocow ane do rze­
m yka , uw iązanego w o kó ł rogów . W  raz ie  po trzeby w z ięc ia  
bu ha ja  na drążek, ła tw ie j i  bezpieczniej je s t chw yc ić  za rze­
m y k  n iż  za kó łko , zwłaszcza, że stare m ądre bu ha je  n ie  po­
zw a la ją  chw ytać za kó łko . N a jp ie rw  zaczepiam y drążek do

Rys. 4 — D rążek do prow adzen ia  b u h a ja  z a u tom a tycznym  o tw ie ra ­
n ie m  sprężyny. D ługość, sprężyny i  drążka  p a trz  podpis  pod rys. 3.

k ó łk a  nosowego, a dopiero późnie j zde jm u jem y łańcuch 
z szyi buha ja , n ig d y  zaś na odw ró t. P rzy  buha jach  z ło ś li­
w ych , jeden cz łow iek zakłada drążek, d ru g i zde jm u je  
łańcuch.

N ie należy n igdy  wchodzić m iędzy buha ja  a ścianę, czy to 
p rzy  zak ładan iu  drążka, czy też przy  czyszczeniu, gdyż znane 
są w yp a d k i przygniecen ia ludz i do ściany, co p rzy wadze 
buha jów , dochodzącej n ieraz do 1200 kg, jes t bardzo niebez­
pieczne. Jeżeli trzeba oczyścić bok buha ja  od s trony  ściany,

Rys. 5 — P ra w id ło w y  sposób p row adzen ia  buha ja .

to  us ta w ia m y bu ha ja  ukosem, ta k  aby m iędzy zw ierzęciem , 
a ścianą b y ło  dużo m ie jsca i  aby cz łow iek m óg ł zawsze usko­
czyć w  ty ł  w  raz ie  niebezpieczeństwa. C z łow iek  łagodny, 
zrów now ażony, a jednocześnie stanowczy p o tra f i oddz ia ły ­
w ać na bu ha ja  w  sposób uspaka ja jący. Podchodząc do zw ie ­
rzęcia  n ie  na leży się wahać, skradać; podchodzić na leży 
śm ia ło, ale spokojn ie , n ie  w yko n yw a ć  gw a łto w n ych  ruchów , 
odezwać się do stadn ika , w ym a w ia ją c  jego nazwę, poklepać 
po zadzie. Z bu ha jem  na leży m ieć się na ostrożności, ale n ie  
trzeba  go się bać, gdyż b u ha j ta k  ja k  pies, w yczuw a k to  się 
go bo i i wówczas lekcew aży tak iego człow ieka.

Z  buha jem  trzeba  obchodzić się łagodnie, ale w  raz ie  n ie ­
posłuszeństwa trzeba go skarcić. N a tom ias t niezasłużone b i­
cie i  znęcanie się nad zw ierzęciem  n ie  pow in no  n ig d y  m ieć 
m ie jsca. N ek tó re  buha je  są, ja k  to  się m ów i, bardzo „p a m ię t­
l iw e “  i  p rzy  lada o ka z ji mszczą się na cz łow ieku, k tó ry  im  
k rz y w d ę  w yrzą dz ił.

Krowy
Z łoś liw ość k ró w  byw a  bardzo rza d k im  ob jaw em ; tra f ia ją  

się k ro w y , z k tó ry m i trzeba się m ieć na baczności, gdyż 
z n iew iadom e j p rzyczyny  uderza ją  cz łow ieka  rogam i. Postę­

pow anie  z ta k im i k ro w a m i pow inno  być spokojne, n ie  należy 
ich  drażn ić  i  wówczas przew ażnie odzw ycza ja ją  się od tego 
na row u. Również są w y p a d k i w ie rzgan ia  k ró w  i uderzenia 
cz łow ieka  ty ln ą  nogą. N a leży pam iętać, że k ro w a  n ie  „b i je  
zadem “  ta k  ja k  koń, ale uderza raczej w  bok i  dlatego z b li­
żając się do ta k ie j k ro w y  trzeba m ieć to  na uwadze i pod­
chodzić do zw ierzęcia  raczej od s trony  łba, a n ie  z boku. T a k  
samo ja k  p rzy  w ychow ie  b u h a jó w  cz łow iek m a w p ły w  i  na 
w ychów  ja łó w e k : stałe łagodne obchodzenie się z ja łó w ka m i, 
p rzyzw ycza jen ie  ich, aby szły do rę k i, sp ra w i to, że w ycho­
w a m y zw ierzęta  spoko jn ie  i  p rzy jac ie lsko  usposobione do 
człow ieka. T ak ie  k ro w y  n ie  będą na pewno bod ły  i  kopały.

N a jw ięce j w yp a d kó w  byw a  p rzy  p row adzen iu  k ró w . Z w y ­
k ły m  sposobem prow adzen ia  k ro w y  je s t prow adzen ie je j na

Rys. 6 — N ie ra c jo n a ln y  i n iebezp ieczny sposób prow adzenia  buha ja  
na łańcuchu.

postronku  założonym  za rog i. Jest to  m ie jsce bolesne, zw ie ­
rzę szarpie się i w y ry w a , a pędząc przed siebie, często zb ija  
róg, uderza się w  głowę, pada na ziem ię, a p rzy  tym  oczy­
w iśc ie  i n ie  b ra k  w yp ad ku  w ykręcen ia  rę k i, po tłuczenia, 
po tra tow an ia  prowadzącego, a naw e t znam w ypadek, k ie dy  
k ro w a  w lo k ła  za sobą człow ieka, k tó rem u  postronek zacisnął 
się w o kó ł ręk i. co by ło  powodem  bardzo ciężkich poran ień.

K ro w y  w  ogóle szarpią się i  w y ry w a ją , gdy są nie  p rz y ­
zw ycza jone do prow adzen ia i  d la tego trzeba je  stopniow o 
do tego przyzw ycza jać. T a k  jes t we w szys tk ich  ch łopsk ich  
gospodarstwach, gdzie k ro w y  p rzyzw ycza ja ją  się n ie  ty lk o  
do p row adzen ia  w  ogóle, ale na w e t prow adzen ie  za ro g i n ie  
sp raw ia  im  bó lu , gdyż w o k ó ł rogów  tw o rz y  się rodza j od­
cisku.

N a jw ła ś c iw ie j będzie p row adzić  k ro w ę  na łańcuchu  lu b  
pos tro nku  zaczepionym  do specja lne j uździennicy, albo 
w p ro s t za szyję, ty lk o  n ie  w  fo rm ie  p ę tlicy . T a k  samo w ią ­
zać w  oborze na leży k ro w y  za szyję, n igd y  za rog i.

Z  w ie rzgan iem  k ró w  p rzy  do ju  ra d z im y  sobie pę ta jąc t y l ­
ne nog i pos tronk iem  w  ten sposób, ja k  to się czyn i na pa­
s tw isku . Bardzo często kopan ie  spowodowane je s t bo lesnym  
stanem  w ym ien ia , co zdarza się często po ocie leniu. W y le ­
czenie w ym ie n ia  usun ie  powód do w ie rzgan ia  k ro w y .

Knury

Z łoś liw ość k n u ró w  je s t zb y t częstym ob jaw em , jednak  
zdarza ją  się w y p a d k i z ran ie n ia  obsługu jących  lu d z i przez 
k n u ra . I  tu  znów  n ie  na leży stosować straszenia i  b ic ia , 
a dzia łać łagodnością. K n u r  n iezm ie rn ie  lu b i skroban ie  po 
grzb iec ie  i  obserw ow ałem , ja k  n a jb a rd z ie j z łoś liw e  k n u ry  
usp oka ja ły  się p rzy  stosowaniu tego zabiegu. Jeśli je dn ak  
t ra f ia ją  się zw ierzęta  w y ją tk o w o  z łoś liw e, obsługa p rzy
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wchodzeniu do k la tk i,  w in n a  o ty m  pam iętać. K n u r  je s t 
zw ierzęciem  stosunkow o m a ło  ru c h liw y m  i  zawsze można 
uskoczyć na bok, gdyby  zdradza ł ja k ieś  n iedobre  zam iary.

M aciory
M ac io ry  b y w a ją  złe w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach  i  to prze­

w ażn ie  ty lk o  po op rosien iu . Są to  w y ją tk o w o  tro s k liw e  m a t­
k i,  k tó re  z obaw y przed zab ran iem  p ro s ią t rzuca ją  się na 
ludz i. P rzy  od łączaniu p ro s ią t od m a tk i na leży zachować 
ostrożność, o i le  w  p ie rw szych  k i lk u  dn iach są one trz y m a ­
ne oddzie ln ie  i  dosadzane do m ac io ry  lu b  zabierane do w a ­
żenia. W  m ia rę  ja k  p ros ię ta  s ta ją  się starsze, m a c io ry  p rze ­
w ażnie usp oka ja ją  się.

Łagodne postępowanie z m ac io ram i, a • przede w szys tk im  
skroban ie  po grzb iecie, ta k  ja k  k n u ra , w p ły w a  na uspoko je­
n ie  m aciory .

Konie
Częste i  poważne w y p a d k i m a ją  m ie jsce p rzy  obsłudze 

k o n i i  to zarów no w  s ta jn i, ja k  i  w  jeździe zaprzęgiem  i  tu  
znów  częściej t ra f ia ją  się w y p a d k i w  dużych gospodar­
stwach n iż  w  m a ły c h  ch łopskich, gdzie koń  je s t o b s łu g i­
w a n y  bezpośrednio przez w łaścic ie la .

N erw ow ość kon i, szczególnie szlachetnych, je s t ob jaw em  
bardzo częstym, kon ie  z im n o k rw is te  są na ogół sp o k o jn ie j­
sze i  obsługa ic h  je s t ła tw ie jsza .

Z łoś liw ość  u  k o n i je s t ob jaw em  dość częstym, w y ra ż a ją ­
cym  się w ie rzgan iem  lu b  g ryz ien iem , na jczęście j złe b y ­
w a ją  og iery, ale t r a f ia  się to  je d n a k  rów n ież  u  w a łachów  
i  k laczy, n ie ra z  bez w idocznego uzasadnienia.

O bsługa ta k ic h  k o n i w ym aga specja lne j ostrożności, 
a i  wówczas n ie  zawsze da się u n ikn ą ć  w yp ad ków . K on ie  
gryzące z re g u ły  p o w in n y  m ieć zakładane kagańce, k tó re  
je d n a k  do ka rm ie n ia  trzeba  zdejm ować, a wówczas może 
nastąp ić  w ypadek. O bsługa og ie rów  m u s i być specja ln ie  
w y k w a lifik o w a n a , a ty m  ba rdz ie j og ie rów  z łych . N ieraz za­
chodzi konieczność w yp row a dze n ia  og iera przez dw óch lu ­
dzi. W ypadek może m ieć m ie jsce p rz y  o b roko w an iu  i  czysz­
czeniu kon i. O g ie ry  b y w a ją  ta k  samo „p a m ię tliw e “ , ja k  b u ­
h a je  i  mszczą się za złe obchodzenie się z n im i. T rzeba w iec 
z k o ń m i postępować spokojn ie , stanowczo, ale łagodnie. R ó w ­
nież w ie lk i w p ły w  na usposobienie ko n ia  m a w ła ś c iw y  w y ­
chów  ź re b ią t i  łagodne postępowanie od samego urodzenia , 
wówczas \v y ra s ta ją  zw ie rzę ta  spokojne.

P rzy  obsłudze k o n i n a ro w is tych  i  z łych  trzeba  bardzo u w a ­
żać i  postępować ja k  następu je :

Jeżeli ko ń  b ije  zadem, to  n ie  podchodzić z ty łu , a ty lk o  
z boku, je że li ch w y ta  zębam i, to  p ie rw szą  rzeczą je s t z b li­
żyw szy się do ko n ia  —  chw yc ić  go za uździenicę. Są też 
kon ie  b ijące  przodem  i  trzeba  i  to  p rzew idz ieć i  ta k  zawsze 
postępować, aby m ieć czas uskoczyć w  bok.

K o n i z łych  n ie  na leży czyścić w  boksach, a zawsze na dw o­
rze, n ie  będzie wówczas obaw y przygn iecen ia  do ściany bo k ­
su i  obs ługu jący ko n ia  może ła tw ie j uskoczyć w  bok. W cho­
dząc do przegrody kon ia , szczególnie je że li w iem y, że je s t 
n e rw o w y  i  n iespoko jny , trzeba zawsze uspoko ić go głosem, 
n ie ra z  bow iem  koń  przestraszony może cz łow ieka  w ierzgnąć.

O dpow iedn io  urządzone s tanow isko d la  k o n i w  s ta jn i m o­
że w  dużym  s topn iu  zabezpieczyć przed w yp ad kam i. W y m ia ­
r y  s tanow isk uza leżn iam y od w ie lko śc i kon i, d ługość w yn os i 
2,85 3,1 m e tra  (łącznie ze żłobem  szerokości 0,5— 0,6 m), sze­
rokość 1,6— 1,8 m e tra . S tanow iska  oddziela się d re w n ia n y ­
m i, szczelnym i p rzegrodam i w ysokości 1,7— 1,9 m  p rzy  g ło ­
w ie  i  1,2 m  —  1,4 m  w  ty ln e j części. Z am iast szczelnych 
przegród stosuje się też d rążk i, zawieszone na  hakach i  um o­

cowane w  przedn ie j części do ściany (na wysokości 1 m  od 
podłog i), w  ty ln e j części do s łupka  (0,65 m  od podłog i), do 
d rą żków  p rzym ocow u je  się m a ty  słom iane.

O giery
K lacze źrebne trzym a m y  w  oddzie lnych zam kn ię tych  bo k ­

sach o w ym ia ra ch  3,5— 3,7 m  X  3,6— 4 m.

B y w a ją  też w y p a d k i spowodowane spłoszeniem k o n i w  
s ta jn i. Szczególnie trzeba  spoko jn ie  podchodzić do ko n ia  le ­
żącego. Już sam sposób w s taw an ia  ko n ia  leżącego je s t ta k i, 
że u m o ż liw ia  w ypadek. O ile  in ne  byd lę ta  podnoszą się spo­
ko jn ie , wznosząc n a jp ie rw  zad, a następn ie dop iero  przód,
0 ty le  koń  z ry w a  się g w a łto w n ie  przodem , p rzy  czym  sam 
może się uderzyć o żłób, za tra tow ać itd . Z nam  w ypadek, gdy 
cz łow iek  wszedł szybko do zagrody kon ia  i  n a c h y lił się nad 
n im , koń  leżał częściowo pod żelaznym  drąg iem  (rucho­
m ym ), odgradza jącym  stanow isko od siebie. Z ry w a ją c  się 
nagle, koń  p o d b ił od gó ry  drąg, k tó ry  ud e rzy ł cz łow ieka pod 
szczękę ta k  s iln ie , że spowodow ał je j z łam anie, w y b ic ie  zę­
bów  i  w strząs mózgu.

Dużą uw agę trzeba  zw ró c ić  na rac jon a ln e  p row adzen ie  k o ­
n i. P row adzący ko n ia  po w in ie n  iść z p ra w e j s trony  i  t rz y ­
m ać powód, w zg lędn ie  łańcuch  lu b  postronek zaczepiony do 
uźdz ien icy  w  dw óch  rękach : p ra w ą  rę ką  trz y m a  się powód 
b lis k o  uździen icy, w  le w e j w yp ros tow ane j w zd łuż  c ia ła  t rz y ­
m a się kon iec pow odu. N iedopuszczalne je s t ta k ie  trzym an ie  
kon ia , żeby pow ód ciągną ł się po z iem i, gdyż to  byw a  p rz y ­
czyną zap lą tan ia  się cz łow ieka. R ównież, w yp row adza jąc  
kon ie  ze s ta jn i w  uprzęży, trzeba  pam iętać o tym , aby po­
s tro n k i i  le jce  n ie  c iągnę ły się po ziem i.

W  czasie zaprzęgania k o n i na leży zachować ostrożność 
p rzy  zak ład an iu  po s tro nkó w  do orczyków , aby ustrzec się 
przed m ożliw ośc ią  uderzen ia  przez kon ie . Zasadą pow inno  
być  w yp row adzan ie  k o n i ze s ta jn i z za łożonym i i  p rzyp ię ­
ty m i do k a n ta ra  le jca m i. N iedopuszczalne je s t na tom ias t za­
przęganie ko n i, a na  końcu  dop iero  p rzyp in a n ie  le jców . L ic z ­
ne w yp a d k i, k ie d y  ko n ie  zaprzęgane spłoszyły  się i  ru szy ły  
z m ie jsca, a n ie  m ożna b y ło  chw yc ić  za le jce  i  za trzym ać 
ich , w ska zu ją  na konieczność przede w szys tk im  zak ładan ia  
le jców .

P rzy  zaprzęganiu k o n i i  jeździe  w  zaprzęgu je s t ta k  dużo 
m oż liw ośc i różnych  w ypadków , że m ożna je  ty lk o  ogóln ie 
w  ram ach a r ty k u łu  om ówić. Jak  często np. t ra f ia ją  się k o ­
n ie  ruszające z m ie jsca, zan im  powożący zdąży chw yc ić  le jce
1 wsiąść na w óz i  ja k  ła tw o  w  ty c h  w a run kach  o w ypadek. 
O bs ługu jący kon ie  i  jeżdżący n im i p o w in ie n  dobrze znać 
ich  n a ro w y  i  p rzyzw ycza jen ia , gdyż w ówczas może un ikn ą ć  
różnych  w ypadków .

N iedopuszczalne je s t także pozostaw ien ie k o n i samych 
bez dozoru, szczególnie w  m ieście. N aw e t spokojne, n ie  na - 
ro w is te  kon ie , m ogą się spłoszyć i  o w ypadek n ie trud no .

L u d z i u m ie ją cych  nap raw dę  dobrze pow ozić je s t m ało, 
d la tego często zda rza ją  się w y p a d k i na  drogach i  szosach, 
w s k u te k  n ieu m ie ję tnośc i powożenia. Powożący bardzo czę­
sto lekcew ażą sobie zaprzęg, k tó ry m  powożą, trz y m a ją  le jce  
luźno  zw isające, a kon i, bo jących  się samochodów, je s t dość 
dużo i  dlatego, powożąc, trzeba  trzym a ć  zawsze le jce  le kko  
napięte, tak , aby u trz y m y w a ć  stale k o n ta k t z pysk iem  kon ia  
i  w  raz ie  po trze by  m óc ściągnąć le jce, je ś li np. koń  w sp ina  
się, rzuca w  bo k  itd . N ie  m ożna tego zrob ić, gdy le jce  luźno 
zw isa ją , wówczas „n ie  m am y ko n ia  w  rę k u “  i  n ie  możem y 
go w strzym ać  lu b  też pok ie row ać n im  w łaśc iw ie . W iększość 
w yp a d k ó w  ta k ich , gdy koń  p rzestraszył się samochodu, rzu ­
ca się w  bok i  p rzew raca  wóz do row u , pochodzi stąd w łaś ­
nie, że powożący n ie  trz y m a ł sztyw no le jców .
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P rzec iw ieństw em  będzie zb y tn ie  ściąganie le jców , co na 
n ie k tó re  kon ie  m łode  i  „m ię k k ie  w  p ysku “  dz ia ła  podn ie­
cająco i  pow odu je  coraz szybszy bieg. Są kon ie  nadzw yczaj 
łagodne i  spokojne, ale w  zaprzęgu bardzo ostre, n ie  zno­
szące ściągania i  szarpania. Może to  spowodować w p ro s t po­
noszenie przez kon ie  i  c iężkie w ypadk i.

Cała um ie ję tność powożenia polega na tym , żeby „czuć“  
kon ia , u trz y m y w a ć  z n im  k o n ta k t, powodow ać n im , ale nie 
zdzierać, n ie  szarpać.

Cenna je s t tzw . „m ię k k a  rę ka “  powożącego, szczególnie 
w  stosunku do ko n i m łodych o d e lika tn ym  pysku. Przez 
szarpanie i  stałe ściąganie le jców , po w odu jem y „zepsucie“ 
pyska kon ia  tzw . „zaciągn ięc ie“ , przez co koń  przesta je  być 
w ra ż liw y  na dz ia łan ie  w ędz id ła  i  le jc ó w  i  is to tn ie  wówczas 
tru d n o  je s t go u trzym ać. T ym  sam ym  kon iem  do b ry  woźnica 
pow odu je  z ła tw ośc ią  i  koń  id z ie  zupe łn ie  spokojn ie , podczas 
gdy to  samo zw ierzę w  rękach innego cz łow ieka zachow uje 
się n ieraz ja k  szalone.

E D W A R D  C Z A R S K I 
H uta  „B o b re k “

Profilaktyka zatruć tlenkiem  węgla a wydajność pracy w hutnictw ie
A u to r om aw ia zagrożenia tle n k ie m  węgla w  przem yśle hń tn iczym , szczególnie w  pracach  

p rzy  W -piecu, podając p rz y k ła d y  n iew łaśc iw ych  zarządzeń k o m is ji pow ypadkow ych . W skazuje  
na konieczność a u tom a tyzac ji czynności p rzy  W -p iecu, stosowanie urządzeń k lim a tyza cy jn ych  
i  au tom atyczne j sygna lizac ji. Następnie op isu je  poszczególne apa ra ty  oddechowe, m ask i iz o la c y j­
ne i  przem ysłow e, w skazu jąc na konieczność używ an ia  ich  zgodnie z in s tru k c ją . Na końcu po ­
dano p rzyk ład ow o  in s tru k c je  obs ług i urządzeń gazowych.

A btop paccMaTpHBHeT onacHocTb oTpaBJieHHH okhchom yrjiepo.ua b  M eTajijiyprm ecKoft npoMbiuuieHHo- 
cth b ocoóeHHOCTH npn flOMeHHbix h MapTenoBCKM' pa6oTax, noflaBan npHMepu, Heuejiecoo6pa3H bix 
nocTanoBjreHHH, aBapoHHbix komhcchh. yiva3biBaeT Ha Heo6xo,n.HMOCTb aBT0MaTH3auHH paóoT npn AOMeH- 
Hbix nenax, npuMeHeHHH KJiiiMaTi«ecKHX oóopyaoBa hhh ii aBTOMaiHHecKOH cHrHajiH3am iH.

3 a T e M  a B T o p  o n n c b iB a e r  b O T ge jibH O M  i,H x a T e j ib H b ie  a rm a p a T b i,  n p o T H B o ra 3 0 B b ie ,  n p o M b iu n ie H H b ie ,  
H H 30JIH U,H0H Hbie M 3C K H , y l< a 3 b IB a H  H a H e o 6 xO flH M O C T b  HX y n O T p e & ie H H H , c o r j i a c n o  H H C T pyK U H H M .

HaKOHeą n o g a H b i Ha n p n M e p a x  iiH C T p yK H H H  o6xo>K.neHHH c n p o T H B o ra 3 0 B b iM  oóopyAOBaHHeM.

Niebezpieczeństwo gazowe jes t groźne, zarów no d la  ruchu  
p ro du kcy jne go  h u ty  —• szczególnie d la  w yd z ia łów , gdzie gaz 
ten  się eksp loatu je  —  ja k  rów n ież  d la  całe j załogi. N iebez­
pieczeństwo gazowe w y n ika ją ce  z procesów techno log icz­
nych, a zagrażające ru c h o w i p ro du kcy jne m u , s ta ram y się 
zwalczać przez stosowanie odpow iedn ich  przepisów  techno­
log icznych, k tó re  w in n y  być opracowane z uw zg lędn ien iem  
n ie  ty lk o  ruchu , ale rów n ież  bezpieczeństwa człow ieka.

M ożna często zaobserwować kom p le tn ą  bierność, n iezarad­
ność i  do pewnego stopn ia  kró tkow zroczność kom órek  bez­
pieczeństwa ru ch u  w  stosunku do p ro f i la k ty k i w yp ad ków  
za tru ć  tle n k ie m  w ęg la  lu b  in n ych  szkod liw ości, k tó re  w  d u ­
żym  s topn iu  u jem n ie  w p ły w a ją  na zd ro w ie  p racow n ików . 
M am y ju ż  w p raw d z ie  pewne przep isy d la  zagrożonych sta­
n o w isk  pracy, lecz są one n ie je d n o k ro tn ie  sprzeczne z zasa­
d a m i h ig ie ny  pracy, a w  żadnym  w yp a d ku  n ie  idą  w  parze 
z za łożeniam i ekonom ii p ro d u k c y jn e j. W  m y ś l soc ja lis tycz­
ne j n a u k i o ochron ie  p racy dążym y bow iem : „p rzez bezpie­
czeństwo i  h ig ienę pracy, przez zm niejszenie fizycznego w y ­
s iłk u  cz łow ieka  —■ do w zros tu  w yd a jn ośc i i  jakośc i p ro d u k ­
c j i“ . P rzep isy  ja k ie  m am y, to  p o p ra w k i w y n ika ją ce  z b łędów  
i  zan iedbań w  te j p ro fila k ty c e , dyk tow ane  post fa c tu m  k o ­
niecznością, bez głębszej ana lizy  w sze lk ich  m o ż liw ych  oko­
liczności, w  k tó ry c h  ogólnego zastosowania m ieć n ie  mogą 
i  gdzie ta ka  w łaśn ie  p ro f i la k ty k a  sta je  się w ręcz niebez­
pieczna lu b  szkod liw a  d la  zdrow ia .

P r z y k ł a d y :

1. Po w yp a d ku  zagazowania gardzie lowego na W -p iecach—  
ko m is ja  pow ypadkow a  w yd a ła  zarządzenie zdub low an ia  sta­
n o w isk  ga rdz ie low ych  i  dodan ia  jednego e ta tu  m is trza  ga r­
dzie lowego na każdą zm ianę, przez co zw iększono załogę 
o p ię tnastu  lu d z i na trzech zm ianach dla  czterech W -p ieców . 
Z  k o le i spowodow ało to  zw iększen ie kosztów  w łasnych , p rzy  
m in im a ln y m  w yko rz y s ta n iu  p ro d u k tyw n o śc i ty c h  ludz i. Bez­
pieczeństwo p racy  przez to  n ie  w zrosło  na tych  s tan ow i­
skach, a w ręcz p rzec iw n ie , w  pew nych  oko licznościach n ie ­

bezpieczeństwo d la  za łog i zw iększyło  się. Zalecenie ta k ie  jes t 
dowodem  b ra k u  lo g ik i i  fachow ych  w iadom ości w  dz iedzi­
n ie  p ro f i la k ty k i gazowej.

2. W  d ru g im  p rzyp ad ku  —  na sku te k  często p o w ta rza ją ­
cych się w yp a d kó w  zagazowań suw n icow ych  w  kab inach 
suw n ic  zasypowych na W -p iecach —  w ydano zalecenie, aby 
w  kab inach  tych  zn a jd ow a ły  się sta le  d la  obsług i b u tle  t le ­
nowe z resp ira to ram i, na  w ypadek dostania się do k a b in  ga­
zu w ie lkopiecow ego. W  zaleceniach ty c h  zapom niano za­
znaczyć, ja k ieg o  tle n u  na leży w  ty m  celu używ ać (zam iast 
t le n u  resp iracy jnego  używ ano t le n u  technicznego). Zalece­
n ie  to  jes t rów n ież  dowodem  b ra k u  kon ieczne j o r ie n ta c ji 
w  zagadnieniach bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy. Bezm yślne 
stosowanie re s p ira c ji tlen ow e j p ro w a d z i do bardzo poważ­
nych  schorzeń p łucn ych  oraz zaburzeń procesów p rzem ia ­
n y  m a te rii, zw a ln ia  tę tn o  i  obniża c iep ło tę  c ia ła  oraz zm n ie j­
sza liczbę czerw onych c ia łek  k rw i.

Taka m etoda u  n ie k tó ry c h  osobn ików  może zachw iać k w a - 
sowo-zasadową rów now agę w  o rgan izm ie  oraz u jem n ie  
w p łyną ć  na u k ła d  ne rw o w y, pogarszając ne rw o w o-m ięśn iow ą  
koo rdynac ję  (Ł  a z a r  i  e w , C h im icze w sk i w rie d n y je  
wieszczestwa w  p rom ysz lennosti“ , t-2 , 1952, Iz b y to k  K is ło -  
roda).

3. W  zw iązku  z ty m  p rzyk ład em  zw rócę uw agę n a  inne 
zalecenie pow ypadkow e. W  pew nym  zakładzie  zaszedł w y ­
padek za truc ia  m is trza  w y d z ia łu  energetycznego t le n k ie m  
w ęg la  w  podz iem nym  kana le  d ługości ok. 600 m . W  kanale 
ty m  z n a jd u ją  się ru ro c ią g i w o dy  chłodzącej gazy W -p ieców , 
przewód pa row y, kab le  e lek tryczne  oraz p rzepusty  z osadni­
k a m i burzowego kan a łu  d la  w o dy p łuczek gazowych, k tó ry  
b iegn ie  rów no leg le  do kan a łu  gdzie na s tąp ił w ypadek. 
W zdłuż całego kana łu , środkiem , na be tonow ym  cokole, po­
łożony je s t w ą sk i to r  d la  tra n sp o rtu  w ym ien ion ych  elem en­
tó w  urządzenia oraz usuw an ia  szlam u z osadników . T o r ten  
s łuży jednocześnie ja ko  chodn ik  d la  obs ług i k o n tro lu ją c e j 
urządzenia kanału.

K o m is ja  pow ypadkow a  w yd a ła  m iędzy in n y m i zarządzenie, 
aby p ra cow n ik , uda jący się na k o n tro lę  urządzeń kana łu ,
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zabezpieczony b y ł apara tem  tlenow ym . W yda jąc  podobne 
zarządzenie, kom is ja  pow ypadkow a  n ie  zdaw a ła  sobie spra­
w y  z pew nych  obow iązu jących  zasad i  w a ru n k ó w  kon iecz­
nych  p rzy  używ a n iu  tego rod za ju  sprzętu.

P ie rw szy w a run ek , to  bardzo szczegółowe zapoznanie p ra ­
co w n ikó w  m a jących  posług iw ać się apa ra tam i tle n o w y m i 
z  ich  obsługą i  konserw acją . D ru g i w a run ek , to  w ym agany 
stan zd ro w ia  pośw iadczony przez lekarza. T rzec im  w a ru n ­
k ie m  je s t ścisłe przestrzeganie, aby pod żadnym  pozorem  n ie  
posyłać po jedynczo p ra c o w n ik ó w  w  aparacie tle n o w ym  
(w  g ó rn ic tw ie  na jm n ie jsza  jednostka, k tó ra  uda je  się do 
a k c ji w  apara tach tle n o w ych  sk łada się z czterech ludz i).

A  te raz —  ja k  w yg ląda  w  p ra k tyce  w yko na n ie  tak iego  za­
lecenia w  om a w ia nym  zakładzie?

W  k ilk a  ty g o d n i po w yp a d ku  do B iu ra  Bezpieczeństwa R u ­
chu zg łos iło  się dw óch p rze d s ta w ic ie li In s ty tu tu  Chem icz­
nego, celem  przeprow adzen ia  na m ie jscu  w yp a d ku  (w  tun e ­
lu ) ana lizy  po w ie trza  na  zaw artość tle n k u  i  d w u tle n k u  w ę ­
gla  (CO i  CO2). W  m y ś l owego zalecenia powypadkowego, 
do k a n a łu  na leżało w e jść w  aparacie t len ow ym , p rz y b y ły m  
n ie  dano je dn ak  ś rod ków  zabezpieczających ic h  przed szko­
d liw y m  dz ia łan iem  gazu, na tom ia s t d la  ubezpieczenia całe j, 
liczące j siedem osób g ru py , p rzydz ie lono  j e d n e g o  
p ra co w n ika  z apara tem  tlen ow ym . Po z ja w ie n iu  się owego 
p ra co w n ika  z apara tem  tle n o w ym  okazało się, że apara t ten  
n ie  nada je  się do u ż y tk u  (b ra k  w  n im  by ło  tlen u ) i  trzeba 
b y ło  p rzyn ieść n o w y  apara t. Po dostarczen iu  innego apara tu  
okazało się znów, że p ra co w n ik , k tó re m u  po w ie rzy ło  się bez­
pieczeństwo ca łe j g ru py , z tam te jszym  k ie ro w n ik ie m  bez­
pieczeństwa ru c h u  na  czele, n ie  zna na w e t ty p u  tego apa­
ra tu , n ie  w ie  ja k  d ługo  może w  n im  pracow ać, n ie  zna do­
statecznie jego obsługi, a co na jw ażn ie jsze , wszedł do k a ­
n a łu  w raz  z całą g ru pą  n ie  zak łada jąc m aski.

T ych  k i lk a  p rzyk ła d ó w , to  za ledw ie  n ik ły  p ro cen t zan ied­
bań w  dziedzin ie  za tru ć  tle n k ie m  węgla, k tó ry  je s t ta k  roz­
pow szechnionym  gazem w  przem yśle. N iebezpieczeństwo za­
tru ć  t le n k ie m  w ęg la  je s t w  przem yśle h u tn iczym  duże, a ta­
k u je  bow iem  niespostrzeżenie i, często w  m ie jscu  n a jm n ie j 
spodziewanym , lu d z i n a jm n ie j na  to  przygotow anych .

W  Polsce dużo je s t zak ładów  przem ys łow ych  p rze ję tych  
po N iem cach, k tó re  w  w iększe j części b y ły  w  stan ie ko m ­
p le tn e j dew astacji, źle rozp lanow ane itp . Jeże li w eźm iem y 
pod uwagę sieć gazową nadziem ną i  podziem ną, to  b ra k  jes t 
często odpow iedn ie j dokum en tac ji, k tó ra  u m o ż liw ia ła b y  do­
k ła dn e  zo rien tow an ie  się w  je j po łożen iu  i  po łączeniach oraz 
celowości (szczególnie do tyczy to  te j os ta tn ie j). W  p ra k tyce  
zak łady  w y k o rz y s tu ją  na jw ażn ie jsze  przew ody, k tó re  sche­
m atycznym " rozw iązan iem  n ie  s p ra w iły  tru d n o śc i w  ich  roz ­
poznaniu uży tko w ym , lecz są p rzew ody i  odnogi kan a łów  
podziem nych, k tó re  posiada ją  stare, n ieczynne rozgałęzienia , 
tru d n e  do zbadania i  one są w łaśn ie  powodem  częstych 
i  trag icznych  niespodzianek.

Gazy ze w zg lędu na  ich  w łasności fizyczne mogą zd ra ­
dziecko zaatakow ać s tanow iska pracy, na  k tó ry c h  n ig d y  ich  
się n ie  spodziewano. Z  tych  też w zg lędów  m us im y do k ła d ­
n ie  poznać ta k ty k ę  tego w roga  i  um ieć się przed n im  b ro ­
nie, dob ie ra jąc w łaśc iw ą  i  skuteczną broń. W ypow iada jąc 
zdecydowanie w a lk ę  tem u  niebezpiecznem u w ro go w i, m u s i­
m y  przeszkolić m o ż liw ie  ja k  na jw iększą  ilość załog i, a bez­
w zg lędn ie  za łog i W -p ieców , czyszczaku gazu, w ydz. energe­
tycznego, koksow n i, sp ieka ln i, b ryg ad  a w a ry jn ych , u trz y ­
m an ia  ru ch u  ty c h  w y d z ia łó w  -— w  ob ron ie  przeciw gazow ej 
gazów przem ysłow ych.

M us im y  bardzo szczegółowo i  w ycze rpu jąco  opracować 
technolog iczne przep isy na bazie p rzep isów  bezpieczeństwa 
pracy. Znajom ość tych  przep isów  trzeba często kon tro low ać.

Pewne czynności lu b  procesy technolog iczne m us im y zau to­
m atyzow ać lu b  zm echanizować. K ró tk o  m ów iąc  —  opraco­
wać odpow iedn ią  p ro fila k ty k ę .

Profilaktyka
Podstaw ą p ro f i la k ty k i za truć  w  h u tn ic tw ie  je s t a u to m a ty ­

zacja i  m echan izacja  procesów  na  W -piecach, gdzie pewne 
czynności p rzy  obsłudze agregatu p o w in n y  być zastąpione 
au tom atycznym i urządzen iam i, np.: zasyp sk ipow y W -p ie ­
ców oraz autom atyczne sondy, au tom atyczna sygnalizac ja  d la  
k o n tro li gospodark i gazowej itp .

1. Przez urządzenie zasypów sk ipow ych  na W -p iecach u n i­
kam y niebezpieczeństwa za truć  tle n k ie m  w ęg la  zm nie jszo­
ne j do m in im u m  załogi, k tó ra  ogran icza się ty lk o  do obser­
w a c ji i  k o o rd y n a c ji cyk licznośc i procesów. Przez zasyp s k i­
pow y oszczędza się poza ty m  s iły  ludzk ie , czas, zasyp odby­
w a  się do k ła dn ie j, urządzen ia  ga rdz ie li są szczelniejsze, przez 
co gaz w  dużych ilośc iach n ie  w ydosta je  się na zew nątrz, 
u n ik a  się p racy  suw n ic  zasypow ych, k tó ry c h  załoga rów n ież  
narażona je s t na  tru d n e  w a ru n k i p racy  i  poważne niebez­
pieczeństwo za truć  tle n k ie m  węgla. P rzy  nowoczesnych 
urządzeniach, k tó re  obecniei stosu je się na W -piecach, ja ­
zda sk ipów , opuszczenie dzw onów , ładow an ie , ważenie, z le ­
w an ie  Skipów  wodą oraz p o m ia ry  w ysokości zasypu odby­
w a ją  się autom atycznie.

2. A u tom atyczne  sondy po zw a la ją  na  samoczynne po m ia ­
r y  g łębokości pieca przez po łączenia drąga sta lowego spo­
czywającego na p o w ie rzchn i zasypu w  w ie lk im  piecu, zaw ie ­
szonego na  lin ie , k tó re j d ru g i kon iec za w in ię ty  je s t na  bę­
ben w in d y  napędzanej s iln ik ie m  e lek trycznym . P rzy  son­
dach ręcznych lu b  w a d liw ie  dz ia ła jących  czasami sondach 
m echanicznych, ga rdz ie low y zm uszony je s t podchodzić do 
g a rd z ie li i  ręczn ie w c iskać  sondę do pieca, na raża jąc się czę­
sto na z a tru c ia  t le n k ie m  w ęgla , szczególnie p rzy  gardzie lach 
o n is k ic h  m isach zasypow ych p rz y  ręcznym  lu b  k u b ło w y m  
m echan icznym  zasypie.

3. A u tom atyczna  sygna lizacy jna  k o n tro la  gospodarki ga­
zow ej je s t bardzo w ażnym  i  p e w n ym  czynn ik ie m  bezpieczeń­
s tw a technicznego całego zakładu, a ty m  sam ym  stanow i bez­
pieczeństwo p ra cy  dz ies ią tków , a n a w e t setek lu d z i. System 
ten  w in ie n  być w p row adzony przede w szys tk im  m iędzy roz­
dz ie ln ią  gazu a w ie lk im i p iecam i, d la  kon iecznej szybk ie j 
o r ie n ta c ji w  w yp a d k u  każdorazowego nagłego spadku ciś­
n ie n ia  gazu w  przew odach gazowych.

4. A u tom atyczne  sygna lizacy jne  w yk ryw a cze  m a ją  za za­
dan ie  w  porę  a larm ow ać załogę o zna jd u ją cym  się na  je j 
s tanow isku  p racy  t le n k u  w ęg la  i  że dalsze p rzebyw an ie  w  te j 
atm osferze g roz i za truc iem . Dotychczas używ ano ty p u  „ I  n -  
t e r b e r g a  1“ . Obecnie, m am y w  próbach la b o ra to ry jn y c h  
ulepszony apara t sygn a lizacy jny  ty p u  „G  O C Z “ , a w  n a j­
b liższych  tygo dn iach  zostanie w y p ro d u ko w a n y  p ro to ty p  tego 
aparatu. A p a ra t ten  będzie posiadał następu jące za le ty :

1) może być za ins ta low any na sta łe  lu b  przenoszony na 
każde s tanow isko robocze, gdzie je s t doprowadzona in s ta la ­
c ja  e lek tryczna  o nap ięc iu  120 lu b  220 V ;

2) s tro je n ie  c z u jk i w y k ryw a cza  będzie m oż liw e  przez za­
w ieszenie w ahad łow e  ca łe j k a p ila rk i ze z b io rn ik ie m  k a ta li­
za to ra  i  regu low ane p rz y  pom ocy ś ruby  ska low e j;

3) będzie m ia ł dw a rodza je  sygn a lizac ji: akustyczną i  op­
tyczną;

4) apara t ten  będzie m ia ł gn iazdka k o n ta k to w e  do pod łą ­
czenia in s ta la c ji d la  sygn a lizac ji zda ln e j;

5) przez odpow iedn ie  rozw iązan ie  techniczne za ins ta low a­
ne j w  aparacie c z u jk i, dz ia łan ie  apara tu  będzie d o k ła d ­
niejsze.
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5. K lim a ty z a c ja  pomieszczeń p racy  —  przez zastosowanie 
urządzeń k lim a ty z a c y jn y c h  np. na  W -piecach, gdzie n ie  m a 
zau tom atyzow anych  zasypów  sk ip ow ych  i  sond au tom atycz­
nych  oraz, gdzie ze w zg lędów  techn icznych  je s t obsługa ręcz­
na urządzeń ga rd z ie li W -p ieców .

P rzy  zasypach k u b ło w y c h  suw n icą  na leży za insta low ać 
w  ka b in ie  suw n ic  zasypow ych odpow iedn ie  urządzenie k l i ­
m atyzacy jne , ze w zg lędów  na b. duże niebezpieczeństwo za­
tru c ia  t le n k ie m  w ęg la  za łog i ty c h  suw nic. W  Polsce został 
opracow any p ie rw szy  p ro je k t tak iego urządzenia przez 
C e n t r a l n y  I n s t y t u t  O c h r o n y  P r a c y ,  
p ro to ty p  zostanie w yb ud ow a ny  i  oddany do u ży tk u  w  p ie rw ­
szej po łow ie  b r. w  huc ie  „ B o b r e  k “ .

D la  bezpieczeństwa i  podn ies ien ia  w a ru n k ó w  h ig ie n icz ­
nych  p racy  ga rdz ie low ych  na leży w ybudow ać odpow iedn i 
schron (oazę świeżego pow ie trza ), w  k tó ry m  obsługa g a r­
d z ie li może być ca łkow ic ie  izo low ana od n ieko rzys tn ych  n ie ­
raz w a ru n k ó w  p racy  na pom ostach ga rd z ie li w  czasie k o n ­
t r o l i  urządzeń, do k tó ry c h  udaw ać się p o w in n i w  m askach 
p rzem ysłow ych  z poch łan iaczam i na CO.

6. W szelkiego rod za ju  p rzy rzą d y  (w skaźn ik i) do szybkie­
go w y k ry w a n ia  t le n k u  w ęg la  (CO) na jczęście j spotykane 
w  Polsce —  „ A  u e r “  (fo t. 1), „ D r a g e r “  oraz czeski, t ło -

Rys. 1 — A p a ra t do szybkiego oznaczania t le n k u  w ęg la  Auera.

k o w y  apa ra t „ D e t e k t o r  A p a ra ty  stosu je się w  tych  
przypadkach , gdzie zależy nam  na przeprow adzen iu  szyb­
k ie j an a lizy  pow ie trza , celem w y k ry c ia  t le n k u  w ęg la  od 
na jn iższych stężeń.

D z ia ła n ie  ty c h  apara tów  polega na tym , że przez szklane 
ru rk i,  w  k tó ry c h  zn a jd u je  się p ięc io tlen ek  jo d u  J 2 O 5  lu b  
ch lo re k  pa lla d u  PdCL>, w tłacza  się pewną, ob ję tościow o ścisłą 
ilość p o w ie trza  zaw iera jącego tle n e k  w ęgla , pod w p ły w e m  
któ rego  w y k ry w a c z  jo d o w y  zabarw ia  się na k o lo r n ieb ieska - 
w ozie lony

J 2O5 +  CO =  5 CO2 +  J2.

P os ługu jąc się w yże j p o da nym i p rzy rzą da m i szybkiego 
w y k ry w a n ia  CO na leży pam iętać, że w  p rzypadku , k ie d y  od 
dok ła dne j ana lizy  po w ie trza  m a zależeć bezpieczeństwo zd ro ­
w ia  ludzk iego  lu b  bezpieczeństwo ruchu , na leży porów nać 
ana lizy  doraźne z ana lizą  la b o ra to ry jn ą . R u rk i absorpcyjne 
(w ska źn ik i) do w y k ry w a c z y  doraźnych na leży często ko n ­
tro lo w a ć  przez ana lizy  porów naw cze, zw ra ca ją c  specja ln ie  
uwagę na k o lo r in d y k a to ró w . In d y k a to r  jo d o w y  w in ie n  m ieć 
czys to -b ia ły  k o lo r  g ranu lek , p a lla d o w y  —  k o lo r żó łty .

Nowoczesne apa ra ty  do ana liz  doraźnych ty p u  „ A  u  e r  a“  
m a ją  in d y k a to ry  na  różne gazy. A p a ra ty  p ro d u k c ji cze­
sk ie j —  tło k o w e  —  m a ją  w iększą skalę odczytów  stężeń CO.

7. W  przypadku , k ie d y  n ie  o r ie n tu je m y  się co do rod za ju  
gazu zaw artego w  p o w ie trzu  danego s tanow iska pracy, n ie  
m am y odpow iedn ich  poch łan iaczy lu b  zagazowana atm osfe­
ra  uboższa je s t w  t le n  (17%) —  na leży używ ać apa ra tów  t le ­
now ych , w zgl. apara tów  in żek to row ych .

A p a r a t  t l e n o -  
w y  sk łada się z trzech  
następu jących części:

(1) m aski,
(2) w ężów  na ram iennych ,
(3) p lecaka m etalowego.

Z nam y k ilk a  ty p ó w  apa­
ra tó w  tlen ow ych . N a jb a r­
dzie j znane są ap a ra ty  od­
dechowe D  r  a g e r  a 
(rys. 2 i  3).

Każdy, k to  używ a apa­
ra tu  tlenow ego po w in ie n  
być dok ła dn ie  obeznany 
z jego k o n s tru k c ją  i  dz ia­
łan iem .

M a s k i  i z o l a c y j ­
n e  z d o p r o w a d ź  o-

Rys. 2 — A p a ra t tle n o w y  D ra - n y m  Ś w i e ż y m
gera — w id o k  ogó lny . p o w i e t r z e m  sto­

suje się wszędzie tam , 
gdzie w  masce f i lt ra c y jn e j z różnych  w zg lędów  n ie  można 
Podejść, gdyż a tm osfe ra  na  ty m  s tanow isku  p racy  spada po­
n iże j 17% tlen u , a stężenie CO przekracza ob ję tośc iow o 
2°/o. Tego rod za ju  urządzeń iz o la cy jn ych  je s t k ilk a . O g ra n i­
czę się do op isania na jp rak tyczn ie jsze go  urządzenia, to jes t
m ask i in że k to ro w e j, mogącej m ieć zastosowanie w  h u tn ic ­
tw ie  na W -piecach, w  od py ln ikach , w  ga rdz ie lach W -p ieców , 
w  benzo low ni, fe n o lo w n i itp .

U rządzenie izo lacy jne  in żek to ro w e  sk łada się z m ask i izo­
la c y jn e j, do k tó re j doprow adzone je s t czyste pow ie trze  gu­
m o w ym  przew odem  o ś redn icy  25 m m  i  d ługości oko ło  25 m. 
D oprow adzen ie  po w ie trza  do oddychan ia  odbyw a  się p rzy  
pom ocy inżek to ra , k tó ry  przez odpow iedn ią  dyszę, ssie czy­
ste, w o lne  od zanieczyszczeń gazow ych pow ie trze  i  s iln y m  
s trum ie n ie m  w tłacza  do węża m ask i izo la cy jn e j. Wąż m a­
sk i izo la cy jn e j je s t —  podobn ie p rzy  p rz y  aparacie t le n o ­
w y m  —  poka rb ow a ny  i  po łączony z d łu g im  sz tyw n ym  w ę ­
żem p o w ie trz n y m  przez re d u k c y jn y  zaw ór, p rz y tw ie rd z o n y  
na pasie b io d ro w y m  p ra cow n ika . K on iec  węża gum owego 
zaopatrzony je s t w  spec ja lny  f i l t r  oczyszczający pow ie trze  
z zaw ies in  py łow ych .

M a s k i  p r z e m y s ł o w e  z 40-g o d z i n n y m i  
p o c h ł a n i a c z a m i  n a  C O ,  w r a z  z f i l t r e m  
p r z e c i w p y ł o w y m  (rys. 5 i  6).

M asek z poch łan iaczam i na CO używ a  się często w  h u t­
n ic tw ie , p rzy  gardzie lach W -p ieców , w  czasie różnych  ro b ó t 
a w a ry jn y c h  p rzy  przew odach pod ciśn ien iem , w  piecach 
w g łęb nych  w  w a lc o w n i itp . P raca w  m askach z poch łan iacza­
m i na CO n ie  je s t uc iąż liw a , o ile  sprzęt ten  je s t na leżycie 
konserw ow any i  p ra c o w n ik  um ie  się z n im  obchodzić. M aska 
przem ysłow a je s t często je d y n y m  środk iem  zabezpieczają­
cym  p ra co w n ika  przed szko d liw ym  dz ia łan iem  gazów prze ­
m ysłow ych , a zak ład  —  przed s tra ta m i p ro d u k c y jn y m i.

M a sk i p rzem ysłow e z 40 -godz innym i poch łan iaczam i na 
CO m ożna stosować pod w a ru n k ie m , że zaw artość tlen u  
w  atm osferze stanow iska  roboczego n ie  spadnie pon iże j 17%, 
a zaw artość ob ję tośc iow a tle n k u  w ęg la  n ie  p rzekracza 2%. 
W  przem yśle h u tn iczym , zw łaszcza w  czasie p rac na  ga r­
dzie lach W -p ieców , gdzie oprócz gazów, ja k ie  z n a jd u ją  się 
w  p o w ie trzu , unosi się duża ilość drobnego p y łu  spiekowego,
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Rys. 3 — A p a ra t t le n o w y  D raegera — p rz e k ró j. 1 — maska, 2 — m e­
ta lo w y  łączn ik , 3 — wąż w dech ow y, 4 — ru ra  w dechow a, 5 — ru ra  
łączn iko w a , 6 — w o re k  w dechow y, 7 — zaw ór w dechow y, 8 — zaw ór 
w p u s to w y , 9 — ru rk a  łączn iko w a , 10 — b u tla  z tlen em  re s p ira c y j-  
n ym , l l  — w ąż w ydech ow y , 12 — ru ra  w ydechow a, 13 — pochłan iacz, 
14 — zaw ór w ydech ow y , 15 — trą b k a  sygnałow a, 16 — ru rk a  łą czn i­
kow a, 17 — dźw ig n ia  au tom a tu  p łucnego, 18 — au tom a t p łu cn y , 19 — 
zaw ór re d u k c y jn y , 20 — zaw ór do d a tko w y , 21 — au tom a t z m anom e­

tre m , 22 — zaw ór zam yka jący.

Instrukcja obsługi urządzeń gazowych
Jako uzupe łn ien ie  zagadnień p ro f i la k ty k i zagazowań 

i  a w a r ii na  zagrożonych stanow iskach, poda ję p rzyk ład ow o  
k ilk a  p u n k tó w  z „ In s t ru k c ji  O bs ług i Urządzeń G azowych“ . 
M ó w ią  one o ty m , w  ja k i sposób p o w in n y  być opracowane 
te  in s tru k c je  d la  bezpieczeństwa ta k  technicznego, ja k  i  bez­
p ieczeństwa p racy  *).

P o s t a n o w i e n i a  o g ó l n e  p r z y  u r z ą ­
d z e n i a c h  i  p r z e w o d a c h  g a z o w y c h :

(1) W szelk ie  prace i  n a p ra w y  na przew odach gazowych ja k : 
o tw ie ra n ie  i  zam ykan ie  lu b  uszcze ln ian ie  k la p , w o lno  w y k o ­
nyw ać ty lk o  z polecenia i  w  obecności odpow iedzia lnego za

Wato fUtro WQ

gwint
sprężyna Spiralna

w kitidka filtrow o z  b oweZry
bezwodny cb/orek w a p n i o  Co C'¿s 100 cm *

kop ko !/ Z - J 00 cm5
bezwodny chlorek w apn ia  Ca C is  2 0 0 crrd 
wkTod/co f i l t r o w o  z  ba w e łn y  
sodo ka u s tyczn a  g ra n u lo w a n o  200 en*3 
w e g ie ! a ktyw ow any im pregn. 200 emJ

w ęg /e ! aktyw owany /mpregnow 400 c/r.J
Cu SC*

no sodo no tu le jce  
pocITaniaczo 
siatki m&to/o*M e

spira/no sprężyno 
dociskowa

/ f i / t r  przec/K/pyTon/y

Rys. 6 — P och łan iacz na CO w raz  z f i l t r e m  p rze c iw p y ło w ym .

k tó ry  zanieczyszcza po­
chłan iacz, znacznie u tru d ­
n ia ją c  oddychan ie —  sto­
su je  się spec ja lny  f i l t r  
p rze c iw p y ło w y , k tó ry  u ła ­
tw ia  no rm a lne  oddychanie 
i  zaoszczędza pochłan iacz 
przed przedw czesnym  w y ­
cofan iem  go z pracy.

Stosowane w  Polsce 40- 
godzinne pochłaniacze A  u - 
e r a  posiadają ja k o  w a r­
stw ę sygna lizu jącą  zużycie 
się pochłaniacza —  drobno 
g ra nu low a riy  k a rb id , k tó ry  
w sku te k  dz ia łan ia  w ody 
w ydz ie la  y y c z u w a ln y  s iln y  
zapach A cety lenu . Rys. 4 — M aska izo la cy jn a  z do­

p row adzen iem  po w ie trza .

Rys. 5 M ask i z poch łan iaczam i na CO — w id o k  ogólny.

całą pracę m is trza , zgłaszając up rzedn io  robotę  powyższą do 
W ydz ia łu  Bezpieczeństwa R uchu i  k ie ro w n ik a  danego w y ­
dzia łu .

W yd z ia ł Bezpieczeństwa R uchu —  po o trz y m a n iu  odpo­
w iedn iego zgłoszenia ro b ó t —  n iezw łoczn ie  w ysy ła  swego 
inspekto ra , k tó ry  na m ie jscu  ro b ó t o r ie n tu je  się w  sy tua c ji 
i  na  te j podstaw ie w yd a je  na p iśm ie  odpow iedn ie  in s tru k c je  
bezpieczeństwa oraz zaleca do u ż y tk u  odp. rodza j sprzętu 
przeciwgazowego.

(2) W szelk ie  ro b o ty  na przew odach gazowych m uszą być 
prow adzone przez p ra c o w n ik ó w  w  sprzęcie p-gazow ym , z za­
chow aniem  ja k  n a jd a le j idących  środków  ostrożności.

(3) P race w  apara tach tle n o w ych  w y k o n u je  specja ln ie  d la  
ty c h  ce lów  w yszko lona  i  przebadana przez lekarza  b rygada 
aw a ry jn a . W  każdym  w yp ad ku , k ie d y  zachodzi konieczność 
p ra cy  w  apara tach tle n o w ych  lu b  m askach in że k to ro w ych  —  
na leży wezwać co n a jm n ie j dw óch s trażaków  z apa ra tam i 
tle n o w ym i.

K o n tro lę  sprzętu izo lu jącego (apara ty  tlen ow e  i  m ask i in -  
żekto row e) przed użyciem , ja k  rów n ież  w  czasie p racy  
przeprow adza bezwzg lędnie s trażak w  aparacie tlen ow ym . 
W  w yp ad ku , k ie d y  p ra cu je  specja lna przeszkolona brygada 
a w a ry jn a , sk łada jąca się n a jm n ie j z czterech lu d z i —  k o n ­
tro lę  ro b i brygadzista , k tó ry  ca łkow ic ie  odpow iada za tę 
grupę ludzi.

(4) W  w yp ad ku , k ie d y  prace w y k o n u je  się na przewodach 
lu b  in n y c h  urządzeniach gazowych pod ciśn ien iem , grupa 
a w a ry jn a  składać się m usi z lu d z i k w a lif ik o w a n y c h , pod 
c ią g łym  dozorem  in żyn ie ra  lu b  k ie ro w n ik a  energetyka i  in ­
spektora bezpieczeństwa ruchu.

(5) W  raz ie  po trzeby  w ew nętrznego oczyszczenia, w zg lęd ­
n ie  dokonan ia  n a p ra w  i  uszczeln ien ia p rzew odu lu b  u rzą ­

*) In s t ru k c ja  ta stosowana je s t w  h u c ie  ,,B o b re k “ . Formę je j  
uw ażam y za d ysku sy jn ą  (p rzyp . red.). ■ *  *



Str. 238 P R O F IL A K T Y K A  Z A T R U Ć  T L E N K IE M  W Ę G L A  W  H U T N IC T W IE N r 7

dzenia gazowego, na leży prace te po w ie rzyć  co n a jm n ie j 
trzem  ludz iom , by  dw óch czuw ało nad bezpieczeństwem  trz e ­
ciego p racow n ika , asekurowanego lin k ą , k tó ra  s łuży do po­
rozum iew an ia  się. W  razie po trzeby  p rzy  pom ocy te j l in k i 
w yd os ta je  się na zew ną trz  zagazowanego w  przewodzie p ra ­
cow nika .

(6) W a ru n k ie m  bezpieczeństwa podczas p rac w  urządze­
n iach  gazowych je s t bezwzględne przestrzeganie dok ładne­
go odgazow yw ania urządzeń gazowych.

(7) W  żadnym  w yp a d ku  i  pod żadnym, pozorem  n ie  w o lno  
w yko n yw a ć  p ra cy  na przew odach gazowych nieodgazowa- 
nych  i  z  o tw a rty m  ogniem . D o p ilno w an ie  i  przestrzeganie 
zarządzeń podanych w  p u nk tach  1— 7 n in ie jsze j in s tru k c ji 
na leży do poszczególnych m is trz ó w  w yd z ia łów , w  k tó ry c h  
prace te  się w yko n u je , bez w zg lędu na to, k to  je  w yko nu je .

(8) W  przypadku , k ie d y  zachodzi konieczna potrzeba w y ­
konan ia  ja k ic h k o lw ie k  p ra c  spaw a ln iczych na gazowych 
urządzeniach w  ruchu , na leży prace te  pow ie rzyć w y k w a li f i ­
kow anem u spawaczow i z w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą  w  te j dzie­
dzin ie , przestrzegać kon ieczności u trz y m a n ia  w  ty c h  prze­
wodach nadciśn ien ia , gdyż wówczas m am y pewność, że „d z i­
k ie “  pow ie trze  n ie  dostanie się do w e w n ą trz  i  n ie  spowo­
d u je  pow stan ia  m ieszan iny w ybuchow e j.

(9) O bsługa p rz y  urządzeniach odb iorczych gazu m u s i sta­
le  obserw ować c iśn ien ie  gazu i  w  w yp ad ku , gdy zachodzi 
obawa spadku c iśn ien ia  (podciśnienia), na leży d ła w ić  ilośc i 
od b io ru  gazu.

(10) P rzy rząd y  do m ie rzen ia  c iśn ien ia  gazu (c iśn ien iom ie­
rze) w  na jp rostsze j, lecz dogodnej fo rm ie  „U “  —  ru rk i,  m u ­
szą być  um ieszczone w  pom ieszczeniach zam kn ię tych  i  na le ­
życ ie  zabezpieczonych przed w y b ic ie m  cieczy w yp e łn ia ją ce j 
ją  w  raz ie  w zros tu  c iśn ien ia  gazu. W  celu lepszego odczy ty ­
w an ia , ciecz w  „ U “  —  ru rk a c h  je s t zabarw iona. P rzy  u rzą ­
dzeniach posiada jących zam kn ięc ia  wodne, trzeba  w iedzieć, 
że s łup  w o dy  zabezpieczający uchodzenie gazu m us i być co 
n a jm n ie j 3 -k ro tn ie  w yższy od c iśn ien ia  gazu. T a k  samo po ­
jem ność ty c h  naczyń (zam knięć) m usi być ta k  obliczona, aby 
p rzy  ew en tua lnym  podn ies ien iu  się w ody, na sku tek w z ro ­
s tu  c iśn ien ia , n ie  w y la ła  się ona ca łkow ic ie .

(11) Z am kn ięc ia  w odne posiada ją  zasuwy w  ru ro c ią g u  do­
lo to w ym . Te zaw ory  muszą się zna jdow ać w- ta k im  m ie jscu, 
gdzię w  raz ie  w y b ic ia  w o dy b y ły b y  dostępne d la  ro b o tn ik a  
z każdej s trony, w  celu u n ik n ię c ia  za truc ia  przez uchodzą­
cy gaz.

(13) R u roc iąg i doprow adzające wodę do naczyń zaopatrzo­
ne w  p rze lew , i  k tó re  są stale uzupe łn iane wodą, m uszą być 
ta k  za insta low ane, aby je  można b y ło  ła tw o  kon tro low ać, 
czy w oda rzeczyw iście  uchodzi.

( l i )  P raco w n icy  za tru d n ie n i w  pom ieszczeniach lu b  p rzy  
urządzeniach gazowych p o w in n i, w  raz ie  zauważenia n ie ­
szczelności i  in n y c h  uszkodzeń, zgłosić to  sw oim  p rze ło ­
żonym .

W y j a ś n i e n i a  d o  i n s t r u k c j i

U suw an ie  gazu z przew odów  nazyw am y odgazowaniem. 
Czynność tę  w o ln o  w yko n yw a ć  ty lk o  po za trzym an iu  d o p ły ­
w u  gazu.

O dpow ie trzen ie  je s t to  usuw an ie  p o w ie trza  z ru ro c iąg ów  
gazowych. O dgazowania lu b  odpow ie trzen ia  m ożem y dokonać 
w  d w o ja k i sposób:

a) sposobem pośredn im  —■ p rzy  pom ocy neu tra lnego  gazu, 
np. spa lin  lu b  p rzy  pom ocy p a ry  w odnej,

b) sposobem bezpośrednim  —  gdy usuw anie  gazu odbyw a 
się p rzy  pom ocy pow ie trza , a pow ie trze  p rzy  pom ocy gazu.

P rzy  sposobie pośredn im  odgazowania i  odpow ie trzen ia  
pa rą  wodną, trzeba  dużej ilo śc i p a ry  i  ścisłego je j dostarcza­
n ia , zważając, aby przez skrop len ie  p a ry  n ie  spowodować 
podciśn ien ia  w  przew odach gazowych, a przez to  w ch ło n ię ­
cia pow ie trza  z zew nątrz, co może spowodować eksplozję.

Sposób bezpośredni m a ten  m inus, że w ym agana tu  jes t 
p rzy  n im  duża um ie ję tność, ze w zg lędu na m oż liw ośc i po­
w stan ia  m ieszanki w ybuchow e j.

W  w a run kach  no rm a ln ych , to  je s t w  tem pera tu rze  20° C 
i  p rzy  c iśn ien iu  1 atm , zapalan ie  się m ieszank i gazowo- 
po w ie trzne j zachodzi p rzy  następu jących zaw artościach ga­
zu w  mieszance:

gaz w ie lko p iecow y  —  zaw artość w  m ieszance —  34— 72%, 
„  kokso w y  —  zaw artość w  m ieszance —  5,7— 36,7%,
„  genera torow y —  zaw artość w  m ieszance —  80— 72%.

P rzy  w zroście  te m p e ra tu ry  np. do k ilk u s e t stopn i C, a ciś­
n ien ia  do k i lk u  atm osfer, obniża się do lna  g ran ica  pow yż­
szych zaw artośc i gazu o 2— 3%, a podwyższa górna granica
0 6— 8°/o.

N a sku tek  nagłego w zros tu  c iśn ien ia , spowodowanego 
zw iększeniem  się ob ję tośc i rozgrzanych gazów, może w  pew ­
n ym  m ie jscu  nastąp ić w ybuch . Jeże li tem pe ra tu ra  wzrosła 
pod w p ły w e m  zw iększonego c iśn ien ia  i  przekracza tem pe­
ra tu rę  zap łonu danego gazu, następu je  w yb uch  p rzy  jedno ­
czesnym zapa len iu  się ca łe j zaw artośc i m ieszank i gazowo- 
po w ie trzne j.

W a ru n k ie m  sp rzy ja ją cym  pow stan iu  sam ozapłonu m ie ­
szanki gazow o-pow ie trzne j są:

(a) w ysoka tem pe ra tu ra  gazu,
(b) b ra k  w ilg o c i w  gazie (suche gazociągi),
(c) w ysoka samozapalność p y łu  w  stan ie  z im nym .
Z ja w is k o  sam ozapłonu is tn ie je  p rzew ażn ie  w  gazie w ie l­

kop iecow ym .
A b y  u n ikn ąć  w yb u ch u  w zgl. zm n ie jszyć m oż liw ośc i w y b u ­

chu do m in im u m  w  czasie odgazowania lu b  odpow ie trzenia, 
na leży:

(a) zabezpieczyć gazociągi przed bezpośrednim  zetkn ięciem  
się m ieszank i z ogniem,

(b) zabezpieczyć p rzew ody przed powstaniem , m ieszanki 
w yb uch ow e j przez trzym a n ie  p rzew odu pod ciśn ien iem ,

(c) odpow ie trzyć  lu b  odgazować na m a łych  odcinkach, od­
gran iczonych od siebie za m k n ię ty m i zasuwam i, by  ew en tu ­
a lny  w yb uch  z loka lizow ać do jednego odcinka.

Przed odgazowaniem  na leży ochłodzić przew ód gazowy do 
te m p e ra tu ry  otoczenia, przez co zm n ie jszym y m ożliw ośc i sa­
m ozapłonu gazu przez p y ł p iro fo ryczn y . P rzy  studzeniu na­
leży zw racać je dn ak  baczną uwagę, aby przez ostudzenie n ie  
pow sta ło  w  n im  podciśn ien ie , k tó re  sprzy ja  pow stan iu  m ie ­
szanki w ybuchow e j. Samo odpow ie trzen ie  i  odgazowanie na ­
leży w ykonać m o ż liw ie  szybko, d la  zapobieżenia m ożliw ości 
pow stan ia  m ieszanki w yb uch ow e j i  sam ozapłonu gazu przez 
p y ł p iro fo ryczn y .

T ych  k ilk a  podanych p u n k tó w  przep isów  technolog icz­
nych , w y ję ty c h  z obszernej in s tru k c ji techno log iczno -rucho - 
w e j, uzupe łn ia  w  pe w n ym  skrócie  w ą sk i odcinek p ro f i la k ­
t y k i  za truć  tle n k ie m  węgla. Podane w  zakończeniu przep isy 
są aż nadto  w y ra źn ym  po tw ie rdzen iem  ścisłego zw iązku  
m iędzy techno log ią  a bezpieczeństwem  i  h ig ieną  pracy.

Z  podanego p rz y k ła d u  w y n ik a , że c i wszyscy, k tó rz y  p ra ­
cu ją  w  w yd z ia łach  bezpieczeństwa ruchu , muszą m ieć opa­
now aną w szechstronnie w iedzę techniczną, ja k  rów n ież
1 podstaw ow e w iadom ości z dz iedz iny n a uk  przyrodn iczych . 
H ig iena  p racy  rów n ież je s t in te g ra ln ie  zw iązana —  ja k  w i­
dz im y —  z techn icznym  bezpieczeństwem , z czego m us im y
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w yciągnąć bezsporny w n iosek, że lekarz  zakładow y, k tó ry  
przeprowadza badania p ro fila k tyczn e , m usi znać dok ładn ie  
z jaw iska , k tó re  tow arzyszą procesom techno log icznym  na po­
szczególnych s tanow iskach pracy, p o d o b n ie ja k  in ż y n ie r bhp, 
k tó ry  m usi znać w sze lk ie  szkod liw e  d la  zd ro w ia  w a ru n k i 
w yn ika ją ce  z przebiegu procesów na ty c h  stanow iskach. R a­
c jo na ln ie  prow adzona p ro fi la k ty k a  oparta  m us i być na pew ­
n ym  k o n k re tn y m  p la n ie  i  szczegółowo opracow anym  przez 
W ydz ia ł Bezpieczeństwa Ruchu, w spó ln ie  z lekarzem  zak ła ­
dowym . W ie lką  pomoc daje opracow any fo rm u la rz  zagro­

żeń techn icznyh  i  zd row o tnych  dla  każdego stanow iska 
pracy.

Szczególnie cenne d la  lekarza  zakładowego i  in żyn ie ra  
bezpieczeństwa ru ch u  są dane o w sze lk ich  szkodliw ościach 
chem icznych i  fizycznych , ich  stężeniach i  nasilen iu .

D obrze opracowana cha ra k te rys tyka  zagrożeń je s t do pew ­
nego stopnia to p o g ra fią  zak ładu  pracy, na  podstaw ie k tó re j 
można się do k ła dn ie  orien tow ać, gdzie, k ie d y  i  ja k ie  niebez­
pieczeństwo g roz i p ra c o w n ik o w i i  w  ja k i sposób należy te ­
m u  wcześnie j zaradzić.

F R A N C IS Z E K  K O W A L S K I

O chrona dróg oddechowych przed gazami i pyłami
A u to r  om aw ia  podz ia ł i  zakres stosowania sprzętu ochronnego d róg  oddechowych, w skazując  

jednocześnie na  k ry te r ia  oceny u tra ty  zdolności poch łan ian ia  szkod liw ych  gazów i  pa r przez 
f i l t r y  i  pochłaniacze.

A btop paccMarpmaeT pa3je ji u ccjiepy AeficTBHH riptiMeHemM oxpaHHoro HHBeHTapa gbixaTejibHbix 
opraHOB, yKa3bmaH o/iHOBpeMeHHo Ha KpHTepiiH oąeHbi noTepn norjiomaTejibHbix cnocoÓHocTeft 4>mib- 
TpaMH h  norjioTHTejiHMH nap h BpegHbix ra30B.

Zabezpieczenie lu d z i przed szkod liw ym  dz ia łan iem  dym ó w  
i  gazów pożarow ych oraz py łów , gazów i  dym ów  przem ysło­
w ych  może być osiągnięte w  d w o ja k i sposób:

a) przez usunięcie  py łów , gazów i  dym ó w  z otaczającego 
pow ie trza , a w ięc m etodą f i l t r a c j i  pow ie trza . N ie  jes t to co 
p raw da  ścisłe określenie , bo usuw anie  gazów z pow ie trza  od­
byw a  się, ja k  się to  późnie j okaże, na zupe łn ie  in n e j drodze 
n iż  f ilt ra c ja ,  ale p rz y ję to  m etodę tę  ta k  ogóln ie  nazywać;

b) przez izo lac ję  lu d z i od z a tru te j gazam i a tm osfery, 
a w ięc  przez w y tw o rze n ie  w  pew nym  zam kn ię tym  uk ładz ie  
w a ru n k ó w  zb liżonych  pod wzg lędem  sk ładu pow ie trza  i  je ­
go ilośc i do n o rm a ln ych  w a ru n k ó w  oddychania.

Osiągam y to  p rzy  pom ocy tzw . apara tów  tlen ow ych  lu b  też 
apara tów , dostarcza jących świeże pow ie trze  pobrane z a tm o­
s fe ry  czystej i  przesyłane (ssane lu b  tłoczone) za pośredn ic­
tw em  przewodu. P rzy  zastosowaniu m etody f i l t r a c j i  zaś od­
dycha się pow ie trzem  zew nę trznym  oczyszczonym w  spec ja l­
nych  pochłaniaczach ( f iltra c h ) z w szelkiego rodza ju  zan ie­
czyszczeń, a m ia no w ic ie  z  gazów, dym ów , p y łó w  lu b  par.

Z  powyższego w y n ik a , że urządzeń op a rtych  na m etodzie 
f i l t r a c j i  rn^żna używ ać ty lk o  i  w y łączn ie  tam , gdzie za w a r­
tość tle n u  w  p o w ie trzu  zanieczyszczonym  gazami, p y ła m i 
itp . je s t w ysta rcza jąca  do oddychania, a w ięc  wszędzie tam , 
gdzie n ie  spadła ona poniże j 16% oraz wszędzie tam , gdzie 
stężenie gazów je s t m nie jsze n iż  2% i  n ie  p rzekroczy zdo l­
ności ch łonne j pochłaniaczy.

O chrony osobiste dróg oddechowych oparte  na te j zasa­
dzie nazyw a ją  się pó łm askam i p rzec iw gazow ym i (resp ira to ­
ram i), bądź m askam i lu b  pó łm askam i och ronnym i, bądź też 
po lm askam i p rze c iw p y ło w ym i. Część m ask i lu b  pó łm aski, 
w  k tó re j oczyszcza się w dychane przez u ż y tk o w n ik a  pow ie ­
trze, nazywa się pochłaniaczem  w  zastosowaniu do gazów 
oraz po prostu  f i lt re m  w  zastosowaniu do w szelkiego ro ­
dza ju  py łów , a w ięc poczynając od p y łó w  g rubych  (py ł w ę­
g low y, ty to n io w y , kam ienny  itd .), aż do p y łó w  ko lo id a lnych  
w łącznie.

P rzy  zastosowaniu m etody c a łk o w ite j iz o la c ji oddycha się:

(1) pow ie trzem  zn a jd u ją cym  się w  przyrządzie  izo lu jącym , 
regenerow anym  i  uzupe łn ionym  tlenem  ze specja lne j 
b u t li s ta low e j zaw ie ra jące j tle n  sprężony do 150 atm ,

(2) św ieżym  pow ie trzem  a tm osfe ry  n ie  zagazowanej, po ­
b ie ra nym  za pom ocą odpow iedn io  d ług iego węża,

(3) lu b  też pow ie trzem  dostarczonym  za pomocą m iechów , 
inżek to rów , w e n ty la to ró w  itd .

P rzyrządów  do oddychania, op a rtych  na m etodzie iz o la c ji 
d róg oddechowych od za tru te j gazam i itp . a tm osfe ry  można 
używ ać w  każdych w a run kach , bez w zg lędu na zaw artość 
tle n u  w  p o w ie trzu  oraz bez w zg lędu  na  stężenie szkod liw ych  
d la  zd ro w ia  gazów, p a r czy py łów .

O chrony osobiste dróg oddechowych, oparte  na m etodzie 
iz o la c ji d róg oddechowych od z a tru te j a tm osfe ry, dzie lą 
się na:

1. a p a r a t y  t l e n o w e  o ogran iczonym  czasie 
dz ia łan ia  (1,2 godz., a naw e t w ięce j w  zależności od po je m ­
ności b u t l i  tle n o w e j; apara t t le n o w y  ,,L  e c h “  od 1,5 do 
3 godz.), ale p ra k tyczn ie  o n ieogran iczonym  zasięgu,

2. tzw . m a s k i  p r z e c i w g a z o w e  (m aski izo la ­
cyjne) o p ra k tyczn ie  n ieogran iczonym  czasie dzia łan ia , ale 
o ogran iczonym  d ługością węża zasięgu. Do masek ta k ic h  
należą:

a) m ask i przeciwgazowe z urządzeniem  do doprowadzen ia 
czystego pow ie trza , t j .  tak ie , w  k tó ry c h  u ż y tk o w n ik  zasysa 
potrzebne m u  do oddychan ia pow ie trze  p rzy  pom ocy węża 
na sku tek  dz ia łan ia  ssącego p łuc. D ługość węża p rzy  śred­
n ic y  w ew nę trzne j 25 m m  p rzy  p ra cy  c iąg łe j n ie  może być 
w iększa n iż  15 m , p rzy  k ró tk ie j p ra cy  (15— 20 m in u t)  do­

puszcza się węże o d ługości 20 m,

h) m ask i przeciwgazowe z urządzeniem  do doprowadzen ia 
po w ie trza  tłoczonego, t j .  tak ie , w  k tó ry c h  w tłacza  się czyste 
pow ie trze  do węża p rzy  pom ocy m iechów , w e n ty la to ró w , 
ręcznych po w ie trznych  pomp, inżek to rów . Zasięg tych  m asek 
m ie rzy  się d ługością węża i  je s t ty m  w iększy, im  średnica 
węża jes t w iększa, im  praca je s t lżejsza (zapotrzebowanie 
pow ie trza  na jednostkę czasu m niejsze) oraz im  je s t s iln ie j­
sze urządzenie do podaw an ia  pow ie trza .

A  w ięc np. p rzy  wężu o w e w nę trzne j ś redn icy  25 m m  p rzy  
zastosowaniu m iecha lu b  w e n ty la to rk a  m ożna przetłaczać 
pow ie trze  na od ległości do 30 m , p rzy  zastosowaniu zaś in -  
żekto ra  do 100 m. W g danych Draegera, m ask i te z urządze­
n iem  in że k to ro w ym  do doprowadzen ia pow ie trza  mogą być 
stosowane do 200 m  długości węża p rzy  zapotrzebow aniu po-
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w ie trz ą  wynoszącym  80 1/min., p rzy  zapotrzebow aniu zaś 
100 1/m in ju ż  ty lk o  do 125 m ,

c) m ask i przeciw gazow e z urządzeniem  do doprowadzen ia 
po w ie trza  sprężonego. Dołącza się je  do przew odów  sprę­
żonego pow ie trza , używ anego do ce lów  p ro d u kcy jn ych . D la ­
tego je s t konieczne zastosowanie f i l t r u  odo liw ia jącego  oraz 
w e n ty la  reduku jącego  ciśn ien ie  pow ie trza . W  ty m  p rzyp ad ­
k u  średnica węża w yn os i 25 m m . Dopuszczalna długość prze­
w odu sięga 150 m , a na jw iększa  ilość po w ie trza  150 l i t r ó w  na 
m inu tę .

W  ram ach tego a r ty k u łu  ogran iczę się ty lk o  do k ró tk ie g o  
opisu sprzętu och rony osobiste j d róg oddechowych, op ie ra ­
jącego się w  sw o im  dz ia ła n iu  na f i lt ro w a n iu  zewnętrznego 
pow ie trza . B liż e j za jm ę się f i l t r a m i i  pochłan iaczam i, na to ­
m ia s t pom inę, ze w zg lędu  na szczupłe ra m y  tego a rty k u łu , 
sprzęt dz ia ła ją cy  w  c a łk o w ite j iz o la c ji od za tru tego  zew nę trz­
nego p o w ie trza ; w ym agać on będzie bow iem  ew en tua ln ie  od­
rębnego om ów ienia.

O chronny sprzęt filtru jący

O chronny sprzęt f i lt ru ją c y ,  zaopa trzony w  f i l t r y  m echa­
niczne lu b  pochłaniacze pgaz lu b  też w  jedne i  d rug ie  razem, 
podzie lić  m ożna na:

a) sprzęt, k tó ry  os łan ia  ty lk o  i  w y łączn ie  organa oddecho­
we (usta, nos). Do sprzętu tego należą p ó łm a sk i zwane ró w ­
nież resp ira to ram i,

b) sprzęt, k tó ry  ch ro n i całą tw a rz  (usta, nos i  oczy). Do 
sprzę tu  tego należą m ask i ochronne zwane rów n ież  m aska­
m i p rze m ys łow ym i lu b  m askam i pgaz (przeciw gazow ym i).

P ó ł m a s k i  p r z e c i w p y ł o w e

W  k ra ju  p ro d u k u je  się następu jące rodza je  pó łm asek:

a) p ó łm a sk i a lum in io w e  lu b  gum owe, posiadające w y m ie n ­
ne puszk i m eta low e na f i l t r y  na  p y ły  g rube  lu b  na p y ły  d ro ­
bne, przystosowane do pochłan iaczy pgaz,

b) pó łm ask i tzw . d w u filt ro w e , t j .  posiadające d w ie  puszk i 
m eta low e na f i l t r y ,  sym etryczn ie  po bokach umieszczone,

c) ta k ie  same pó łm a sk i ja k  w  pkc ie  a), lecz doda tkow o w y ­
posażone w  wąż gum ow y ka rb ow any , pochłan iacz i  to rbę  na 
pochłaniacz, chroniącą poch łan iacz przed z b y t szybk im  za­
nieczyszczeniem  go p y ła m i g ru b ym i.

W  p rzyg o tow an iu  je s t p ro d u k c ja  pó łm asek gąbczastych 
z gum y po row a te j, a w  op racow an iu  p ro to ty p u  —  półm aska 
to reb kow a  z tk a n in  py łoch łon nych  (f ilc , sukno itp.).

P ó łm ask i m a ją  na celu zabezpieczenie o rganów  oddecho­
w ych  przed p y ła m i, k tó re  w ys tę p u ją  p rzy  różnego rodza ju  
pracach zaw odow ych i  pow odują , w sku te k  różnorodnego 
dz ia łan ia , ostre lu b  p rze w le k łe  choroby zawodowe.

K ażd y  cz ło w ie k  p ra cu jący  w  py le , zwłaszcza za w ie ra ją ­
cym  k rzem iany , a szczególnie krzem ionkę , je s t narażony na 
poważne szkod liw ości. Np. w iększość skał, ja k  łu p k i k w a r ­
cowe, p o r f iry ,  g ra n ity  itp ., a także m in e ra łó w , ja k  ta lk , 
azbest —  zaw iera , po za k rzem ianam i, także szczególnie 
szkod liw ą  k rzem ionkę  (bezw odnik  kw asu krzem owego).

P y ł ta k i p rzy  w dechu dosta je  się do p łu c  i  to  ty m  ła tw ie j 
im  je s t d robn ie jszy. Chodzi zatem  o za trzym an ie  przez m a­
skę ta k ic h  i  in n y c h  szkod liw ych  py łów .

Pod w zględem  bu do w y (kszta łtu ) pó łm a sk i n ie  różn ią  się 
z b y tn io  od siebie. Różnica po lega g łów n ie  na stosowaniu 
różnego m a te ria łu , a w ięc, ja k  tu  ju ż  zresztą w y n ik a  z w y ­
szczególnienia pó łm asek p ro du kow a nych  w  k ra ju , w y k o n u je

się je : z b lachy  a lu m in io w e j z uszczeln ien iem  w  postaci 
ob ram ow an ia  gum owego dostosowanego do ksz ta łtu  części 
tw a rz y , przeznaczonej do och rony (usta, nos); z gum y, p rzy  
czym  obsada g w in to w a  d la  um ocn ien ia  puszki, w  k tó rą  
w kręca  się f i l t r y  lu b  pochłaniacze, je s t w yko na na  z b lachy 
a lum in io w e j.

P ó łm ask i gum ow e i  a lum in io w e  oraz d w u filt ro w e  posia­
da ją  zazwyczaj 2 zaw ory.

P ó łm ask i gąbczaste w y k o n u je  się ze specja ln ie  p rzygo to ­
w ane j gum y po row a te j, zaś to rebkow e, bądź w  całości z tk a ­
n in , bądź w  części z gum y, a ty lk o  f i l t r y  z f i lc u  lu b  sukna 
czy in n e j py łoch łon ne j tk a n in y . F i l t r y  tego rod za ju  posia­
da ją  w k ła d k i m eta low e, u trzym u ją ce  w  pew ne j odległości 
b o k i to rebkow ego f i l t r u .  P om iędzy f i l t re m  i  obsadą pó łm ask i 
(częścią tw a rzow ą) zna jd u je  się zaw ór w dechow y. P ó łm ask i 
ta k ie  są le k k ie  oraz odznaczają się m a ły m  oporem  p rzy  od­
dychan iu . S tosu je się je  p rz y  ochron ie  dróg oddechowych 
przed p y ła m i g ru b y m i (średnica p y łu  w iększa n iż  5 m i­
kronów ).

P ó łm ask i gąbczaste oraz to rebkow e  —  ze w zg lędu na swo­
ją  lekkość, n iezasłan ian ie  po la  w idzen ia , n iekrę pow an ie  swo­
body ruchów , prosto tę  budow y, ła tw ość  czyszczenia (w y m y ­
cie w  w odzie  i  wysuszenie) —  są obecnie szczególnie poszu­
k iw a n e  przez zak łady  przem ysłow e.

P ółm aska gąbczasta lu b  to reb kow a  oraz pó łm aska gum o­
w a  lu b  a lu m in io w a  z f i lt re m  z w a ty  nada je  się do ochrony 
dróg oddechow ych przed p y ła m i g ru b ym i, a w ięc  np. p rzy  
ła do w a n iu  w ęgla , rud , p rzy  p iaskow an iu , pa kow an iu  syp­
k ic h  m a te ria łó w , w  przem yśle ty to n io w y m , w  m łynach , 
w  roszarn iach, p rzy  om ło tach zboża itd.,' a w  połączeniu 
z o k u la ra m i p rze c iw o d p rysko w ym i —  p rzy  grubszych p ra ­
cach kam ien ia rsk ich , itd .

Półm aska a lum in io w a  lu b  gum ow a z filtre m , b ib u ło w ym , 
często d la  w yg od y  w  po łączen iu  z wężem  gum ow ym  i  to rbą , 
nada je  się do och rony d róg  oddechowych p rzy  pracach, 
gdzie zachodzi w yd z ie lan ie  się lu b  pow staw anie  p y łó w  o b a r­
dzo d robne j cząsteczce o średn icy od 5 do 0,1 m ik ro n a , np. 
p y ł kw a rc o w y  lu b  k rzem iano w y  (pochodzący z d y m ó w  i  p y ­
łó w  m eta low ych ) a w ięc  np. w  kopa ln iach , w  przem yśle 
chem icznym , szk lanym  i  ceram icznym , p rzy  sz lifie rkach , 
p rzy  tłucze n iu  kam ie n i i  łu p kó w , w  hu tach  o ło w iu  i  w  za­
k ładach  p rze rab ia jących  o łów  (fab ryka ch  a ku m u la to ró w  o ło ­
w io w ych  i  k a b li e lek trycznych ), w  od lew n iach  m eta lu , 
w  cynkow n iach , p rzy  spaw aniu  e lek trycznym , w  hu tach  oraz 
p rzy  m łyn ach  w ęg low ych , p rzy  k ruszen iu  ru d , p rzy  p rze­
róbce i  obróbce azbestu, p rzy  ła d o w a n iu  sztucznych naw o­
zów  i  c h e m ik a lii n ie  w yd z ie la jących  gazów, p rzy  stoso­
w a n iu  w  postaci p roszków  środków  do zw a lczan ia  szkodn i­
k ó w  zaw ie ra jących  zw ią zk i arsenu i  rtęc i.

Jak  w idać  z powyższego —  niepełnego oczyw iście  w y k a ­
zu —  bardzo szerokie je s t zastosowanie pó łm asek bądź z f i l ­
t ra m i ch ro n iącym i przed p y ła m i g ru b ym i, bądź też z f i l t r a ­
m i ch ro n iącym i przed p y ła m i o bardzo d robne j cząsteczce, 
aż do w ie lko śc i ko lo idów .

D latego pó łm aska w  ochron ie d róg  oddechowych pow inna  
odegrać poważną ro lę , ty m  ba rdz ie j, że je j u ż y tk o w n ik , na ­
w e t w  połączonej z o ku la ra m i, czuje się znacznie swobod­
n ie jszy  n iż  p rzy  stosow an iu m aski. P ółm aska bo w ie m  zape­
w n ia  u ż y tk o w n ik o w i znacznie lepszą k lim a tyza c ję , tem pe­
ra tu ra  tw a rz y  je s t niższa (u ż y tk o w n ik  poci się znacznie 
m n ie j).

A b y  je dn ak  pó łm aska, bez w zg lędu na rodza j w yko na n ia  
i  jakość użytego m a te ria łu , m og ła  znaleźć szerokie zastoso­
w anie , m usi odpow iadać następu jącym  w a ru n ko m :
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1) pow in na  być le k k a  (ciężar z f i l t re m  ok. 200 g),
2) n ie  po w in na  p rzys łan iać  po la  w idzen ia  (tę w łaściw ość 

zwłaszcza pó łm aska d w u f ilt ro w a  posiada),
3) pow in na  m ieć m ię kk ie , e lastyczne i  szczelne obrzeże,
4) n ie  powodow ać podrażn ień skóry,
5) ła tw o  dawać się czyścić,
6) pow in na  być w ygodna do noszenia.

M a s k i

P rzy  w iększym  stężeniu gazów, a w ięc tam , gdzie ze w zg lę ­
du na grożące niebezpieczeństwo w ym agana je s t w iększa 
szczelność, stosu je się zazw yczaj m ask i p rzem ysłow e lu b  
pgaz, k tó ry c h  p ro d u k c ję  p rzem ysł k ra jo w y  ju ż  rozpoczął.

Poszczególne ty p y  m asek pgaz, będących obecnie u  nas 
w  użyc iu , różn ią  się ko n s tru k c ją , ksz ta łtem  i  rozm ieszcze­
n iem  części sk ładow ych ; je d n a k  zasady bu do w y w e w szyst­
k ic h  m askach pozostają jednakow e.

K ażda bow iem  m aska pgaz posiada:
1) część tw arzow ą , u ksz ta łtow a ną  m n ie j w ięce j w ed ług  

ksz ta łtu  tw a rz y  lu d z k ie j, w yko na ną  bądź z tk a n in y  ba w e ł­
n ian e j p o k ry te j c ienką w a rs tw ą  gum y, z zew ną trz  zaś n a ­
syconej m ieszan iną o le ju  ln ianego z talkiem ,, bądź też ca ł­
k o w ic ie  w yko na ne j z gum y lu b  skó ry ;

2) puszkę z m e ta lu  lu b  m asy p lastyczne j z gw in te m  do 
p rzy łączan ia  pochłan iaczy, zaw ie ra jącą  na jczęście j rów n ież  
zaw ory : w dechow y i  w ydechow y. Są je d n a k  m aski, k tó re  n ie  
posiada ją  w  ogóle zaw orów , są tak ie , k tó re  posiadają ty lk o  
zaw ór w ydechow y oraz tak ie , w  k tó ry c h  zaw ór w ydechow y 
um ieszczony je s t z boku  w  części tw a rzo w e j, zaś w dechow y 
w  puszce.

Jeś li pochłaniacze m a ją  opór w iększy  n iż  10 m m  sł. w ody, 
m ask i m uszą posiadać zaw ory  wydechowe. Z a w o ry  wdecho­
we m a ją  ty lk o  znaczenie uboczne;

3) o k u la ry  w  op raw ie  m e ta low e j lu b  z m asy p lastyczne j, 
szczelnie osadzone w  części tw a rz o w e j. S z y b k i o k u la ró w  po­
w in n y  być  bądź ze szkła n ie  rozp rysku jącego  się (h a rto ­
w ane lu b  k le jon e  —  T r ip le x , Securit), bądź też z cellonu. 
D la  och rony przed zapoceniem stosuje się specja lne szybki, 
k tó re  ła tw o  m ożna w y m ie n ić  oraz specja lne pasty do szybek;

4) e lastyczne taśm y zap inkow e ułożone ta k , aby bez w y ­
w ie ra n ia  na  tw a rz  nadm iernego uc isku  je d n a k  dostatecznie 
szczelnie doc iska ły  m askę do tw a rz y ;

5) węża oddechowego, je ś li do m asek stosuje się duże po­
chłaniacze;

6) pochłaniacz. P rzy  stosow aniu dużych pochłan iaczy 
(o p rz e k ro il i ow a lnym ) m ask i m a ją  doda tkow o jeszcze to rb y  
p rzyp in ane  'do pasa, bądź też pochłaniacze wyposażone są 
w  pask i do przypasan ia  pochłaniacza z boku  lu b  z ty łu  u ż y t­
kującego.

F i l t r y  i  p o c h ł a n i a c z e

M a s k i stosu je się zazw yczaj ty lk o  w  połączeniu z poch ła ­
n iaczam i, pó łm a sk i zaś bądź z pochłan iaczam i, bądź z f i l ­
tra m i.

D z ia łan ie  f i l t ró w ,  ta k  na p y ły  grube, ja k  i  na p y ły  drobne, 
Polega na m echan icznym  za trz y m y w a n iu  przez f i l t r y  (w a to ­
w e - na p y ły  grube, b ibu łow e  —  na p y ły  drobne) różnego 
rod za ju  py łów , dym ów , oparów  zna jd u ją cych  się w  p o w ie ­
trz u  na stanow iskach roboczych.

Celem od różn ien ia  zakresu stosowania poszczególnych ro ­
dza jó w  pochłan iaczy, puszk i ich  oznacza się ró żn ym i b a r­
w a m i w g  po lsk ie j n o rm y  P N /2 08011 pt. „O znaczanie po ­
ch łan iaczy p rzem ys łow ych “ . W  no rm ach n iem ieck ich  
(D r  a g e r  a) stosu je się obok um ow nych  k o lo ró w  ró w ­
nież lite ry .

D z ia łan ie  pochłan iaczy polega na:

a) pow ie rzchn iow e j abso rpc ji gazów przez chem ika lia  
o znacznej po row atośc i ( ja k  np. w ęg ie l a k ty w n y , że l k rze ­
m io nko w y) posiadające w łaśc iw ośc i za trzym yw a n ia  gazów 
na sw ej zew nę trzne j pow ie rzchn i,

b) chem icznej absorpc ji gazów przez chem ika lia , dz ięk i 
chem icznej re a k c ji, zachodzącej m iędzy gazem a substancją 
w yp e łn ia ją cą  pochłaniacz,

c) przekszta łcen iu  szkod liw ych  gazów w  obecności odpo­
w ie d n ich  sub s tanc ji chem iczn ie czynnych (ka ta liza to rów ) 
w  substancje n ieszkod liw e  d la  ludzk iego  zdrow ia .

Ponadto p ro d u k u je  się pochłaniacze kom b inow ane ch ro ­
n iące zarów no przed gazami, ja k  rów n ie ż  przed py ła m i, d y ­
m am i i  oparam i.

Do pochłan iaczy ta k ic h  ja k  b ru n a tn y  (A), i  żó łty  (B), k tó re  
ch ron ią  jednocześnie przed k i lk u  czy na w e t k ilk u n a s tu  róż ­
n y m i gazami, stosu je się w ę g ie l a k ty w n y , k tó ry  je s t je dn ym  
z n a jb a rd z ie j po row a tych  m a te ria łó w  —  jeden g ram  dobre­
go w ęg la  aktyw nego może m ieć na w e t k ilk a s e t m e tró w  k w a ­
d ra to w ych  pow ie rzchn i. W  czasie p rze p ływ u  przez w ęg ie l 
a k ty w n y  po w ie trza  zaw iera jącego gazy, oddzie la  on gazy 
o w iększym  ciężarze d ro b inow ym , za trzym u jąc  je  na sw o je j 
pow ie rzchn i, p rzy  czym  absorbcja  fizyczna  gazów n ie  pow o­
d u je  żadnych zm ian  chem icznych na po w ie rzch n i w ęgla 
aktyw nego. Jeże li w ęg ie l a k ty w n y  „nasycony“  gazam i lu b  
p a ra m i ogrzeje się, odda je on całą zaw artość gazu czy pa ry . 
A k tyw n o ść  w ęg la  m oże być znacznie zw iększona przez po­
dz ia łan ie  na niego o d po w ie dn im i czyn n ika m i dz ia ła ją cym i 
chem icznie. Chem iczną absorpcję stosuje się tam , gdzie cho­
dzi o ochronę przed gazam i odznaczającym i się dużą a k ty w ­
nością, k tó re  na sku tek  ich  n is k ic h  c iężarów  d ro b inow ych  
są źle za trzym yw ane  przez w ęg ie l a k tyw n y . Do ta k ic h  na le­
żą np.: kw as p ru s k i (pochłaniacz n ieb iesk i (G) •), am oniak 
(pochłaniacz z ie lony  (K ), am oniak i  s ia rkow o dó r (pochłaniacz 
z ie lono-pom arańczow y (M).

Jeże li an i m etoda fizyczne j abso rpc ji gazów, an i też m e­
toda chem icznej abso rpc ji gazów n ie  da je  p o zy tyw nych  w y ­
n ik ó w , albo gdy chodzi o dużą trw a ło ść  pochłaniacza, stosuje 
się przekszta łcen ie  gazów w  obecności odpow iedn ich  k a ta li­
za to ró w  w  substancje n ieszkod liw e  d la  zdrow ia , np .: s ia rko ­
w odó r (w  pochłaniaczach pom arańczow ych (L )  u tle n ia  się 
na s ia rkę  i  wodę, tle n e k  w ęg la  (CO) w  obecności tzw . g ra ­
n u li h o p ca litu  (m ieszanina tle n k u  m iedz i i  d w u tle n k u  m an ­
ganu) u tle n ia  się tlen em  po w ie trza  na d w u tle n e k  węgla.

Pochłaniacze chroniące jednocześnie przed gazam i i  p y ła ­
m i oznacza się w g  po lsk ie j n o rm y  doda tkow o od s trony  w lo ­
tu  na  denku  czarnym  paskiem  szerokości 20 m m , a poch ła ­
niacze chroniące przed gazami, d ym a m i i  m g ła m i (rów nież 
m e ta li) —  dw om a paskam i szerokości 10 m m  na  k rz y ż  * 2).

Pochłaniacze ta k ie  poza w ęgłem  a k ty w n y m , odpow iedn io 
sprepa row anym  d la  ochrony przed je d n ym  gazem lu b  grupą 
gazów, posiadają f i l t r  na  p y ły  drobne.

Czas użyc ia  f i l t r ó w  i  pochłan iaczy —  z w y ją tk ie m  poch ła ­
n iaczy chron iących  przed „C O “  i  cy janow odorem  —  jest 
bardzo tru d n o  okreś lić , ponieważ czas ich  dz ia łan ia  ochron­
nego je s t zależny od szeregu czynn ików , a przede w szys tk im  
od stężenia gazów czy też gazu, a ponadto od sposobu m aga­
zynow ania , w ilgo tn ośc i pow ie trza , zanieczyszczeń a tm osfe ry 
in n y m i gazami, te m p e ra tu ry  otoczenia.

M a te ria ły , k tó re  za trzym u ją  różne m echaniczne zan ie­
czyszczenia (py ły , dym y, opary), ta k  d ługo  są dobre, dopóki

’ ) Oznaczenia l ite ro w e  podane w  naw iasach są w g  n o rm  n ie m ie c ­
k ic h  powszechnie u  nas jeszcze używ ane.

2> W edług  oznaczeń n ie m ie ck ich  (D ragera), l ite rę  okreś la jącą  w g  
u m o w y  gaz lu b  g rupę  gazów i par, p rzed  k tó ry m i poch łan iacz ch ro ­
n i, oznacza się z do d a tk ie m  l i te r  ,,S t‘ ‘ a w iec  mogą być  po ch ła n ia ­
cze „ B  S t“ , „ K  S t“ , „O  S t“ , „ J  S t“  itd .
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n ie  zaczną u tru d n ia ć  oddychania. W tedy bądź f i l t r  należy 
w y m ie n ić  ( f i l t r y  w a tow e  lu b  b ibu łow e), bądź w yp ra ć  (pó ł- 
m ask i torebkow e), bądź też w y p łu k a ć  w  w odzie (pó łm aski 
gąbczaste).

Pochłaniacze, k tó ry c h  dz ia łan ie  polega na fizyczne j adsorp­
c j i  p o w ie rzchn iow e j gazów lu b  par, bądź chem icznej absorp­
c ji che m ika lió w , s ta ją  się n ie  do u ż y tku , gdy w ęg ie l a k ty w n y  
oraz masa ch łonna ju ż  się „n a syc iła “  gazam i i  w ięce j gazów 
z przep ływ a jącego  przez niego po w ie trza  n ie  za trzym u je  lu b  
n ie  chłonie. W tedy  pochłaniacz zaczyna „p rz e b ija ć “ , u ży tk o ­
w n ik  m ask i czy pó łm ask i zaczyna za pom ocą pow onien ia  
w yczuw ać obecność gazu (je ś li gaz je s t w onny).

Pochłaniacze z k a ta liza to ra m i, w  k tó ry c h  zachodzi che­
m iczne w iązan ie  tru ją c y c h  gazów, tra cą  w artość -ochronną 
wówczas, gdy k a ta liz a to ry  da le j ju ż  n ie  pracu ją .

Pochłaniacze na gazy bezbarw ne (np. pochłan iacz „b ia ły “  
na tle n e k  węgla), są wyposażone w  tzw . ostrzegacze. G dy 
poch łan iacz ten zaczyna tra c ić  swą aktyw ność, ostrzegacz 
sygna lizu je , np. przez w y tw o rze n ie  m n ie j tru jącego  a w o n ­
nego gazu lu b  przez u tru d n ie n ie  oddechu, d z ię k i czemu u ż y t­
k o w n ik  poznaje, że czas uży tko w a n ia  pochłaniacza ju ż  m ija .

P rzy  p ra w id ło w y m  m agazynow aniu  i  u ży tko w a n iu  poch ła ­
n iaczy, e fe k ty w n y  czas ich  użyc ia  w ynos ić  może w ie le  go­
dzin. P rak tyczn ie  jednak, okreś len ie  m om entu  n ienadaw a- 
n ia  się do u ż y tk u  f i l t r ó w  i  poch łan iaczy za pomocą ty lk o  
pow on ien ia  w zg lędn ie  tru d n o śc i w  oddychan iu  jes t dość t r u ­
dne, bo ocena dalszej ich  zdolności u ż y tko w e j lu b  n iezda t­
ności zależy od szeregu sub ie k tyw n ych  czynn ików , ja k  np. 
zmęczenia p ra cow n ika , niedostatecznego w yszko len ia , n ie ­
c ie rp liw o śc i itd . D latego, d la  na leżytego w yko rzys ta n ia  f i l ­
t ró w  i  n ie k tó ry c h  pochłan iaczy ocenę dalszej ich  p rz y d a t­
ności u ży tk o w e j, po w in no  się m. in . op ie rać na pom iarze opo­
ru  p rzy  p rz e p ły w ie  okreś lone j ilo śc i pow ie trza . D o tego ce­
lu  służą odpow iedn ie  urządzenia, za pom ocą k tó ry c h  w  każ­
dej c h w ili m ożna ła tw o  i  szybko zm ierzyć opór p rzep ływ u , 
a w ięc usta lić , czy f i l t r  i  pochłan iacz nada je  się do dalszej 
p racy, czy też nie.

P om ia r oporu, je ś li chodzi o f i l t r y  oraz pochłaniacze ch ro ­
niące przed CO, je s t ca łkow ic ie  w ys ta rcza jącym  k ry te r iu m  
do jego oceny. N a tom ias t je ś li chodzi o inne  pochłaniacze — 
je s t ty lk o  jedną  z prób. Na podstaw ie te j p róby  jednak, 
w  p rzyp a d ku  z b y t dużego oporu, osądzić m ożna czy poch ła­
niacz może być  da le j używ any, czy też nie. Jeżeli bow iem  
pom ia r oporu  w ykaże, że je s t on w iększy n iż  dopuszczalny 
d la  tego rod za ju  u k ła d u  (maska, pochłan iacz z zaw orem  w y ­
dechow ym  lu b  bez, z do da tkow ym  f i l t re m  na p y ły  drobne 
czy też nie), pochłan iacz bezwzględnie m us i być uznany za 
n ie  nada jący się do dalszego uży tku . Zw iększony opór poch ła­
niacza (powyżej dopuszczalnego) co p raw da  n ie  dowodzi, że 
jego masa ch łonna została ju ż  ca łkow ic ie  nasycona (zdol­
ność . absorpcyjna gazów do m aks im um  w ykorzystana ), bo 
zw iększony opór może być w y n ik ie m  n iep raw id ło w e go  za­
stosowania pochłaniacza, np. w  atm osferze o b fitu ją c e j 
w  opary  lu b  p y ły , na sku tek  czego p o ry  m asy ch łonne j lu b  
w a ty  zostaną zatkane. P rzy  pochłaniaczach w ięc, gdy opór 
je s t m n ie jszy  od dopuszczalnego, z po m ia ru  oporu n ie  m o­
żna w yc iągnąć w n iosku , że pochłan iacz je s t jeszcze dobry , 
bo b y łb y  to  w n iosek fa łszyw y. O pór bow iem  może być  nada l 
p ra w id ło w y , a pochłan iacz m oże być ju ż  ca łkow ic ie  zużyty. 
N a tom iast, gdy opór je s t ju ż  za duży, pochłan iacz na pewno 
n ie  nada je  się do dalszego użytku .

Do spraw dzenia pochłaniacza, czy nada je  się on do u ż y t­
ku , w  p rzyp a d ku  gdy posiada opór p ra w id ło w y , trzeba prze­
prow adzać doda tkow e p ró by  przepuszczania (w  k ie ru n k u  
no rm a ln e j p racy pochłaniacza) świeżego po w ie trza  i  s tw ie r­
dzania, czy po prze jśc iu  jego przez pochłan iacz w yczuw a się 
w oń gazu, czy też nie. W  p rzypadku  w yczuw an ia  te j w o n i

pochłan iacz n ie  nada je  się do uży tku , ponieważ, p rzy  prze­
p ły w ie  przezeń czystego pow ie trza , pochłaniacz (p rzy  nasy­
ceniu go gazem) część gazu oddaje i  w  ty m  p rzyp ad ku  w y ­
czuwa się obecność gazu. P róbę tę m ożna sobie bardzo u p ro ­
ścić, oczyw iście  je d n a k  w  ty c h  ty lk o  p rzypadkach, jeże li 
w iadom o jes t, p rzed ja k im i gazam i ch ro n i dany pochłaniacz 
oraz je że li p rzeprow adza jący próbę odznacza się czu łym  po ­
w on ien iem  (chem icy, ap tekarze itp .). M ianow ic ie , m ożna da l­
szą aktyw ność pochłaniacza w  ten sposób w ypróbow ać, że 
w  pom ieszczeniu w o ln y m  od ja k ic h k o lw ie k  w o n i zakłada 
się dobrze w y w ie trzo n ą  maskę, p rzykręca  się pochłaniacz, 
k tó ry  m a być w yp ró b o w a n y  i  ro b i się k ilk a  g łębok ich  od­
dechów i  w ydechów . Jeże li w  tych  w a run kach  n ie  w yczuw a 
się żadnej w o n i, pochłan iacz je s t jeszcze dobry , w  p rze c iw ­
n ym  p rzyp ad ku  n ie  nada je  się do dalszego uży tku .

Uwagi końcowe
P rzy  u ży tk o w a n iu  m|asek i  pó łm asek z pochłan iaczam i 

ważne jest, aby p row adz ić  stale szkolen ie załogi, k tó ra  m u ­
si pos ług iw ać się ty m  sprzętem  ochronnym , bądź na swoich 
n o rm a ln ych  stanow iskach p racy, bądź w  czasie a k c ji ra to ­
w n iczych. Przez sta łe  szkolen ie w  u ży tko w an iu , a następnie 
w  k o n se rw a c ji i  k o n tro li p ra w id ło w o śc i dzia łan ia , u ży tk o ­
w n ik  poznaje w sze lk ie  w łaśc iw ośc i sprzętu, nab ie ra  do n ie ­
go zau fan ia  i  zaczyna w ie rz y ć  w  jego skuteczność, co d la  
p o p u la ryza c ji stosowania tego sprzętu, a zwłaszcza w  akcjach 
ra tow n iczych  m a decydujące znaczenie. U ż y tk o w n ik  bow iem  
p rz y  ko rzys ta n iu  ze sprzę tu  och rony dróg oddechowych m u ­
si być w  p e łn i uśw iadom iony, m us i w ięc:

1. znać dobrze sw ój sprzęt och ron ny  i  w iedzieć, że je s t on 
sprawdzony,

2. w iedzieć, z ja k im i gazam i m a do czynien ia , a w ięc  m usi 
dobrze znać ich  woń,

3. dobrze w iedzieć, że p rzy  p ie rw szym  w yczuc iu  w  masce 
czy półm asce w o n i gazu, przed k tó rym , ch ro n i go poch ła ­
niacz, m us i na tychm ia s t w yco fać  się z pomieszczenia, w  k tó ­
ry m  pracu je , a lbo w  k tó ry m  przeprow adza akc ję  ra tow niczą.

Skuteczność sprzętu och rony dróg oddechowych zależy 
także od samego u ż y tk o w n ik a , od opanow ania przez niego 
n e rw ó w  i  od stopnia jego osw ojen ia się ze sprzętem , a to  
osiąga się ty lk o  przez szkolenie, szkolenie i  jeszcze raz  szko­
lenie.

N e rw y, s trach  i  pa n ika  są n a jw ię k s z y m i w ro ga m i sprzętu 
ochrony d róg  oddechowych i  one w  w iększości, a n ie  sam 
sprzęt, s ta ły  się p rzyczynam i w ie lu  śm ie rte lnych  w ypadków .

Może to  być przestrogą d la  innych , a zwłaszcza d la  k ie ­
ro w n ik ó w  a k c ji ra tow n iczych , aby z zasady n ig d y  n ie  w y ­
s y ła li lu d z i czy też n ie  b ra li z sobą ta k ich , k tó rz y  n ie  są na ­
leżycie  przeszkolen i i  w yp ró b o w a n i w  ko rzys tan iu  ze sprzętu 
ochrony dróg oddechowych.

Ponieważ sprzęt ochrony dróg oddechowych w  coraz w ię k ­
szych ilośc iach je s t dostarczany do skutecznej och rony św ia ­
ta  p racy  przed za truc iam i, chorobam i zaw odow ym i, a naw e t 
w yp a d ka m i ś m ie rte ln y m i —  w yd aw a ło  m i się konieczne 
i  celowe um ieszczenie ty c h  k i lk u  uw ag o sprzęcie f i l t r a c y j­
n ym  ochrony dróg oddechowych w  p rzekonan iu , że p rz y ­
czynią się one, chociaż do częściowego uśw iadom ien ia  w  za­
kres ie  zastosowania i  skuteczności ochronne j tego sprzętu, 
n iezm ie rn ie  ważnego i  odgryw ającego odpow iedzia lną ro lę  
w  w ie lu  procesach techno log icznych *). * i

*) Sprzę t o ch ro n y  d róg  oddechow ych je s t obecnie za tw ie rd za n y  do 
p ro d u k c ji — na ró w n i z in n y m i ty p a m i och ron  osobis tych — przez 
C e n t r a l n y  I n s t y t u t  O c h r o n y  P r a c y .  Z a tw ie rd za n ie  to 
odbyw a się k o m is y jn ie  na zasadzie w y n ik ó w  badań la b o ra to ry jn y c h
i u ż y tk o w y c h  danego sprzętu.

B adania  la b o ra to ry jn e  sprzę tu  och rony  dróg oddechow ych p rze ­
prow adzane są obecnie przez la b o ra to ria  pod leg łe  R esortow i G ó rn ic ­
tw a  (p rzyp . red.).
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Prof, dr Emil Paluch
(W spom nienie pośm iertne)

D n i a  20.IV.1954 z m a r ł  w  Ł o d z i  p r o f .  d r  
m e d .  E m i l  P a l u c h ,  r e k t o r  A k a d e m i i  
M e d y c z n e j  i  d y r e k t o r  I n s t y t u t u  M e ­
d y c y n y  P r a c y  w  Ł o d z i .

U ro d z ił się dn. 12.IX.1904 w  K ra k o w ie , gdzie w  r. 1923, roz­
począł s tud ia  na W ydz ia le  L e k a rs k im  U n iw e rs y te tu  Jag ie l­
lońskiego, kończąc je  w  r . 1930 na U n iw e rsy te c ie  W arszaw ­
sk im  ja k o  d o k tó r m edycyny. Już w  czasie s tu d ió w  w  r. 1928 
rozpoczął pracę naukow ą  w  Z ak ładz ie  H ig ie n y  U n iw e rsy te tu  
Jag ie llońskiego, op racow u jąc p ierw szą swą p u b lik a c ję  d o ty ­
czącą za truć  o łow iem  g a rnca rzy -cha łup n ikó w . P raca ta  za­
w aży ła  na p rzysz łych  za in teresow aniach nauko w ych  Z m a r­
łego.

Pracę zaw odową ja k o  p ra c o w n ik  na uko w y  rozpoczął p ro f. 
P a luch  w  r. 1930 w  cha rakte rze  asystenta Z ak ła du  H ig ie n y  
U. J., a od 1932 w  P aństw ow ym  Zak ładz ie  H ig ie n y  w  W a r­
szawie —  początkow o w  oddzia le  b iochem ii, a od ro k u  1934 
w  oddzia le m edycyny pracy, będąc jednocześnie za tru d n io ­
n y  w  ty m  sam ym  dzia le  In s ty tu tu  S p raw  Społecznych.

W  ro k u  1937 uzyska ł s typend ium  z F u n d a c ji R ockefe lle ra  
na okres jednego roku . S tu d io w a ł na U n iw e rsy te c ie  H a r-  
w a rda  w  Bostonie, gdzie uzyska ł dyp lom  z h ig ie ny  p rze m y­
s łow ej, w yko n u ją c  prace na tem a t oznaczania p a r kw asu 
octowego w  pow ie trzu , k tó rą  o p ub liko w a no  w  czasie w o jn y  
w  Stanach Z jednoczonych. W  ram ach s typend ium  zw iedz ił 
ważnie jsze ośrodk i p racy badawczej w  Europie.

Po pow roc ie  do k ra ju  o b ją ł k ie ro w n ic tw o  O ddzia łu  H ig ie ­
n y  P racy w  P aństw ow e j Szkole H ig ie n y  w  W arszaw ie, gdzie 
p racow a ł aż do w yb uch u  w o jn y  i  okupac ji. W  czasie o ku ­
p a c ji h itle ro w s k ie j u trz y m y w a ł się z p ra k ty k i le ka rsk ie j. Po 
odzyskan iu n iepod leg łośc i w ró c ił na tychm ia s t do P aństw o­
wego Z ak ła du  H ig ie ny , k tó rego  cen tra la  m ieśc iła  się w  Ł o ­
dzi, obe jm u jąc  k ie ro w n ic tw o  O ddzia łu  H ig ie n y  P racy w  ro ­
k u  1945. O ddzia ł ten  zorgan izow a ł od podstaw , stopniow o 
ro z w ija ją c  go w  D z ia ł H ig ie n y  P racy, a w  końcu  w  samo­
dz ie lny  In s ty tu t  M ed ycyny  Pracy.

W  r. 1947 uzyska ł stop ień docenta na podstaw ie p racy: 
„O dżyw ian ie  ro b o tn ik a  w  fab ryce  i  w  dom u“ , następnie no ­
m in ac ję  na pro fesora  h ig ie n y  ogólnej i  społecznej oraz k ie ­
ro w n ik a  Z ak ła du  H ig ie n y  U n iw e rsy te tu  Łódzkiego. W  r. 1950

został pow o łany  na stanow isko re k to ra  A k a d e m ii M edycz­
ne j w  Łodzi, k tó re  za jm ow a ł do c h w ili śm ie rc i. P rze jściow o 
w  r. 1950 b y ł je d n ym  z d y re k to ró w  naukow ych  C entra lnego 
In s ty tu tu  O chrony Pracy.

P ro f. d r  E. P a luch  p racow a ł ja k o  członek w  w ie lu  k ra jo ­
w ych  tow a rzys tw ach  naukow ych, M iędzynarodow e j K o m is ji 
M ed ycyny  P racy, w  sekc ji p y lic  M iędzynarodow ego B iu ra  
P racy. B y ł cz łonkiem  P rezyd ium  Rady N a uko w e j p rzy  M i­
n is te rs tw ie  Z d row ia , C e n tra lne j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j p rzy  
P rezyd iu m  Rządu, Rady N aukow e j Państwow ego Z ak ładń  
H ig ie ny , R ady P rog ram ow e j Państwow ego Z ak ła du  W yd a w ­
n ic tw  Leka rsk ich , za łożycie lem  i  red ak to re m  czasopisma 
„M ed ycyna  P ra cy “ , a os ta tn io  cz łonk iem  ko leg ium  re d a k ­
cy jnego tegoż czasopisma.

O p u b lik o w a ł oko ło 50 prac naukow ych , w  ty m  k ilk a  m ono­
g ra f i i i  pod ręczn ików  z zakresu h ig ie n y  p racy i  h ig ie ny  ży ­
w ien ia , os ta tn io  w y d a ł obszerny podręczn ik  toksyko lo g ii 
p rzem ysłow ej. Z  k ie row a nych  przez niego p laców ek nauko ­
w ych  w ysz ło  107 prac w yko na nych  g łów n ie  z Jego in ic ja ty ­
w y  i  pod Jego k ie row n ic tw e m .

B ra ł ż y w y  ud z ia ł w  życ iu  społecznym  i  p o lityczn ym , ja ko  
członek P ZP R  oraz przew odniczący K o m ite tu  Łódzkiego 
F ro n tu  N arodowego i  K o m ite tu  O brońców  P oko ju  w  Łodzi. 
Rząd P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu do w e j odznaczył go k rz y ­
żem o fice rsk im  o rde ru  „P o lon ia  R e s titu ta “ , s reb rnym  k rz y ­
żem zasług i oraz w  r. 1949 Nagrodą N aukow ą I I  stopnia.

W  czasie 25 -le tn ie j p racy zaw odow ej Z m a rły  pośw ięc ił się 
ca łkow ic ie  zagadnien iu  h ig ie n y  p racy, s taw ia jąc  sobie za za­
danie n ie  ty lk o  zm nie jszenie chorób zaw odowych, lecz p rze­
de w szys tk im  usunięcie  p rzyczyn  w y w o łu ją c y c h  te  choroby. 
Toteż ja k o  re k to r  A k a d e m ii M edyczne j nadaw a ł szkolen iu  
przysz łych p ra c o w n ik ó w  służby zd ro w ia  k ie ru n e k  p ro f i la k ­
tyczny , a przez pow iązan ie n a u k i z życiem  nadaw a ł je j treść 
społeczną, w g ląda jąc  w  w a ru n k i środow iska, mogące w y w o ­
łać schorzenia.

Ś m ierć Jego spowodow ała tru d n ą  do zastąpienia, bolesną 
s tra tę  w  n ie licznych  jeszcze szeregach p ra co w n ikó w  nauko ­
w ych  oddanych ta k  w ażnym  u nas zagadnieniom  h ig ie ny  
pracy.

D r F e liks  S eku rack i

W  d n iu  24 m arca 1954 r. 

zm a rł

mgr inż. Adam  W alewski

b - docent P o lite c h n ik i L w o w s k ie j i  b. w ic e d y re k to r ucze ln i „P o lite c h n ik a  R obotn icza“  w  W arszaw ie, 
w  os ta tn ich  la tach  P rzew odniczący K o m ite tu  R edakcyjnego Z ak ładu  W ydaw niczego M in is te rs tw a  P racy 

i  O p ie k i Społecznej w  zakresie p u b lik a c ji ks ią żkow ych  bezpieczeństwa pracy.

Pod Jego red akc ją  ukazało się po os ta tn ie j w o jn ie  k ilka d z ie s ią t „W skazów ek bh p “  z różnych dziedzin 
za trudn ien ia . Z m a rły  b y ł au torem  broszur po p u la rn ych  oraz w iększych p u b lik a c ji techn icznych o znacznej 
w artośc i.

W  z m a rły m  tra c i ś w ia t techn iczny czynnego działacza i  pu b licys tę  doceniającego znaczenie n a u k i ochrony 
p racy w  s łużbie człow ieka.
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Inżynierow ie i technicy bhp piszq*)
Podnoszenie kwalifikacji technicznych inżynierów i techników bhp

Celem zapew nienia postępu w  dziedz in ie  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  pracy, U chw a ła  Rządu z dn. 1 s ie rpn ia  1953 pow o­
ła ła  do życ ia  stanow iska st. in żyn ie ró w , in ż y n ie ró w  i  tech ­
n ik ó w  bhp  w  przedsięb iorstw ach, postanaw ia jąc równocześ­
nie, że mogą je  pe łn ić  osoby,, posiadające wyższe lu b  śred­
n ie  w ykszta łcen ie  techniczne oraz p ra k ty k ę  zaw odow ą w  da ­
ne j ga łęzi naszej gospodarki.

W  stosunku do osób n ie  posiada jących tak iego  w y k s z ta ł­
cenia technicznego, a za tru d n io n ych  w  służbie bh p  w  c h w ili 
w e jśc ia  U ch w a ły  w  życie, p rz e w id u je  się m ożliw ość dalsze­
go p e łn ien ia  przez n ie  obow iązków  starszego in żyn ie ra  
w zg lędn ie  in żyn ie ra  —  z ty tu łe m  tech n ika  bhp.

N ależy s tw ie rdz ić , że w śród  obecnego personelu bhp 
w  przeds ięb io rs tw ach  ogrom ną w iększość stanow ią  osoby, 
n ie  posiadające przew idzianego U chw a łą  cenzusu, a rep re ­
zentujące często sporą w iedzę w  zakresie p ra k tyczn ym . W y ­
da je  się rzeczą słuszną, b y  d la  poszerzenia i  pogłęb ien ia  
w iadom ości techn icznych, a ty m  sam ym  podn ies ien ia  k w a ­
l i f ik a c j i  zaw odow ych persone lu  za trudn ionego obecnie 
w  bh p  —  zorgan izow ane b y ło  s tud ium  korespondencyjne 
(zaoczne); n ie  o d ryw a jące  za in teresow anych od ich  p racy 
zaw odow ej.

T aka  fo rm a  podn ies ien ia  k w a lif ik a c ji  techn icznych p e r­
sonelu bhp, zorgan izow ana przez M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  
Wyższego i  C e n tra ln y  U rząd  Szkolen ia Zawodowego p rzy  
w spó łudz ia le  C R ZZ i  C IO P, m og łaby m ieć pow ażny w p ły w  
na przyspieszenie re a liz a c ji postępu technicznego w  och ro -

*) R edakc ja  ogłaszając w yp o w ie d z i poszczególnych a u to ró w , za­
strzega sobie p raw o  za jęc ia  w łasnego s tanow iska  lu b  podaw an ia  da­
n y c h  na odpow iedz ia lność au tora .

Problemy wykonania Uchwały

W  służbie bhp  p ra cu ję  od 1 lip c a  1948 roku , m am  w ięc ju ż  
n ieco dośw iadczenia w  o rg an izac ji te j s łużby w ra z  z sukce­
sam i i  n iepow odzeniam i. Po p rzeczytan iu  a r ty k u łu  o b . M o ­
d l i ń s k i e g o  na te m a t U ch w a ły  P rezyd iu m  Rządu 
N r  592, zamieszczonego w  N r  1/54 „O ch ron y  P ra cy “ , posta­
n o w iłe m  zabrać głos w  d y s k u s ji na  poruszone tam  tem aty.

U ch w a ła  ta  s tanow i p u n k t z w ro tn y  w  o rg an izac ji bhp 
w  Polsce i  n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn ia  się do s ta łe j po p ra w y 
stanu bhp, zapew nia jąc n ieustanny postęp w  te j dziedzin ie. 
Ob. d r M o d liń s k i p o d k re ś lił w szys tk ie  doda tn ie  cechy 
U ch w a ły , pos ługu jąc się ok iem  obserw ato ra -naukow ca , je d - 
dnakże n ie  u ją ł w ie lu  n iedom ów ień i  n ie jasności, k tó re  prze­
szkadzają w  p racy  p ra cow n iko m  terenow ym .
. Zda jąc sobie spraw ę z odpow iedzia lności,: ja k a  ciąży na 
s łużbie bh p  oraz w  trosce o dok ładne  i  na jlepsze w y p e łn ie ­
n ie  zadań, ja k ie  na nas na łoży ła  P a rtia  i  Rząd, postaram  
się przeanalizow ać pokró tce  te  nie jasności, k tó re  n ie w ą tp li­
w ie  opóźn ia ją  nasz postęp w  w a lce  o popraw ę stanu bhp  
w  p ro d u k c ji. N ie jasności te om ów ię ko le jn o  w g poszczegól­
nych  pa ra g ra fó w  U chw a ły .

Na zasadzie § 3 poszczególne m in is te rs tw a  po w o ła ły  w zgl. 
p o w o łu ją  sam odzielne stanow iska g łów nych  in spek to rów  
bhp. W  p a ra g ra fie  ty m  podano ścisłe te rm in y  -wykonania 
m n ie j w ażnych postanow ień, k tó re  zresztą n ie je d n o kro tn ie  
n ie  zosta ły  dotrzym ane. N a tom ias t n ie  określono te rm in u  
n a jb a rd z ie j is to tn ych  postanow ień, k tó re  zm ob ilizo w a łyb y  
m in is te rs tw a  do ic h  kon k re tne go  i  szybkiego -wykonania.

N ie  określono g ra n ic  m aks im um  i  m in im u m  lic z b y  e ta tów  
d la  s tanow iska g łównego inspek to ra , an i n ie  usta lono górne j 
i  do lne j g ra n icy  służbowego stopn ia  tego stanow iska.

m e p racy  w e w szys tk ich  gałęziach naszej gospodark i na ro ­
dowej.

Zasady p rzeprow adzan ia  ta k ic h  s tud iów  m o g łyb y  być 
oparte  o dośw iadczenia analog icznych fo rm , stosowanych 
obecnie np. w  podnoszeniu w iedzy  agrotechnicznej.

U zyskan ie  ty tu łu  te ch n ika  czy in żyn ie ra  bh p  w  przem yśle 
np. górn iczym , m aszynow ym , lu b  ro ln ic z y m  b y ło b y  w y n i­
k ie m  pow ażnej p ra cy  nad sobą i  rzeczyw is tym  awansem  d la  
w ie lu  a k ty w is tó w , zarów no służby bhp, ja k  i  społecznej in ­
spe kc ji p ra cy  w  przedsięb iorstw ach.

W prow adzen ie  do p ro g ra m ów  szkół techn icznych, śred­
n ich  i  wyższych —  n a u k i o ochron ie  p racy  n a tra f ia  na po­
ważne tru d n o śc i i  w  r. ub. 1953/54 ty lk o  n ie liczne  zak łady 
(w yd z ia ły ) nauczania w p ro w a d z iły  tę  naukę, zgodnie 
z U ch w a łą  Rządu. N a leży się spodziewać, że la ta  następne 
pozw o lą  ucze ln iom  na p rze łam an ie  dotychczasow ych t ru d ­
ności i  zas ilan ie  p rzem ys łu  w  k a d ry  techniczne w  pe łn i 
p rzygo tow ane w  zakresie och rony  pracy. N astąp ić  to może 
je dn ak  dop ie ro  po u p ły w ie  p a ru  la t, (uw zg lędn ia jąc  czaso­
kres p ra k ty k i zaw odowej), a do tego czasu, w yp e łn ia n ie  
is tn ie ją cych  b ra k ó w  ka d row ych  m og łoby następować drogą 
proponow anego dokszta łcania is tn ie ją cych  k a d r  bhp.

K o rzys ta ją c  z ła m ó w  „O ch ro n y  P ra cy “  a k ty w  bhp  p o w i­
n ien  w  powyższej sp raw ie  zabrać głos, da jąc w  ten sposób 
odpow iedn i m a te ria ł G łów ne j K o m is ji do S praw  Bezpie­
czeństwa i  H ig ie n y  P racy, pow o łane j przez Rząd P R L  p rzy  
C e n tra lne j Radzie Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

m g r inż. Rom an Lachm a je r 
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy  —• Gdańsk

Prezydium Rzqdu N r 592

Poza ty m  n iew iadom o, ja k  nazyw ać b iu ro  głównego in s p e k ­
to ra  —  czy inspek to ra t?  —  czy też inaczej —  np. departa ­
m en t głównego inspektora?

U sta len ie  ty c h  e lem entów  b y ło  is to tn ie  trudn e , je ś li cho­
dzi o e ta ty  i  stop ień s łużbow y —  zda ję  sobie z tego sprawę 
i, ja k  przypuszczam , P rezyd iu m  Rządu n ie  chcia ło  narzucać 
m in is te rs tw o m  fo rm y  o rgan izacy jne j, w ierząc, że apara t 
każdego re so rtu  w  trosce o na jlepsze w yko n a n ie  U ch w a ły  
op racu je  we w łasnym  zakresie na jlepszą —  zgodną z d u ­
chem U c h w a ły  —  fo rm ę  organ izacy jną  i  p rz y d z ie li wzgl. 
w ygospodaru je  d la  s tanow iska głównego inspek to ra  dosta­
teczną liczbę  etatów .

B y ł to  je d n a k  b łąd  zasadniczy. M in is te rs tw a  na ogół n ie  
dokona ły  tego. N ie  w ie m  ja k  je s t wszędzie, ale na k i lk u  
p rzyk ład ach  podam , gdzie b y ło  źle. Np. w  M in is te rs tw ie  
P rzem ysłu  M a te r ia łó w  B ud ow lan ych  zorgan izow ano stano­
w isko  trzyosobow e, k tó re  do obecnej c h w ili z w ie lk im  t r u ­
dem da je sobie radę. W  M in is te rs tw ie  T ransp o rtu  D rogo­
wego i  Lo tn iczego zarządzenie M in is tra  o p o w o łan iu  stano­
w iska  g łównego in spe k to ra  bh p  u jrz a ło  ś w ia tło  dzienne 
10.XII.53. M us ia łem  stoczyć w a lkę  z D epartam entem  O rga­
n iz a c ji tegoż re so rtu  o w yd an ie  tego zarządzenia i  n ie  udało 
m i się w yw a lczyć  w łaśc iw e j fo rm y  organ izacy jne j.

W  M in is te rs tw ie  ty m  stanow isko g łównego inspek to ra  bhp 
n ie  je s t an i w ydz ia łem , an i departam entem , an i sam odzie l­
n ym  w ydz ia łem . S tanow isko to  jes t iden tyczne z departa ­
m entem , je ś li chodzi o obow iązk i, ale p ra w  n ie  m am y naw e t 
ta k ich , ja k  w y d z ia ły  podporządkow ane w ic e d y re k to ro w i de­
pa rtam en tu . M u s im y  p row adz ić  kance la rię  ja w ną , pou fną
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i  ta jn ą  —  co je s t oozyw iśeie ważne i  po trzebne —  m us im y 
składać te rm in o w ą  sprawozdawczość, ta ką  ja k  departam en­
ty  itd . M óg łb ym  przytoczyć szereg in n ych  bardzo p ra ­
coch łonnych czynności, k tó re  n ie  m a ją  z zapew nieniem  po­
stępu w  dziedzin ie  bhp  n ic  wspólnego, a n ie  m am y do tego 
apara tu . Uw ażam , że gdyby U chw a ła  ok re ś liła , że m a to  być 
w yd z ia ł, w zgl. sam odzie lny w yd z ia ł, by ło b y  znacznie le p ie j.

Jeszcze le p ie j by łoby , gdyby w  U chw a le  p rzy ję to  fo rm ę  
o rgan izacy jną  b iu ra  i  okreś lono stanow iska, k tó re  bez­
w zg lędn ie  m uszą być obsadzone oraz zobow iązano P aństw o­
w ą  K o m is ję  E ta tó w  do do p ilno w a n ia  w y k o n a n ia  postano­
w ie ń  U ch w a ły  dotyczących obsady e ta tow e j, s tanow iska 
głównego inspek to ra  i  s tanow isk d la  bhp w  cen tra ln ych  za­
rządach i  jednostkach  im  pod leg łych. W  w y n ik u  te j u s te rk i 
m us ie liśm y s trac ić  n iepo trzebn ie  z b y t w ie le  czasu na w a lkę  
o na leżyte  us taw ien ie  s łu ż b y  bhp. Rozum iem  potrzebę w a lk i
0 z lik w id o w a n ie  p rze ros tów  e ta tow ych  w  a d m in is tra c ji, a ta k  
samo nieobce m i są zasady w a lk i o obniżkę kosztów  w ła ­
snych, ale w idzę, i le  ene rg ii i  p ra cy  naszej id z ie  na w a lkę  
zupe łn ie  bezużytecznie w s k u te k  n iedom ów ień  U chw a ły .

P a rt ia  nasza stale w a lczy  z trudn ośc iam i i  ty lk o  to  dodaje 
m i o tuchy w  walce, k tó rą  prow adzę w spó ln ie  ze zorgan izo­
w aną w  tru d n y c h  w a run kach  służbą bhp  naszego resortu .

W  w alce te j być  może u tra c im y  zd ro w ie  i  s iły , ale n ie  us tą ­
p im y  i  naw e t pom im o to, że n ie  pozwolono nam  dobrze zor­
ganizować się, zw yc iężym y. Choć m ożna by  dokonać tego 
w  znacznie lepszych w a run kach , dużo wcześnie j i  z w iększą 
korzyśc ią  d la  k la sy  robo tn icze j, d la  p ro d u k c ji i  d la  p rz y ­
spieszenia podn iesien ia  stopy życ iow e j mas p racu jących.

§§ 4 i  5 U ch w a ły  n a ło ży ły  na nas szereg obow iązków , n ie  
licząc się z naszym i k w a lif ik a c ja m i i  z m ożliw ośc ią  obsa­
dzenia e ta tów  bh p  personelem  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ym , 
przeszko lonym  dostatecznie i  posiada jącym  p ra k ty k ę  w  dzie­
dz in ie  bhp  oraz doświadczenie. O prócz tego zredagowano je  
w  ta k i sposób, że pozorn ie  n ie  w y d a ją  się pracoch łonne dla  
osób n ie  zna jących zagadnienia, a od k tó ry c h  zależy o trz y ­
m an ie  eta tów . G w aranc ja , że reso rtow e przepisy bhp, p ro ­
g ram y szkolen ia oraz in s tru k c je  będą zaopin iow ane przez 
C IO P, M P  i  OS oraz Z w ią z k i Zaw odow e (§ 20 U ch w a ły )
1 m uszą uzyskać aprobatę w ym ien ion ych , w ca le  n ie  pomaga 
nam  w  ta k im  stopniu, ja k  to sobie w yo bra ża ł au to r tekstu  
U chw a ły . Owszem, n ie  m a chyba m in is te rs tw a , k tó re  n ie  
w ys ła ło b y  clo w ym ien ion ych  in s ty tu c ji do zaop in iow an ia  
sw oich p ro je k tó w  w  spraw ach w ym ien ion ych  w  § 20 U ch w a­
ły , ale w  p ra k tyce  n ie  p rz y ję ły  lu b  p rz y ję ły  w  s topn iu  b a r­
dzo ogran iczonym  w skazan ia tych  in s ty tu c ji.  D la tego zarzą­
dzenia n ie k tó ry c h  reso rtów  w ydane na podstaw ie U ch w a ły  
n r  592 p o fy inn y  być poddane re w iz ji.

Bardzo celowe i  zupe łn ie  uzasadnione postanow ien ia  § 8, 
w  p ra k tyce  niczego nowego n ie  w n ios ły . D a le j p racow n icy  
pe łn iący doda tkow e fu n k c je  bh p  n ie  ro b ią  tego, czego ocze­
k u je  od n ich  U chw ała , bo n ie  mogą i  n ie  m a ją  na to  czasu. 
Nasza w a lk a  o to, by  n ie  zm ien iać ich  k ilk a  razy  w  ciągu 
ro k u  i  um o ż liw ić  im  spe łn ien ie  swego zadania —  trw a .

Postanow ien ia  § 10 w  spraw ie  k w a lif ik a c ji  s łużby bhp, 
a zwłaszcza personelu in żyn ie ry jno -techn icznego , są ja k  do ­
tąd  n ieżyciowe. N ie  m am y gdzie kszta łc ić  in ż y n ie ró w  i  tech ­
n ik ó w  bhp. Należy zm ob ilizow ać jakąś in s ty tu c ję  do ksz ta ł­
cenia tego personelu. N a papierze śliczn ie  to  w yg ląda. K o ­
rzys ta ją  z tego n ie k tó rz y  p ra cow n icy  departam en tów  orga­
n iz a c ji po to, by obcinać nam  i  ta k  niedostateczne ilo śc i e ta­
tów , bo przecież m am y praw o  za tru d n ić  s iły  k w a lif ik o w a ­
ne, k tó ry c h  jakość po zw o li sprostać trudnośc iom . A le  skąd 
ty c h  p ra co w n ikó w  dostać, k ie d y  n ik t  ich  n ie  szkoli? Ja choć

napisa łem  i  w yda łem  k ilk a  b roszur i  szereg a r ty k u łó w  na
tem a ty  bhp, też chcę się szkolić  —  ale gdzie?

M am y też duże tru d n o śc i w  re a liz a c ji postanow ień § 13 
U chw a ły . W a lczym y z n im i z różn ym  powodzeniem . M am y 
ju ż  osiągnięcia, ale ponosim y też po rażk i, gdyż n ie  m a do­
statecznej ilo śc i w yk ła d o w có w  do szkolen ia personelu in ż y ­
n ie ry jno -techn icznego  zatrudn ionego w  p ro d u k c ji i  n ie  ma 
funduszów  jna ten cel. W yk ład ow cy  spoza zak ładu  p racy 
kosztu ją , kosztu je  też K o m is ja  E gzam inacyjna, k tó re j człon­
kow ie  w  */s re k ru tu ją  się spoza zak ładów  pracy. M y  d y ­
sponu jem y funduszam i na szkolen ie w  ram ach n a k ła d ó w  na 
bhp, ale z tych  funduszów  n ie  m am y p ra w a  p łac ić  w y k ła d o w ­
com, an i członkom  k o m is ji egzam inacyjnych. Zarządy Szko­
le n ia  Zawodowego m a ją  je d yn ie  fundusz  na szkolenie w e ­
w nątrzzakładow e. S ta w k i za w y k ła d y  w  te j fo rm ie  szkolen ia 
są za n isk ie  i  n ie a tra kcy jn e  d la  w yk ła d o w có w  z zew nątrz. 
W yk ład ow có w  w łasnych  w  dostatecznej ilo śc i na  raz ie  n ie  
posiadam y. S zko lim y  personel k ie row n iczy , szko lim y też 
i  personel in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y  z a tru d n io n y  w  p ro d u k c ji, 
ale akc ja  n ie  przebiega p lanow o i  w ycze rpu je  nas, n ie  pozw a­
la ją c  na za ła tw ie n ie  szeregu in n y c h  ró w n ie  p iln y c h  spraw. 
A  przecież m ożna by  nam  pomóc i  p rze rzuc ić  z funduszów  
na bhp  na 1954 r. odpow iedn ie  sum y na fundusz bezosobowy 
(pozycja „p race  doraźne“ ), gdyby  odpow iedn ie  departam en ty  
chc ia ły  nam  pomóc, ta k  ja k  z ro b ił to D epartam ent O rg a n i­
za c ji M in is te rs tw a  B u d o w n ic tw a  P rzem ysłowego i  u m o ż liw ił 
g łów nem u in sp e k to ro w i przeprow adzen ie  a k c ji szkolen ia 
w  ciągu stosunkow o k ró tk ie g o  okresu czasu.

W adą § 24 jest, że n ie  u s ta lił on k o m ó rk i, k tó ra  by łab y  
pow o łana do k a ra n ia  d y re k to ró w  cen tra ln ych  zarządów  za 
n iew yko na n ie  obow iązków  w ym ien ion ych  w  ust. 1 tego p a - 
i  agi afu. W  w y n ik u  tak iego  stanu rzeczy, d y re k to rz y  cen­
tra ln y c h  zarządów, a p rz y n a jm n ie j n ie k tó rz y  z n ich , n ie  
u ła w ia ją  p racy  jednos tkom  po d leg łym  w  zakresie bhp. Czy 
na leży rozum ieć, że są on i w y łączen i spod te j odpow ie­
dz ia lności i  n ie  m ogą być pozbaw ien i p re m ii, a je ż e li tak , 
to  w  ja k im  tryb ie ?

P a ra g ra f 17 je s t n ieżyc iow y, bo Naczelna O rgan izacja  
Techniczna n ie  posiada dostatecznej ilo ś c i k a d r w y k ła d o w ­
ców  z zakresu bh p  i  n ie je d n o kro tn ie , pom im o najszczerszych 
chęci p rzy jśc ia  z pomocą reso rtom  w  a k c ji szkolenia, n ie  
może tego w ykonać.

I  jeszcze jedno „a le “  —  § 10 s tanow i n ie ja k o  zm ianę u k ła ­
du zb iorow ego o pracę d la  s łużby bhp, a ściśle m ów iąc re ­
fo rm u je  w ynagrodzen ie  in żyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  personelu 
bhp. S ta w k i podane są słuszne i  n ie  m am  co do n ic h  zastrze­
żeń. „A le “  w  p ra k tyce  n ie  są one do w ygospodarow ania , bo 
sp rze c iw ia ją  się tem u  system y w ynagrodzeń  stosowane 
w  szeregu p rzeds ięb iors tw . W ysokość w ynagrodzen ia  us ta ­
la ją  przecież um o w y zb iorow e. S ta w k i U ch w a ły  n ie  są skon­
fro n to w a n e  z życ iem  i  n ie k tó re  p rzeds ięb io rs tw a tłum aczą 
się n iem ożliw ośc ią  w p row adzen ia  ich , by n ie  „psuć k r w i “  
in n y m  p ra cow n iko m , k tó rz y  dotychczas z a ra b ia li w ięce j od 
daw nych  re fe re n tó w  bhp. Np. n ie k ie d y  k ie ro w n ik  zak ładu  
lu b  jego zastępca, g łó w n y  m echan ik, m a ją  obecnie ty le  samo 
lu b  nieco m n ie j n iż  p o w in ie n  pob ierać in ż y n ie r bhp. Z  u w a ­
g i na  to  służba bh p  je s t w  ty c h  p rzeds ięb iors tw ach w y n a ­
gradzania w g poprzedn ich  zasad.

P róby  u regu low an ia  tego zagadnien ia  z naszej s trony, 
ja k k o lw ie k  gdzieniegdzie uzyska ły  pozy tyw ne  re zu lta ty , na ­
p o ty k a ją  na trudnośc i. S praw a m o im  zdaniem  w ym aga u re ­
gu low an ia .

T rudności, k tó re  podałem , p o w s ta ły  w  w y n ik u  n iedom ó­
w ie ń  U ch w a ły  n r  593 a także  zarządzenia P rzew odniczące­
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go P K P G  z dn ia  16.9.53 w  spraw ie  o rg an izac ji s łużby bhp  
w  zakładach pracy.

T rudnośc i te n ie  de m o b ilizu ją  m n ie ; ja  i  szereg in n ych  
ko legów  b h p -o w ców  w a lczy  z n im i. S ygna lizu ję  je  jednak  
po to, aby pu b liczn ie  po tęp ić  tych , k tó rz y  u tru d n ia ją  nam

pracę oraz aby uzyskać pomoc w  w a lce  o zapew nienie po­
stępu w  dziedzin ie  bhp na te ren ie  zak ład ów  pracy.

Proszę o odpowiedź na łam ach m iesięcznika.

inż. A n to n i G ilew icz
M in is te rs tw o  T ransp o rtu  Drogowego i  Lotn iczego

C entra lizacja  czy decentra lizacja służby bhp?

Z ram ien ia  s łużby bh p  R e jonu  P rzem ysłu  Leśnego w  Go- 
rzo w ie -W lk p . pragnę rów n ież  zabrać głos w  d ysku s ji zapo­
czątkow anej w  m ies ięczn iku  „O chrona  P racy “  w  n r  
z lis topada 53 r. i  z lu tego  54 r. na  tem at o rg an izac ji s łuż­
by bhp. i 1 i

R e jony  p rzem ysłu  leśnego sk łada ją  się z p rzeds ięb io rs tw  
w ie lo b ra nżow ych  o n iezb y t w ie lk ie j liczb ie  za trud n ionych  
i  zb liżonych  ty p ó w  (rodzajów ) p racy  ■— w  przec iw ieńs tw ie  
do budow n ic tw a . Po zazna jom ien iu  się z treśc ią  w yp ow ied z i 
au to rów  ze zjednoczeń budow lanych  chc ia łb ym  naw iązać do 
tych  w ypow iedz i. A u to ro m  ty m  chodzi bow iem  o celowe 
w yzyskan ie  obsady persona lne j s łużby bhp, a ty m  sam ym  
o rozw iązan ie  zagadnień o rgan izacy jno -e ta tow ych  i  un ieza­
leżn ien ie  p ra c o w n ik ó w  służby bhp  od k ie ro w n ic tw a  budów.

A u to rz y  w yp ow ied z i z  bu d o w n ic tw a  zapewne często m u ­
s ie li się bo rykać  z tru d n o śc ia m i w  teren ie , sku tk ie m  czego 
w y ło n iła  się u  n ic h  koncepcja un iezależnien ia  p ra c o w n ik ó w  
bhp  od k ie ro w n ic tw a  budów . B y łe m  tego samego zdania, 
spo tyka jąc się z podobnym i trudn ośc iam i, zwłaszcza w  po­
czą tkow ym  okresie  o rgan izacy jnym . B ow iem  w  la tach  
1950— 52 w iększość p ra c o w n ik ó w  techn icznych, n iek ie dy  
z k ie ro w n ic tw e m  ta r ta k u  na  czele, tra k to w a ła  ogn iw a bhp  
ja k o  z ło  konieczne, n ie  zw iązane z samą p ro du kc ją . T ak ie  
nastaw ienie, k tó re  tłum aczę  sobie b ra k ie m  uśw iadom ien ia , 
zn iknę ło  bezpowrotnie.

Słuszne są w y w o d y  au to rów  z C IO P  oparte  na w y ty c z ­
nych , ja k ie  w y n ik a ją  z U c h w a ły  P rezyd iu m  Rządu z dn.
1 .V III.53  i  Zarządzenia Przewodniczącego P K P G  z dn. 
15.IX.53. Tego rod za ju  cen tra lizac ja  na ty m  od c inku  s tw o­
rz y ła b y  skom p likow aną  dw utorow ość, oddzie la jącą bh p  od 
p ro d u k c ji.

W  dzia le  p rzem ysłu  leśnego n ie  w yobrażam  sobie t rw a ­
łego sukcesu bez ścisłego w spó łdz ia łan ia  k o m ó rk i bhp  z k ie ­
ro w n ic tw e m  zak ładu  oraz p ionem  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ym , 
w  sk ład  k tó rego  w chodz i dziś cała służba bhp.

A u to rz y  ob. Kaczor, K w ie tn ie w s k i i  P e lczarsk i po­
m in ę li b. pow ażną pomoc w  zak ładz ie  ze s trony  Społ. Insp. 
P racy ob ję te j U staw ą z dn. 4 lu tego 1950 r., a pow o łane j do 
k o n tro li w e w ną trzzak ła do w e j o w łasnym  zakresie dz ia ła ­
n ia ; je s t ona n ie m n ie j odpow iedz ia lna za stan bhp  od a d m i­
n is tra c y jn e j służby bhp. Do dz ia ła lnośc i S. I. P. w chodzi 
przede w szys tk im  k o n tro la  nad przestrzeganiem  w sze lk ich  
przep isów  z tego zakresu po l in i i  zw iązkow e j, z k tó rą  — 
je że li kom ó rka  bhp  naw iąże odpow iedn i k o n ta k t i  nada k ie ­
ru n e k  w spó ln ie  usta lony —  ko rzyśc i będą osiągnięte. 
U w ażam , że w  p ra k tyce  okazało się —  i  osobiście ośw iad­
czyłem , że p rzy  u m ie ję tn y m  pode jśc iu  do tego czynn ika  
w  dużym  stopn iu  m ia łe m  u ła tw io n ą  pracę, a zwłaszcza p rzy  
ro z w ija n iu  zab iegów  p ro fila k ty c z n y c h  i  innych , zm ie rza ją ­
cych do z lik w id o w a n ia  w ypadkow ości.

Całość o rgan izacy jna  dz ia łan ia  służby bhp  oparta  być  w in ­
na na  trzech  podstaw ow ych pionach, k tó ry m i są: terenow e 
k ie ro w n ic tw o  ta rta k u , służba bhp i  Społ. Insp. P racy. Ca­
łość o rgan izacy jną  p ra k tyczn ie  pozwolę sobie p rzyró w na ć 
do s to łka  o trzech  nogach: o ile  jedna z n ic h  odpadn ie w s k u ­
te k  w a d liw e j k o n s tru k c ji lu b  m a te ria łu , s to łek  w y w ró c i się. 
M a jąc  pods taw ow y cel i  zadania w y e lim in o w a n ia  .w ypad­

kow ości w  zakładzie, na leży p rzys tąp ić  w  p ierw sze j k o le j­
ności do w yk o n a n ia  te j podbudow y o zd row ych  3 pionach.

B y  je  s iln ie  w  te ren ie  ug run to w ać  na  podstaw ie  zarzą­
dzeń i  poleceń w ładz cen tra ln ych  danej b ra nży  w  odniesie­
n iu  do U ch w a ły  Rządu, rea lizac ję  tego zagadnienia w g w ła ­
snej in te rp re ta c ji uszeregowałem  następująco:

1. A k c ję  na leży rozpocząć od d ługofa low ego szkolen ia wg 
usta lonego p ro g ra m u  d la  danej b ranży, poczyna jąc od całego 
personelu inż. technicznego za trudn ionego w  każdym  ta r ­
taku . W  ty m  celu w in n o  być  u tw o rzon ych  k i lk a  ośrodków  
szko len iow ych na szczeblu C entr. Zarządu P. L ., wyposażo­
nych  w  potrzebne pomoce naukow e, w zorce itp .

Szkolen ie pow in no  się odbyw ać tu rn u s a m i w  k i lk u  m ia ­
stach, w  k tó ry c h  zn a jd u ją  się wyższe uczeln ie. T am  bow iem  
ła tw ie j pozyskać w yk ła d o w có w  specja lis tów , p rz y  czym  n ie  
bez znaczenia d la  słuchaczy są kró tsze  od ległości do jaz­
dowe.

11 ta r ta k ó w  pod leg łych  tu te jszem u R e jon ow i je s t u m ie j­
scow ionych w  p ro m ie n iu  40 km ., p rzy  czym  m ie jsce szkole­
n ia  personelu in żyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  m og łoby być w y ­
zyskane przez sąsiednie re jo n y  ja k : P o łczyn -Z d ró j i  Su le­
chów  oraz O strów  i  Poznań.

2. A bso lw enc i ku rs ó w  po pow roc ie  do sw o ich ta rta k ó w  
p o w in n i przeszczepić o trzym ane w iadom ości w sp ó łto w a rzy ­
szom p ra cy : podw ładnem u persone low i, w g  m e tod yk i, k tó rą  
spodziewam y się o trzym ać od C IOP.

P rzekazyw anie  tych  w iadom ośc i pow in no  być dokonane 
w  ciągu 20 godzin okresowego szkolenia, a  ponadto p o w in ­
n y  być w yzyskane do tego celu na rad y  robocze i  zebran ia 
św ie tlicow e . C hodzi bow iem  o w y ro b ie n ie  poczucia odpo­
w iedz ia lnośc i je d n o s tk i za sw oje czyny wobec zespołu p ra ­
cow n ików .

K om ó rkom  bhp  na leży p rzypom inać  polecenie C ZP L 
w  spraw ie  p row adzen ia  e w id e n c ji szkolen ia wstępnego 
i  okresowego, co zostało osta tn io  zaniedbane, lecz zostanie 
usunięte. 1 ; ; | | IjĄś!

P lanow an ie  na k ła d ó w  fina nso w ych  na bhp  oparte  je s t na 
podstaw ie rzeczyw is tych  po trzeb zakładu, us ta lonych  przez 
kom órkę  bh p  w  po rozum ien iu  z oddz ia łow ą K o m is ją  O chro­
ny  Pracy.

Z ebrany m a te ria ł ta r ta k  k ie ru je  do k o m ó rk i bh p  Rejonu, 
gdzie podlega rozp a trzen iu  w spó ln ie  z  Z ak ładow ą  K . O. P., 
co w  tu te jszych  w a ru n ka ch  przebiega dość spraw n ie. N a ­
stępnie ko le g ia ln ie  z p ionem  techn icznym  przeds ięb io r­
s tw a —■ w ysu n ię te  p ro je k ty  urządzeń bądź usp raw nień, w y ­
m agające przem yślen ia  i  pow ażn ie jszych n a k ła d ó w  z p u li 
bhp, rozp a tryw a ne  są na  K o m is ji P la no w an ia  In w e s ty c ji. 
Celowość n a k ła d ó w  je s t ko n tro lo w a n a  i  p lanow ana w  ści­
s łym  po rozum ien iu  z sekc jam i p lan ow a n ia  i  zaopatrzenia. 
Pomocą służy schem at opracow any przez C ZP L, dostosowa­
ny  do n o m e n k la tu ry  sprawozdan ia GUS Z-2. Z b io rcze ze­
staw ien ie  przedłożone zostaje w ładzy  cen tra ln e j do z a tw ie r­
dzenia, k tó ra  akceptu je  bez zm ian, o ile  p o k ryc ie  następu je 
z na k ła d ó w  eksp loatacy jnych.

Z a tw ie rd zo n y  p lan  kom ó rka  b h p  R e jonu  rozprow adza na 
podległe R e jon ow i ta r ta k i z rozb ic iem  na k w a rta ln e  p lan y  
opera tyw ne, k tó ry c h  wysokość usta la  się w g  p rze w id z ia ­
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nych  m ożliw ośc i re a liz a c ji w  danym  okresie spraw ozdaw ­
czym. Chcąc na leżycie zrea lizow ać p lanow e n a k ła dy  f in a n ­
sowe, kom órka  bhp R e jonu m us i po p ro s tu  w ychow ać sobie 
te renow ą służbę bhp, w  czym  pom ocne będzie k ie ro w n ic tw o  
ta r ta k u  z czynn ik ie m  spo łeczno-po litycznym . W yko rzys ta ­
n ie  na k ła d ó w  n ie  może stw arzać żadnych trudn ośc i te reno ­
w e j s łużbie bhp, ty m  ba rdz ie j że teren n ie  o trzym u je  su­
chych c y fr, ale szczegółowe rozb ic ie  w y d a tk ó w  w g nom en­
k la tu ry . P onadto sy tuac ja  zaopa tryw an ia  przez cen tra le  do­
s taw  stale się polepsza. N ie  posiadam, jeszcze dok ładnych  
danych z dz ia łu  finansowego, je d n a k  p rze w id u ję , że p lan 
op e ra tyw n y  za I  k w a r ta ł b r. będzie znacznie przekroczony, 
a w  stosunku do p lanu  rocznego w yko rzys ta n y  w  p rz y b li­
żen iu 28% —  w  la tach  ub ieg łych  w yko rzys ta no  od 5— 12%.

Odnośnie obsady stanow isk w  kom órkach  te renow ych  bhp 
należy podkreślić , że zarządzeniem  M in is tra  Leśn ic tw a  
N r  358 z dn. 14.12.1953 r. p rze w id z ia ny  je s t d la  ta rta kó w , 
k tó re  p rzec ie ra ją  ponad 20 000 m 3 surowca roczn ie  e ta t tech­
n ik a  bh p  ja k o  s tanow isko samodzielne. N a tom ias t tam , gdzie 
p ro d u kc ja  n ie  przekracza te j ilośc i, w  m yś l § 8 ust. 3 U ch w a­
ły  Rządu, k ie ro w n ik  w yznaczy pracow n ika , k tó re m u  zleci 
p row adzen ie prac z zakresu bhp.

Prace w  kom órce bhp w yko rzys ta ć  po w in ie n  p ra co w n ik  
o w yso k ich  w a lo ra ch  społecznych, m iło ś n ik  człow ieka, k tó ­
ry  p o tra f iłb y  żyć ty m  zagadnieniem , zaskarb ić  sobie zau fa­
n ie  i  szacunek załogi, a n ie  działać, ja k  źle nakręcona sprę­
żyna. D latego obsadę stanow isk tech n ika  lu b  re f. bhp  u w a ­
żam za jeden z b. w ażnych prob lem ów . W  ust. 3 § 8 U ch w a­
ły  n ie  jes t jasno sprecyzowane, czy będzie p rzys ług iw a ć  w y ­
znaczone przez k ie ro w n ik a  ta r ta k u  w ynagrodzen ie  praco­

w n ik o w i za prowadzen ie zleconej p racy z zakresu bhp  (obok 
innego stałego zajęcia służbowego).

Do c h w ili obecnej w  ta rtaka ch  pod leg łych  tu t. R e jon ow i 
n ie  na s tąp iła  jeszcze zupełna reo rgan izac ja  po m y ś li U ch w a­
ły  P rezyd ium  Rządu. K o m ó rk i bhp  częściowo prowadzone 
są jeszcze w g  daw nych  in s tru k c ji.  K o m ó rk i te w  przeszło­
ści n ie  b y ły  prow adzone poważnie, a to  z pow odu b ra ku  
p ra w d z iw ie  chę tnych osób. W  w iększości ta r ta k ó w  pow o łan i 
przez k ie ro w n ic tw o  re fe re nc i bhp  obow iązk i te spe łn ia li 
bezdusznie skarżąc się, że p rzy  sw o je j p ra cy  zaw odowej n ie  
są obow iązan i do pe łn ien ia  tych  obow iązków  bez w yn a g ro ­
dzenia. M o ty w o w a li to  tym , że je że li Społecznej Insp . P ra ­
cy p rzys łu g u je  wynagrodzenie, dlaczego on m a w ykonać od- 
pow iedz ia ln ie jszą  pracę bezin teresow nie.

Podany w yże j szczegół w ym aga w y jaśn ien ia  z uw ag i na 
trudn ośc i o rgan izacyjne w  na jb liższe j przyszłości. J a k i t y ­
tu ł s łużbow y p rzypadn ie  osobie prow adzące j kom órkę  bhp 
w  ta rta k u , gdzie n ie  p rzys łu g u je  e ta t tech n ika  bhp?

W  naw iązan iu  do treśc i a r ty k u łó w  au to rów  z C IOP, 
a w  szczególności inż. F ilip kow sk ie go , po w in n iśm y  czynić 
wszystko, aby łączyć a n ie  oddzielać dzia ła lność bhp  od p ro ­
d u k c ji. Jako p ra co w n ik  p rzeds ięb io rs tw a w ie lozakładow ego 
po d trzym u ję  i  pop ieram  te  logiczne pow iązane w ypow iedz i, 
poparte  szeregiem argum entów  p rzekonyw a jących . W  op ar­
c iu  o n ie  i  w łasną  p ra k ty k ę  na ty m  od c in ku  tw ie rdzę , że 
na ten  tem at dalsza dyskus ja  by łab y  bezprzedm iotowa, 
w  p rze c iw n ym  bow iem  raz ie  służba bhp zna jdz ie  się poza 
naw iasem  p ro d u kc ji.

W acław  C ir in
Inż. bhp Rejonu P rzem ysłu  Leśnego w  G orzow ie

Recenzje

K siążka  i n ż .  T a d e u s z a  K o z ł o w s k i e g o  pt. 
„P IE C E  K O K S O W N IC Z E  I  IC H  O B S ŁU G A “ , w ydana przez 
P W T  K a to w ice  1952, s tr. 94, rys. 36.

K s iążka  przeznaczona je s t d la  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o t­
n ik ó w  oraz niższego i  średniego dozoru technicznego w  k o k ­
sowniach, może rów n ie ż  służyć uczn iom  szkół zaw odow ych 
przem ysłu koksowniczego do n a u k i zawodu.

K s iążka  zaw ie ra  h is to r ię  ro z w o ju  p ieców  koksow n iczych 
od n a jd a w n ie j stosowanych p ry m ity w n y c h  m ie le rzy  do n a j­
ba rdz ie j nowoczesnych, stosowanych w  Z w ią zku  Radziec­
k im . Dość szczegółowo podana je s t techno log ia  p ieców  k o k ­
sow niczych p racu jących  w  Polsce, a w ięc p ieców  system u: 
O t t o ,  S L i i i  a, K o p p e r s a ,  B e c k e r a .

H is to r ia  p ieców  oraz c h a ra k te rys tyka  za jm u je  52% ob ję ­
tości p racy i  aczko lw iek  je s t n iezm ie rn ie  cenna, to  je dn ak  
w yd a je  się, że w  stosunku do części następnych je s t nieco 
za obszerna. ' \

Rozdzia ł trzec i t ra k tu je  o m aszynach, urządzeniach pom oc­
n iczych i  osprzęcie p ieców  Koksowniczych. Na ten  rozdzia ł 
au to r przeznaczył za ledw ie  20% ob ję tośc i p racy, odsyła jąc 
czyte ln ika , in teresu jącego się szczegółami tech n iczn ym i tych  
m aszyn i  urządzeń, do ks ią żk i J. H a rw a ta  pt. „M aszyny 
i  urządzenia do obsług i p ieców  koksow n iczych“ .

W  rozdzia le  czw a rtym  za jm u ją cym  oko ło  22% obję tości 
ks ią żk i au to r om aw ia  obsługę i  eksp loatację pieców kokso­
w n iczych  pod kątem  przebiegu p ro d u k c ji i  jakośc i w y tw a ­
rzanych p roduk tów .

Z  przeznaczenia ks ią żk i na leża łoby sądzić, że będzie ona 
zaw ie rać szereg danych pog łęb ia jących  w iadom ości technicz­
ne i  technolog iczne ro b o tn ikó w , niższego i  średniego dozoru 
technicznego w  zakresie p ra w id ło w e j obsług i p ieców  k o k ­

sowniczych, a w ięc jednocześnie i  bezpiecznej oraz h ig ie ­
n iczne j pracy. P onieważ ks iążka ma służyć rów n ież uczn iom  
szkół zaw odowych, na leża łoby oczekiw ać w  treśc i w y jaśn ień  
i  uzasadnień dotyczących rac jona lnego prow adzen ia  p ieców  
koksow n iczych i  op isów  s ku tkó w  n iew łaśc iw e j obsługi.

Jeśli chodzi o d ru g i z poruszonych w yże j tem atów , t j .  ra ­
c jonalnego prow adzen ia  p ieców, to  ks iążka z p u n k ty  w idze ­
n ia  techno log ii procesu spe łn ia  sw oje zadanie.

Jeśli chodzi o uw zg lędn ien ie  zasad bezpiecznej i  h ig ie n icz ­
ne j p racy  i  pow iązan ia  tego tem a tu  z p ro du kc ją , om aw iana 
praca n ie  spełn ia ca łkow ic ie  tego w a ru n ku . Z a ledw ie  w  p ię ­
c iu  pu nk tach  au to r zw raca  uwagę na uc iąż liw ośc i i  n iebez­
p ieczeństwa w ystępu jące  p rzy  obsłudze p ieców  k o kso w n i­
czych.

W  rozdzia le  trzec im  p rzy  om a w ia n iu  osprzętu system u 
grzewczego (str. 65) au to r podaje, że cho dn ik i obsługowe po­
w in n y  m ieć bardzo dobrą  w e n ty la c ję  w  celu obniżenia panu­
jące j tam  w yso k ie j tem pe ra tu ry , ja k  rów n ież  odprowadze­
n ia  d ro bn ych  ilośc i przesączającego się przez nieszczelności 
zaw orów  i  połączeń gazu, w  szczególności w ie lkopiecow ego, 
bow iem  gaz w ie lko p iecow y zaw ie ra  sześciokro tn ie w ięce j 
tru jącego  t le n k u  w ęg la  n iż  gaz koksow n iczy służący rów n ież 
do opa lan ia  p ieców  koksow n iczych.

D laczego w  chodn ikach obsługow ych pa nu je  w ysoka tem ­
pe ra tu ra  —  au to r n ie  w y jaśn ia , sądząc może, że w y k w a li f i ­
kow an y  ro b o tn ik , niższy i  ś redn i dozór ty m  ba rdz ie j w ie  
o tym .

N a dalszym  m ie jscu  tego podrozdz ia łu  (rów nież s tr. 65) 
au to r op isu je  bezpieczną tzw . k lapę  bezpieczeństwa, zapobie­
gającą ewent. z ra n ie n iu  w  p rzyp ad ku  roze rw an ia  się zaślep- 
k i  o łow ian e j w sku te k  w yb uch u  lu b  w y fu k n ię c ia  gazów
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w  przew odzie g łów nym . W yjaśn ien ie  p rzyczyn  je s t tu  do­
stateczne.

O m aw ia jąc  przestaw nicę od g ra fito w u ją cą  (str. 72), au to r 
w skazuje , że w  p rzyp ad ku  niestosow ania się do in s tru k c ji r u ­
chow ej dotyczącej zm iany  k ie ru n k u  gazów, może nastąp ić 
w yb uch  m ieszan iny gazowej w  system ie grzew czym  pieców.

O p isu jąc czynności ładow an ia  kom ó r systemem u b ija n y m  
(str. 86), au to r w skazu je  na konieczność zabezpieczenia u b i-  
ja k ó w  przed sam oczynnym  opuszczeniem się po zakończeniu 
op e rac ji u b ija n ia . N ie  w skazu je  je d n a k  sposobu tego zabez­
pieczenia, chociażby przyk ładow o .

N a str. 87 p rzy  op isie zasypyw ania  kom ór, au to r zw raca 
uwagę na konieczność opuszczania r u r  te leskopow ych zasob­
n ik ó w  ta k , aby ściśle p rzy leg a ły  do gniazd o tw o ró w  zasypo­
w y c h  kom ory. I  tu  rów n ież  b ra k  w y ja śn ie n ia  pow odu ta ­
k iego postępowania.

I  w reszcie  na s tr. 88 au to r podaje, że po za ładow aniu  ko ­
m o ry  i  przesun ięc iu  zasypnicy na kon iec b a te r ii, na leży 
o tw o ry  zasypowe zam knąć p rz y k ry w a m i i  uszczelnić za po­
mocą rza d k ie j g lin y , bez uzasadnienia kon ieczności uszczel­
n ien ia .

Cała książka, a w  szczególności osta tn ie  dw a rozd z ia ły  na­
pisane są pod ką tem  ta k ie j o rg an izac ji p racy  na b a te r ii p ie ­
ców  koksow n iczych, aby uzyskać z n ie j na jw yższą w y d a j­
ność odpow iada jącą jednocześnie no rm om  jakośc iow ym . Cel 
ten  zosta ł przez au tora  w  p e łn i osiągnięty.

M im o  to  w y d a je  się, że gdyby  au to r w spom n ia ł o w p ły w ie  
na obsługę p ieców  w yso k ie j te m p e ra tu ry  i  p ro m ien iow an ia  
c iep ła  podczas obsadzania i  w yp ycha n ia  p ieców, w p ły w ie  
gazów w yd osta jących  się z  kom ó r podczas obsadzania w ę­
glem, uc iąż liw ośc iach  i  n iebezpieczeństw ie za truc ia  w zg lęd ­
n ie  po w stan iu  w yb u ch u  w  chodn ikach obsługow ych, u c ią ż li­
w ościach podczas oczyszczania tzw . h y d ra u lik i,  gdyby au to r 
pokaza ł i  p o d k re ś lił ja k  nowoczesna tech n ika  re a liz u je  za­
sadę tro s k i o cz łow ieka, praca b y ła b y  wówczas pe łn ie jsza 
i  ba rdz ie j w artośc iow a.

Sądzę, że w  opa rc iu  o U chw a łę  n r  592 P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  1 s ie rpn ia  1953 r. w  spraw ie  zapew nienia postępu 
w  dziedzin ie  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy, na leża łoby 
zw ró c ić  uwagę in s ty tu c jo m  w yd aw n iczym , a z k o le i re d a k ­
to ro m  n a u ko w ym  tych  in s ty tu c ji,  na konieczność sugerowa­
n ia  au torom  prac w  zakresie te c h n ik i tak iego  op raco w yw a­
n ia  tem atów , aby zagadnienia bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra ­
cy b y ły  p o tra k tow a ne  ta k  samo poważnie, ja k  p ro d u kc ja  
i  aby b y ły  om aw iane równocześnie.

W  ana lizow anej pracy, w łaśn ie  w  rozdzia le  4. Obsługa  
i  eksp loatacja  p ieców  koksow niczych, m og ły  być zaw arte  
w iadom ości o bezpiecznej i  h ig ien iczne j p racy, ta k  kon iecz­
ne n ie  ty lk o  d la  rob o tn ika , ale i  d la  dozoru technicznego za­
ró w n o  niższego ja k  i  średniego.

W  p rzyp ad ku  op racow yw an ia  I I  w yd an ia  na leżałoby lu kę  
tę w ype łn ić .

m g r inż. Tadeusz G lazer

K siążka  m g r  i n ż .  R o m a n a  L i p o w i c z a  pt. 
„U R Z Ą D Z E N IA  C H ŁO D N IC Z E  S P R Ę ŻA R K O W E  JE D N O - 
S T O P N IO W E “  (D zia łan ie  i  obsługa), w yd . P W T, r. 1952, 
str. 93, rys. 50.

Potężny rozw ó j gospodarczy naszego k ra ju  p o s ta w ił ró w ­
nież przed przem ysłem  ch łodn iczym  odpow iedzia lne zadania 
w  zakresie  jego rozbudow y. R ów nom ie rne  w  czasie zaopa­
trzen ie  ry n k u  w  a r ty k u ły  spożywcze, m agazynow anie d la  
ce lów  prze tw órczych  ła tw o  psu jących  się surow ców , rozbu ­
dowa przem ysłu , w ym a ga ją  bu dow y w ie lu  ch łodn i sk łado­
w ych  i  urządzeń ch łodn iczych p rzy  ty c h  zakładach p rzem y­
słow ych, w  k tó ry c h  procesy p ro d u kcy jn e  po trze bu ją  stoso­
w an ia  n is k ic h  tem pe ra tu r. W  ty m  osta tn im  p rzyp ad ku  na

czoło w ysu w a  się zapotrzebow anie szybko rozw ija jącego  się 
p rzem ysłu  chemicznego. Równocześnie z u rucham ian iem  no ­
w ych  urządzeń ch łodn iczych rośn ie zapotrzebow anie na fa ­
chow ców  odpow iedn io  przeszkolonych w  ich  obsłudze.

Jedną z trudn ośc i na od c inku  szko le n ia -je s t b ra k  li te ra ­
tu r y  techn iczne j z tego zakresu. D latego w yd an ie  k s ią ż k i m g r 
inż. Rom ana L ipow icza , n ie  pozbaw ione j us te rek w  używ a­
ne j te rm in o lo g ii, w  s fo rm u ło w a n iu  określeń i  n a tu ry  d yd a k ­
tyczne j, na leży uznać za celowe,

Pod po jęc iem  w y k w a lif ik o w a n e j obsług i rozum iem y czło­
w ieka, k tó ry :

1. p o tra f i po p ra w n ie  i  bezpiecznie obsług iw ać dane u rzą ­
dzenie,

2. zna zasady dz ia łan ia  tego urządzenia i  posiada w ia d o ­
m ości teore tyczne w  stopniu , pozw a la jącym  m u św iadom ie 
k ie row a ć  ty m  urządzeniem ,

3. zda je  sobie sprawę z niebezpieczeństw , ja k ie  m ogą za­
grażać jego zd ro w iu  z ra c j i  w ykonyw anego  zaw odu i  dlatego 
stosuje w łaściw e, bezpieczne m etody p ra cy  i  odpow iedn ie 
ś ro d k i ochronne.

Zgodnie z powyższym , au to r ks ią żk i o m ó w ił dość szeroko 
podstaw y teoretyczne, pozw ala jące zrozum ieć przebieg p ro ­
cesu chłodniczego, da jąc p rzy  ty m  podbudowę fizyczną. N a­
stępnie w  sposób bardzo zw ięz ły , w  p o rów nan iu  z częścią 
teoretyczną, poda ł w ska zów k i obsług i urządzen ia  ch ło d n i­
czego. Pozostaje jeszcze ocenić, czy i  w  ja k im  s topn iu  roz ­
ważane zagadnien ia  obs ług i u rządzenia chłodniczego 
u w z g lę d n iły  po s tu la t ochrony pracy.

W  ogólności obs ługu jący urządzenie ch łodnicze nąrażony 
je s t na  niebezpieczeństwa pochodzące od:

a) nadm iernego w zro s tu  c iśn ien ia  na ciągu tłocznym ,
b) czynn ika  chłodniczego, posiadającego często w łasności 

żrące, tru ją ce , a na w e t w ybuchow e,
c) ruchom ych  części m aszynow ych.
Jeś li chodzi o zabezpieczenie przed na d m ie rn ym  wzrostem  

c iśn ien ia  na c iągu tłocznym , to  w  książce podano —  ja k ie  
pod ty m  w zględem  wyposażenie p o w in n a  posiadać in s ta la ­
cja, om ów iona ko le jność czynności p rzy  każdorazow ym  u ru ­
cham ian iu  i  z a trz y m y w a n iu  sp rę ża rk i na postó j c h w ilo w y  
czy d ługo trw a ły , zamieszczono w skazów k i, ja k  pow inno  
być urządzenie dozorowane w  czasie ruchu . W ytyczne  te  są 
w ystarcza jące i  przestrzeganie ic h  zabezpieczy urządzenie 
przed aw arią . Są one je d n a k  czasami z b y t ogóln ikow e. Np. 
na str. 72 zn a jd u je m y  zalecenie spraw dzan ia  od czasu do 
czasu dok ładności m anom etru , p o rów nu jąc  jego w skazan ia 
z m anom etrem  w zorcow ym . N ie  sprecyzowano jednak , ja k  
często na leży to  ro b ić  i  ja k  to  po rów nan ie  przeprowadzać. 
Na str. 84, m ów iąc  o w ym ia n ie  pę kn ię te j sprężyny w  zaw o­
rze p ły tk o w y m , zamieszczono obok fo to g ra fię  rozebranego 
zaw oru , n ie  ob jaśn ia jąc  jego bu dow y i  dzia łan ia .

Poważne niebezpieczeństwo d la  zd ro w ia  ludzk iego  stano­
w ią  w łasności żrące i  tru ją c e  w iększości czynn ikó w  ch łod­
n iczych. P racow n icy , obs ługu jący  urządzenie, p o w in n i być 
św iadom i, co może im  zagrażać w  p rzyp ad ku  n iew łaśc iw e ­
go obchodzenia się z ins ta lac ją . Tym czasem  w  książce 
w  rozdzia le  „C z y n n ik i ch łodnicze“  n ie  zn a jd u je m y  na  ten  
tem a t n ic . Jedyn ie  w  ta b lic y  3 na s tr. 59 zn a jd u je  cz y te ln ik  
w  ru b ry c e  „S zko d liw e  oddz ia ływ an ie  na zdrow ie  lu d z i“ , że 
np. am oniak „ ta k “ , a ch lo re k  m e ty lu  „ ta k “  (słabe)“ . T ab lica  
n ie  je s t om ów iona w  tekście  z tego p u n k tu  w idzen ia .

W  podrozdzia le  „Z ape w n ien ie  bezpieczeństwa ru c h u “  
(str. 73) au to r zastrzega się, że , „ szczegółowe w a ru n k i bez­
p ieczeństwa ru ch u  urządzeń ch łodn iczych są opracow yw ane  
przez c z y n n ik i m ia ro d a jn e “  i,  że „w  ram ach n in ie jsze j p ra ­
cy w ym ien ion o  je d yn ie  k ilk a  w  ym agań podstaw ow ych“ . 
Z  tych  w ym agań podstaw ow ych  do w ia d u je m y  się jedyn ie ,
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iż w  każdej m aszynow ni p o w in n y  zna jdow ać się co n a jm n ie j 
dw ie  m ask i gazowe um ieszczone w  szafce poza m aszynow ­
n ią  w  po b liżu  d rz w i w e jśc iow ych , a p rz y  napraw ach  u rzą ­
dzeń am on iaka lnych  w  celu zabezpieczenia skóry  przed po­
drażn ien iem  na leży ją  natrzeć octem.

Te „w ym a gan ia  podstaw ow e“  n ie  w ycze rpu ją  zupe łn ie  za­
gadn ien ia  bezpieczeństwa p rzy  obsłudze urządzeń c h ło d n i­
czych, a s tw ierdzenie , że są one op racow yw ane przez czyn­
n ik i  m ia roda jn e  —  n ie  upow ażn ia  jeszcze do rozdzie lan ia  
zagadnień techn icznych  od zagadnień ochrony pracy.

A u to r  o m ó w ił ba rdz ie j szczegółowo urządzenia am o n iaka l­
ne, ja ko  na jb a rd z ie j rozpowszechnione. P o w in ien  w ięc  za­
poznać czy te ln ika  z zagadnieniem  szkod liw ego dz ia łan ia  am o­
n ia k u  na organ izm  lu d z k i, po w in ie n  rów n ież  m iędzy in n y ­
m i podać sposób bezpiecznego w y k ry w a n ia  nieszczelności in ­
sta lac ji. Tym czasem  pokazano je dyn ie  na rys. 44 (str. 71) 
fo to g ra fię  la m p k i do w y k ry w a n ia  nieszczelności in s ta la c ji na

ch lo rek  m e ty lu , n ie  op isu jąc je j dzia łan ia . N ie  pow iedziano 
n ic  (poza tab licą  3) o n iebezpieczeństw ie w yb uch u  m iesza­
n in y  am on iaku  z pow ie trzem , o sk ładow an iu  i  transporc ie  
b u t li z czynn ika m i ch łodn iczym i. O dnośnie niebezpieczeń­
stw a od ruchom ych  części m aszynow ych, n ie  zalecono osła­
n ia n ia  pasów pędn ianych i  kó ł.

U w zg lędn ia jąc  powyższe uw ag i, na leży s tw ie rdz ić , że ks iąż­
ka m g r inż. Rom ana L ipo w icza  „U rządzen ia  chłodnicze sprę­
żarkow e jednostopn iow e“  n ie  spełn ia ca łkow ic ie  zadania, 
ja k ie  m a do spe łn ien ia  ks iążka w  socja lis tycznych  w a ru n - 
dach p racy na od c inku  szkolen iow ym . Zagadn ien ia  bezpiecz­
ne j i  n ieszko d liw e j p ra cy  zosta ły  p o tra k tow a ne  ja k o  na le­
żące do kom p e ten c ji in n ych  czynn ikó w  i  przez to  bardzo 
zwężone, co zm nie jsza n ie w ą tp liw ie  w artość k s ią żk i ta k  po­
trzebne j na obecnym  etapie ro zw o ju  przem ysłu  ch ło d n i­
czego.

inż. Z b ig n iew  G arba rczyk

K r o n i k a

Narada bhp
W  dn iach 7— 10 k w ie tn ia  b r. w  G dyn i, pod p rzew odn ic­

tw em  m in is tra  Ż eg lug i ob. m  g r  i n ż .  M . P o p  i  e 1 a od­
b y ła  się doroczna narada bhp  p rzeds ięb io rs tw  pod leg łych 
M i n i s t e r s t w u  Ż e g l u g i .

W  dn. 9.IV . po ogólnym  re fe rac ie  gł. inspekto ra  bhp Re­
so rtu  Ż eg lug i ob. m g r  S. C i c h a n k i e w i c z a  —  
szczegółowe sprawozdan ia w  zakresie bh p  sk ła da ły : zarządy 
p o rtó w  Gdańska, G d yn i i  Szczecina, k ie ro w n ic tw o  m a ry n a r­
k i hand low e j, żeg lug i ś ród lądow ej i  d róg  w odnych, zarządy 
zjednoczeń m orsk ich  stoczni okrę tow ych , rybo łó w s tw a , pod­
w odnych  rob ó t czerpa lnych i  w y tw ó rn i kruszyw a.

W szystk ie  w ym ien ione  p rzedsięb iorstw a p rze p ro w ad z iły  
analizę w yp ad ków  p rzy  p racy  za ro k  sprawozdaw czy 1953, 
pos ługu jąc się podzia łem  w ed ług  is to tn ych  p rzyczyn  w yp a d ­
ków , ja k i u s ta lił M osk iew sk i In s ty tu t  O chrony P racy. Ze­
staw ien ia  sta tystyczne oparte  na ta k ie j ana liz ie  s tw ie rdza ­
ją , że średnio 80% w yp a d kó w  —  w  n ie k tó ry c h  p rzeds ięb io r­
s tw ach na w e t do 90% —  należy przyp isać w a d liw e j o rg an i­
za c ji pracy. Na tę  grupę w yp ad ków  sk łada ją  się m. in n y m i 
następu jące p rzyczyny : n iew łaśc iw a  m etoda p racy (23% ogó­
łu  w ypadków ), n iew łaśc iw e  m ie jsce p racy (15%), b ra k  na d ­
zoru , lekceważenie niebezpieczeństwa i  n iedba ls tw o  (aż 
33%!) i  inne, gdy tym czasem  b ra k i w  urządzeniach techn icz­
nych  lu b  N iep raw id łow e  ich  fu n kc jo n o w a n ie  spowodowało 
zaledw ie 2-^5% w ypadków .

U sunięcie  przyczyn  w ypadków , k tó ry c h  is to ta  tk w i w  w a ­
d liw e j o rg an izac ji p racy lu b  b ra k u  nadzoru, zależy przede 
w szys tk im  od persone lu  inżyn ie ry jno -techn icznego .

N aw iązu jąc do p u n k tó w  8 i  17 „W n io skó w  —  Tez“  p rze­
dłożonych uczestn ikom  na rady  przez je j o rgan iza to rów , k tó ­
re  b rz m ia ły  następująco:

P u n k t 8 „Z obow iązać średnie i  niższe k ie ro w n ic tw o  do 
na tychm iastow ego poddan ia ana liz ie  o rgan izac ji 
i  m etod p racy  na w szys tk ich  stanow iskach robo­
czych“  oraz

P u n k t 17 „S ko n tro lo w a ć  w yko rzys ta n ie  p ra cow n ikó w  na 
Poszczególnych stanow iskach pod względem  ich  
k w a lif ik a c ji“  —

' p rzeds taw ic ie l R e da kc ji „O ch ron y  P racy “  m g r inż. 
A . M azu rk iew icz  p o d k re ś lił w  d ysku s ji decydujące znacze­
n ie  re a liz a c ji ty c h  dezydera tów  dla  uzyskan ia  dalszego po­
stępu w  zakresie bezpieczeństwa p racy p rzeds ięb io rs tw  po­
d leg łych  M in is te rs tw u  Żeglug i. Jednocześnie p rzeds taw ic ie l 
R e da kc ji „O ch ro n y  P ra cy “  z w ró c ił się do uczestn ików  n a -

w Żegludze
ra d y  prosząc o żyw szy k o n ta k t z R edakcją, przede w szyst­
k im  przez nadsyłan ie  korespondenc ji ze swego te ren u  p ra ­
cy. Pożądane by łoby , aby te  korespondencje do tyczy ły  
zwłaszcza następu jących tem atów :

(1) T rudnośc i p ra k tyczn e  re a liz a c ji U ch w a ły  P rezyd ium  
Rządu z dn. 1.VIII.1953, dotyczącej dalszego postępu w  dzie­
dz in ie  bhp oraz Zarządzenia Przewodniczącego P K P G  
z 16.IX .1953 r.

(2) S tosunek personelu in żyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  do a k c ji 
bhp,

(3) U w zg lędn ien ie  bhp  w  p ro je k ta ch  in w e s ty c ji techn icz­
nych,

(4) W n io sk i ra c jon a liza to rsk ie  w  zakresie bhp, a w  szcze­
gólności tak ie , k tó re  dadzą się zastosować także w  in nych  
dzia łach za trudn ien ia .

O m ów ione w  spraw ozdan iu Zarządu P o rtu  Gdańskiego 
dośw iadczenia w skazu ją , ja k  w ie le  m ożna osiągnąć przez 
p ra w id ło w y  in s tru k ta ż  now o zaangażowanych p racow n ików . 
M ia n o w ic ie  w  r. ub. Zarząd P o rtu  p rz y ją ł do prac p rze ła ­
dunkow ych , z oko lic  od leg łych od m orza —  p ra co w n ikó w  
w ie js k ic h  w  liczb ie  około 1000 osób, d la  k tó ry c h  techn ika  
p rze ła dun ku  po rtow ego b y ła  zupe łn ie  obca. P raco w n icy  ta ­
cy oczyw iśc ie  są narażeni na w y p a d k i bez po rów nan ia  
w  w yższym  s topn iu  n iż  dośw iadczeni rob o tn icy . M im o  to, no- 
w o p rz y ję c i p ra cow n icy  n ie  spow odow ali w zros tu  spó łczyn- 
n ik a  zagrożenia, dz ięk i s tarannem u in s tru k ta ż o w i i  u m ie ję t­
nem u w p row a dze n iu  ich  w  za trudn ien ie , do czego pom ógł po ­
p rzedn io  zorgan izow any „K ą c ik  bh p “ x). P rzec iw n ie , w skaź­
n ik  zagrożenia spadł z  lic zb y  2538 w  r. 1952 do lic zb y  1425 
w  ro k u  1953, a w ięc  p ra w ie  o 60%! Podobny postęp s tw ie r­
dza żegluga śród lądow a, w  k tó re j w ska źn ik  zagrożenia spadł 
z 2300 do 1500 w  ro k u  sprawozdaw czym . W  ca łym  Resorcie 
stw ie rdzono znaczny spadek w yp a d kó w  śm ie rte lnych  (o 84% 
w  stosunku do r. 1952).

P rzedsięb io rstw a podległe M in . Ż eg lug i wr r. ub. przeszko­
l i ły  w  bezp. p racy  p ra w ie  1700 osób w  99 grupach, p rzy  
czym  rozszerzono i  pogłębiono w spółpracę z in s ty tu ta m i 
na uko w ym i, w  szczególności z Z ak ładem  P rzeds ięb io rs tw  
M o rsk ich  C entra lnego In s ty tu tu  O chrony P racy. N ie k tó re  
p rzeds ięb io rs tw a (np. m a ry n a rk a  hand low a) stosu ją w sp ó ł­
zaw odn ic tw o  w  a k c ji zw a lczan ia  w ypadków , n ie m a l w szyst-

>) O „k ą c ik u  b h p “  w  Zarządzie  P o rtu  Gdańskiego p isa ł ob. Jan 
K osow sk i w  N r  5/54 naszego m ies ięczn ika  (p rzyp. red.).
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k ie  w y k a z u ją  dużą liczbą w n ioskó w  rac jon a liza to rsk ich , m a­
jących  znaczenie d la  bhp.

Po ożyw ione j d y s k u s ji (ok. 20 w ypow iedz i), w  k tó re j za­
b ie ra li głos zarów no p ra cow n icy  bhp, ja k  i  p rzedstaw ic ie le  
personelu tech n iczn o -in żyn ie ry jn eg o  i  d y re k to rz y  z jedno­
czeń, przew odniczący ob. m in is te r M . P op ie l w  d łuższym  
przem ów ien iu , u jm u ją c y m  w szechstronnie zadania zarów no 
służby bhp ja k  i personelu technicznego, p o d k re ś lił po zy ty ­
w ne osiągnięcia, w y ty k a ją c  jednocześnie b ra k i i  w skazując 
k ie ru n k i dalszego postępowania całego zespołu p ra co w n ikó w  
Resortu.

Kursy szybkościowego oznaczania
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Chemicznego, ja k o  n a jb a rd z ie j za­

in teresow ane w  rozw ią zyw a n iu  zagadnień toksyczności, 
w  po rozum ien iu  i  p rz y  w spó łp racy  z C e n tra lnym  In s ty tu te m  
O chrony P racy zorgan izow ało  w  dn iach od 17 m arca do 
23 m arca br. oraz od 24 m arca do 30 m arca  b r. dw a tygo ­
dn io w e  k u rs y  szybkościowego oznaczania subs tanc ji szko­
d liw y c h  w  pow ie trzu .

K u rs y  te  b y ły  przeznaczone d la  p ra co w n ikó w  zak ładów  
pod leg łych  C entra lnem u Z arządow i P rzem ysłu  W łók ien  
Sztucznych, C entra lnem u Z arządow i P rzem ysłu  Gumowego, 
C entra lnem u Z a rządow i P rzem ysłu  B a rw n ik ó w  i  P ó łp ro ­
d u k tó w  oraz C entra lnem u Z arządow i P rzem ysłu  Farm aceu­
tycznego.

Uczestn icy k u rsu  b y l i  zakw a te ro w an i w  O środku Szkole­
n ia  Zawodowego M in is te rs tw a  P rzem ysłu  Chemicznego na 
B ie lanach w  W arszaw ie, gdzie zapoznali się z teore tyczną 
stroną zagadnienia. Część p ra k tyczn a  b y ła  prowadzona w  Za­
k ła dz ie  A n a liz y  Techn icznej P o lite c h n ik i W arszaw skie j.

Tezy w y k ła d ó w  b y ły  up rzedn io  dok ładn ie  p rzedysku tow a­
ne i  uzgodnione przez o rgan iza to rów  i  k ie ro w n ic tw o  kursu .

T em a tyka  w y k ła d ó w  b y ła  następu jąca: zagadnien ia  ideo lo­
giczne, ogólna ch a rak te rys tyka  szybkich m etod, m etody po­
b ie ra n ia  prób, p rzygo tow an ie  ska li w zorców , m etody ozna­
czania poszczególnych substanc ji szkod liw ych  d la  o rg an i­
zm u (np. am oniaku, s ia rkow odo ru , tle n k ó w  azotu, d w u s ia r­
czku w ęg la  itp .), top og ra fia  pob ie ran ia  prób, toksyko log ia .

W izyta techników
W  lu to w y m  num erze techn iczno-naukow ego czasopisma 

„ T e c h n o l o g i s c h e  P l a n u n g  u n d  B e ­
t r i e b s o r g a n i s a t i o n “  (n r 2/54) ukaza ło  się spra­
wozdanie z p o by tu  w  Polsce de legacji N aczelne j O rgan izac ji 
Techn icznej (K am m er der T echn ik) w  NRD. M iędzy  in n y m i 
au to r sprawozdania, sekre ta rz Zarządu G łównego, inż. H e r­
b e rt W est pisze o dz ia ła lności C entra lnego In s ty tu tu  O chro­
n y  P racy  w  sposób następu jący:

„S pe c ja lną  uwagą poświąca się polepszeniu te c h n ik i bez­
pieczeństwa i  ochrony pracy. W  te j dziedzin ie p racu je  „N a u ­
kow y  C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy “  w  W arszaw ie  
z w y ją tk o w o  u d a n ym i rezu lta tam i. W  specja ln ie  up rzem y­
s łow ionych  ośrodkach P o lsk i In s ty tu t posiada sw oje od­
dz ia ły , k tó re  ściśle w sp ó łp racu ją  z zak ładam i pracy. Na p rz y ­
k ła d  w  Łodzi, gdzie rów n ież  zna jd u je  się zakład In s ty tu tu ,  
p ra w ie  od dw óch la t bada się w  na jw iększych  zakładach  
w łó k ie n n iczych  zagadnienia ochrony pracy, co pozw a la  na  
w prow adzen ie  ulepszeń z tego zakresu do ca łe j gałęzi p rze ­
m ysłu . Łączność i  w spółp raca m iędzy teo rią  a p ra k ty k ą , m ię ­
dzy na uko w cam i i  p ra co w n ika m i p ro d u k c y jn y m i jes t 
w  Znacznym  s topn iu  osiągnięta. M ożna to s tw ie rdz ić  z całą  
pewnością. D y re k to r In s ty tu tu  w id z i ochronę p racy  przede  
w szys tk im  p rzy  p ro je k to w a n iu  k o n s tru k c ji urządzeń i  m a-

O m ów ioną naradę roboczą poprzedziła  d w ud n io w a  narada 
a k ty w u  bhp  —• M in . Żeg lug i, k tó re j g łów n ym  celem b y ło  
opracow anie ostatecznej re d a k c ji in s tru k c ji w e w nę trzne j do­
tyczącej postępowania służby bhp  w  Resorcie. In s tru k c ja  ta  
je s t oparta  na w y tyczn ych  U ch w a ły  Rządu z dn. l .V I I I .  
i  P rzewodniczącego P K P G  z dn. 16.IX.1953 odnośnie usp raw ­
n ień, obow iązków  i  t ry b u  postępow ania s łużby bhp. W  in ­
s tru k c ji szczegółowo uw zg lędn iono w spółp racę z in s ty tu ta ­
m i n a uko w ym i, in s ty tu c ja m i nadzoru, służby zd ro w ia  oraz 
zw iązkam i zaw odow ym i.

m g r inż. A n d rz e j M azu rk iew icz

substancji szkodliwych w powietrzu
Zaznaczyć na leży, że m etody oznaczania n ie k tó ry c h  sub­

s ta n c ji zosta ły opracowane w  Zak ładz ie  S zkod liw ośc i Che­
m icznych CIOP.

W yk ład ow ca m i na ku rs ie  b y li:  p ra cow n icy  C entra lnem u 
In s ty tu tu  O chrony P racy, M in is te rs tw a  Z d ro w ia  i  M in is te r­
s tw a P rzem ysłu  Chemicznego.

O tym , ja k  bardzo b y ło  potrzebne zorgan izow an ie  tego 
kursu , św iadczy ank ie ta  rozp isana pod kon iec k u rs u  w śród 
uczestn ików  oraz dyskusja , gdzie uczestn icy o m a w ia li do­
tychczasowe p ró by  oznaczania n ik o ty n y , cholorobenzenu, 
dw un itroch lo robenzenu, pode jm ow ane przez poszczególne 
zakłady.

Poruszano sprawę konieczności us ta len ia  m etod a n a litycz ­
nych  d la  substancji, o k tó ry c h  n ie  b y ło  m iowy na kurs ie , 
sprawę zak ładów  o p ro d u k c ji okresow ej, t j .  o szerokim  w a ­
ch la rzu  p ro d u kcy jn ym .

Przeprow adzone k u rs y  n ie  m ogą zaspokoić w ym agań sta­
w ia n ych  ch e m iko m -a n a lityko m  i  d latego należy spodzie­
wać się, że C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy op racu je  d a l­
sze m etody oznaczeń —  a M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Chem icz­
nego p rzys tąp i n iezw łoczn ie  do popu la ryzow an ia  zdobytych  
osiągnięć.

W  na jb liższym  czasie zorganizow ane zostaną dalsze k u r ­
sy d la  ch e m ik ó w -a n a lity k ó w  pozostałych cen tra ln ych  za­
rządów.

m g r M ac ie j M ission  
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Chemicznego

z NRD w Polsce

szyn p rzem ysłow ych, a n ie  w  stosowaniu po jedynczych u rzą ­
dzeń ochronnych. T y lk o  wówczas zapew ni się pe łną ochroną  
pracy, je ś li w p ro w a d z i się c a łk o w itą  m echanizację i  au to ­
m atyzac ję  do p ro d u k c ji, co w p ły n ie  na zm niejszenie w y s iłk u  
rob o tn ików .

Duże znaczenie m a n ieustanne in fo rm o w a n ie  i  poznaw a­
n ie  n a jb a rd z ie j podstawowiych bezpiecznych m etod pracy. 
W  zw iązku  z ty m  w  dużych zakładach p rzem ysłow ych  In s ty ­
tu t  w spó łp racu je  p rzy  urządzan iu  gab inetów  ochrony pracy. 
Przed ty m  n im  nowozaangażowany do zak ładu  ro b o tn ik  z n a j­
dzie się na sw ym  stanow isku  roboczym , je s t on w  ciągu  
dw óch godzin przeszkalany w  zakresie sw e j specja lności. 
Planow e przeszkalanie ca łe j załogi, dokonyw ane w  okreś lo ­
nych  te rm inach , w p łyn ę ło  na znaczny spadek liczby  w y p a d ­
ków  p rzy  pracy.

W  zw iązku  z ty m  zwrócono uwagę, że d y re k to r Cen­
tra lnego  In s ty tu tu  O chrony P racy je s t cz łonkiem  P rezyd ium  
N aczelne j O rgan iza c ji T echn iczne j i  dz ięk i tem u w sp ó łp ra ­
cu je  rów n ież  z ko m ite ta m i b ra nżo w ym i Techn iczne j O chro­
n y  P racy p rz y  fachow ych  stowarzyszeniach in żyn ie ró w  
i  te ch n ikó w “ .

H . ż .



W arunki prenum eraty czasopism technicznych 

wydawanych przez NOT

Prenumerata normalna

Przypominamy, że zamówienia i przedpłaty na prenumeratę normalną 
przyjmowane są w terminach:

do dnia 10 każdego miesiąca — na miesiąc następny 
do dnia 10 września 1954 — na IV  kwartał 
do dnia 10 grudnia 1954 — na rok 1955.

Zamówienia i przedpłaty przyjmują urzędy pocztowe i listonosze miej­
scy i wiejscy. Ponadto można wpłacać należność za prenumeratę bezpo­
średnio na konto PKO 1-14000/110, PPK „Ruch” , Centralna Ekspedycja, 
Warszawa, Srebrna 12 — zaznaczając jakiego tytułu i okresu prenumeraty 
dotyczy wpłata.

Prenumerata ulgowa
*

Przypominamy, że zamówienia zbiorowe oraz przedpłaty na prenume­
ratę ulgową przyjmują: koła zakładowe, a od członków niezrzeszonych 
w kołach, oddziały stowarzyszeń naukowo-technicznych, koła naukowe 
wyższych uczelni i dyrekcje szkół zawodowych (szkołom zawodowym
przysługuje prenumerata ulgowa tylko czasopism popularno-technicz- 
nych).

Terminy przekazywania zamówień i należności do PPK „Ruch” Cen­
tralna Ekspedycja, Warszawa, Srebrna 12, konto PKO 1-14000/110, są 
następujące:

do dnia 1 września 1954 — na IV kwartał 
do dnia 1 grudnia 1954 — na rok 1955.

Uwaga: przy prenumeracie czasopism wychodzących w Łodzi postępo­
wanie jest analogiczne — Oddział PPK „Ruch” w Łodzi, konto PKO 
VII — 9907/110.



Cena zł o.—

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE
NOWOŚCI WYDAWNICZE

\  ,

BIEKAREWICZ A. M., MIESZCZERIAKOW J. S.: 
Technika bezpieczeństwa i higiena przemysłowa 
w odlewniach żeliwa. Tłum. z ros. J. Holtorp. 
Biblioteka Ochrony Pracy. Warszawa PWT. S. 
167, zł 12.—

BŁAŻEWSKI S.: Wytrzymałość materiałów. Wyd. 2. 
Warszawa PWT. S. 304, zł 20.— (w oprawie)

DZIEDUSZYCKI W.: Metody badań zboża, mąki 
i chleba. Warsizawta WPL. S. 258, z ł 21.50

GILEWICZ A.: Roboty budowlane. Wyd. 2 poprawio­
ne i uzupełnione. Biblioteka Ochrany Pracy. 
Warszawa PWT. S. 130, zł 8.50

ILGNER J.: Sucha destylacja drewna. Wskazówki 
bezpieczeństwa i  higieny pracy. Biblioteka 
Ochrany Pracy. Warszawa PWT. S. 56, zł 3.—

JASIONOWICZ W.: Technologia wykończalnictwa.
Część IV. — Aparatura. Warszawa PWT. S. 196, 
zł 8.40

JEWTIUCHOW K. 3.: Technika bezpieczeństwa tran­
sportu wewnątrzzakładowego. Tłum. z ras. W. 
Czarnocka i J. Dobrzański. Warszawa PWT. S.

' 181, zł 13.—
JÓZEFIK A., KACZMAREK J.: Wysokowydajne 

frezowanie metali. Warszawa PWT. S. 44, zł 2.—
JÓZEFIK A., KACZMAREK J.: Wysokowydajne 

toczenie metali. Warszawa PWT. S. 98, zł 4.—
KAHL T.: Obliczenia mechaniczne elektroenergetycz-' 

nych linii napowietrznych. Warszawa PWT. S. 
267, zł 12.—. Zatwierdzono do użytku szkolnego 
przez CUSZ

KUŁAKOWA G. N.: Nalutowywanie płytek z węgli­
ków spiekanych na narzędzia skrawające. Tłum. 
z ros. R. Kolman. Warszawa PWT. S. 54, zł 3.:—

LESZCZYŃSKI S., SAWICKI J.: Technologia soli 
mineralnych. Warszawa PWT. S. 488, zł 18.—

ŁOBACZENKO N., GULAJEW M „ ZUDIN B.: 
Zdmuchiwanie powierzchni ogrzewalnych ko­
tłów. Tłum. z ros. K. Smolaga i H. Weberman. 
Warszawa PWT. S. 141, zł 10.30

MEDICUS L.: Ćwiczenia z analizy technicznej. Tłum. 
i  uzup. z niem. G. Szabo. Warszawa PWT. S. 233, 
zł 9.—. Zatwierdzono do użytku szkolnego przez 
CUSZ

MOKRZYCKI J.: Technologia ogólna. Podręcznik dla 
młodszych oficerów i starszych podoficerów stra­
ży pożarnych. Biblioteka Pożarnicza, Warszawa 
PWT. S. 167, zł 9.—

MOSZYŃSKI W.: Wykład elementów maszyn. Część 
III. — Napędy. Wyd. 3 uzupełnione i poprawio­
ne. Warszawa PWT. S. 212, zł 24.—

OBRĄPALSKI J.: Elektryczne maszyny wyciągowe.
Wyd. 2 poprawiane i  rozszerzone. Stalinogród 
PWT. S. 195, zł 19.—

PAWLIKOWSKI J.: Struganie. Seria ,,Będę fachow­
cem“ . Warszawa PWT. S. 42, zł 2.40

PEŁCZEWSKI W.: Wzmacniacze elektromaszynowe. 
Warszawa PWT. S. 156, zł 11.—

PILARCZYK J.: Kurs spawania elektrycznego w py­
taniach i odpowiedziach. Wyd. 4. Warszawa 
PWT. S. 91, zł 2.50

Produkcja opon i dętek. Praca zbiorowa. Warszawa 
PWT. S. 268, zł 21.— (w oprawie)

ROGA B.: Węgiel kamienny. Przeróbka i  użytkowa­
nie. Stalinogród PWT. S. 440, zł 42.— (w opra­
wie)

SIEWOSTJANÓW A. G„ JEFIMOW A.W.: Rozcią­
garki i niedoprzędzarki do bawełny. Montaż i re­
mont. Tłum. z ros. S. Kurzyniec. Warszawa WPL.
S. 240, zł 15.—

SUCHARCZUK M.: Materiałoznawstwo ogólne dla 
przemysłu spożywczego. Warszawa WPL. S. 251, 
zł 13.— (w oprawie). Zatwierdzono do użytku 
szkolnego przez CUSZ

SZCZUREK M.: Poradnik radioamatora. Wiadomości 
ogólne i  części radiowe. Warszawa PWT. S. 463, 
zł 28.— (w oprawie)

ŻUKOWSKI S.: Sprężyny. Warszawa PWT. S. 208, 
zł 18.80

SKRÓTY NAZW WYDAWCÓW:

PWT — PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECH­
NICZNE

WPL — WYDAWNICTWO PRZEMYSŁU LEKKIE- 5
GO 4

Do nabycia w księgarniach technicznych Domu 
Książki i u kolporterów zakładowych.


